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,Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Sw.ąt uroczystych.
» P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie.' jl półrocznie: j| kwartalnie: 
iia prowineyi, z przesyłką pocztowy j i i  zł. w. a. |l 12 zł. w. a 6 zł. w. a.
W Państwie Niemieekiem . . . .  1 28 , . jl 1* . . 7 .
W m i e j s c u ........................................... jl 20 , , |i 10 „ , 5 . , 1
Do Włooh, Pranoyi, Am lii. Belgii, 1

Siwajoaryi, Tnreyi inny ■ krajów 32 , > 18 . . 8 , , || 3 , — ,
Pejedynozy -um er kosztuje lO  centów, z przesyłką peoztewą 1 3  oeutów.

Fi enum erałę p rzy jm u je  nie ty lko  za ca ły  m iesiąc.
Listy ■ pieniędzmi i przekazy penięinena prenumeratę i ogłoszenia (inserat.y) uprasza się nad- 
sylać franco do Administraoyi Nowej Reformy w Krakowie Asty reUamacyjne nieopteczę- 

towane nie podl-gają oplam® pocztowej. — Listów nie}. - kowanych nie przyjmuje się.
R ęi opism&w n a d sy ła n ych  B ed a kcya  n ie zw raca .

I d r e i  n e  a k c y l  i A d m i n i s t r a c j i :  U lic a  iw .  J a n a  N r. IB.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y f m a f ę :

z a m ie js c o w a : Administraeya ,  Nowej Reformy* i wazyrtkj * rzędy poeatewe; 
m ie js c o w ą : Administracja .K ow ej Reformy*. — Magazyn nowośei F. A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koneesyonowane b: "»o (SUberstein) plac Maryaeki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien
nic — Handel J. Bajera przy nliey Grodzkiej. — O g ło sz e n ie  (inseraty) przyjmuje Admini- 
straeya zz  opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za kaidy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ła n e  (nu 3 stronnicy dziennika) od mi jjsoa wiersza drukiem 
drobnym «o 30 et. za każdy raz. O g ło s z e n ia  d o  „ R efo rm y* 1 (prospektu, eyrkuiarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od lC'* egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejseowyeh prensmeratów. — Należytosć uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem poeztowym — O g ło s s e n ia  i  p r e n u m e r a t ą  przyjmują: W e  L w o w ie  
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ni Karula Ludwika 11; — W  T a r n o w ie  Agenoya dzien
ników Józefa Pisza; — IV R z e s z o w ie  księgarnia J. A. Pellara; — W  P rz e m y & ln  B 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o lu  księgarnia L. Gileezko; — W  W ie d n iu  pp. Haa- 
senstein & Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, B rlinie, Lipsku, Bazyiei i 

.Wrocławia) A. Oppelik, Stnbenbastei Nr. 2, B. Mon e (takie w Be:in ie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P a r y ż u  Księgarnia Lnzembnrgska 3 rue des Grandi Angustins i So 

oietó Mntnelle de Pnblieitó A. L o r e t t e ,  direoteur. Buc Oaamartin 61.

Od Wydawnictwa.

7 Nowym Rokiem rozpoczyna pismo 
nasze ósmy rok istnienia — i wycho
dzić będzie nadal pod dotychczasowemi 
warunkami. l>la uregulowania nakładu 
upraszamy o wczesne odnowienie prenu
meraty, która w ynosi:

U miej scu: rocznie 20  złr., pół
rocznie lO złr., kwartalnie 5 złr., mie
sięcznie 1 złr. 80  centów.

z odnoszeniem do domu: ro
cznie 22 zlr. 40  et. ,  półrocznie 11 złr 
20 c t . ,  kwartalnie 5 złr. 60  ct., mie
sięcznie 2  złr.

w państwie * austryaeki em z 
przesyłką pocztową: rocznie 24  
złr., półrocznie 1 2  złr., kwartalnie 6  złr., 
miesięcznie 2  złr.

w cesarstwie niemieekiem: 
rocznie. 28 złr., półrocznie 14 złr., 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie 2 złr. 50  
centów.

w inny cli krajach europej
skich: rocznie 32 złr., półrocznie 16 
złr. kwartalnie 8 złr., miesięcznie 3 
złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą ,  przyj
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministracj i Nowej Reformy (ulica św. -Ta
na, nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
ów. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koneesyonowane krakowskie Biuro dzien
ników i ogłoszeń, plac Maryaeki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A-—B, — Handel J. Na
gła w  Rynku głównym.

1*1*. Prenu meratorowie „N. 
]£eformy“ we Lwowie zechcą 
składać przedpłatę na miejscu 
w Biurze dzienników przy uli
cy Karola Ludwika 1. 9.

Z powodu licznych zażaleń na niere
gularną dostawę Dziennika —  mamy za

szczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że 
Administracya naszego Dziennika przyj
muje także przedpłatę na „Nową Reformę“ 
7 o d s t a w ą  do d o m u , licząc prócz ce
ny zwykłej, po 20 ct. miesięcznie za odno
szenie do domu w obrębie miasta —  i 
tylko wtenczas poręcza punktualną do
stawę jeżeli przedpłata wprost w Admi
nistracyi uiszczoną zostanie.

„ B r a c i a  L e r c h e ((, komedya w 3 aktach 
A. A s n y k a ,  bardzo gustowne wydanie na pię
knym welinowym papierze — jest do nabycia 
w Adm. N. Reformy po cenie 75 ct., z opłatą 
pocztową 80 et.

W Administracyi Nowej Reformy jest do na 
bycia „Mowa posła Tadeusza R o m a n o w i c z a  
w rozprawie budżetowej na posiedzeniu Sejmu 
galicyjskiego z dnia 16 października b. r . “

Cena 15 centów.

K r a k ó w ,  23  grudnia,.
Tak ciężko spoczęła na nas ręka losu, 

tak bolesne nasze dzisiaj, a jutro nasze 
tak niepewne, że nawet w te dnie świąte
czne, które wszędzie są dniami wesela, 
nam Polakom trudno dostroić się do po
wszechnej nuty radosnej, jaka w dniach 
tych wszędzie rozbrzmiewa. Prawda —  
że nie u nas tylko tak źle, że nie nad 
naszą tylko ziemią zawisły chmury. Cały 
świat europejski zaledwie oddychać mo
że pod tą ciężką zbroją, w jaką go zaku
ły  niemieckie zwycięstwa i w ciągiem od 
lat kilku rozgorączkowaniu oczekuje, kie
dy wybije godzina wielkiej wojennej ka
tastrofy, która strumieniami krwi zaleje 
koniec tego wieku tak, jak kolebka jego 
w strumieniaoh krwi sie nurzała. A co 
gorsze jeszcze od niebezpieczeństwa wiel
kiej wojny, nieustannie nad Europą wi
szącego, to ów „duch zatruty“, ów ogól
ny upadek publicznego ducha, ów cy nizm 
z jakim się depce w szystk ie, jeszcze 
wczoraj święte prawa ludzkości, owa po
wszechna demoralizacya, jaka jest koniecz- 
nem następstwem zdeptania praw, spo
niewierania ideałów ludzkości. Ależ to 
wszystko W skutkach swych na żadnym 
innym narodzie nie zaciężyło tak dotkli
wie, jak na n a s; nigdzie negacyi praw 
wszelkich nie posunięto tak daleko, jak 
w dwóch dzielnicach Polski, będących

jak gdyby polem doświadczalnem, na 
którem bezprawie dokonywa próby, do ja
kich ostateczności dojść może bezkarnie 
i jak długo wyzywać może dziejową spra
wiedliwość.. .

Im cięższa dola dwóch dzielnic Polski— 
tern większe obowiązki, tern większa od
powiedzialność tej trzeciej dzielnicy, któ
ra stosunkowo wojbliejsze ma ręce, a cho
ciaż upada pod brzemieniem fatalnych eko
nomicznych stosunków, jednak nad odrodze
niem wewnętrznem pracować może sku
tecznie i gromadzić zasoby na przyszłość. 
A gdy o tej pracy w dniu dzisiejszym  
piszemy — to myśl mimowoli zwraca 
się ku tym, co przed 19 wiekami pier
wsi powitali wschodzącą gwiazdę zbawie
nia. Ten, co przyniósł nam religię miło
ści i męczeństwem swojem ją utwierdził—  
wśród maluczkich na świat przyszedł, a 
od biednych pasterzy przed wszystkimi 
innymi był powitany. To też Jego przy
kazanie miłości ogarnia wszystkich, nie 
wyłącza nikogo — a religia Jego, w za
stosowaniu ao społecznych stosunków to 
religia równości. In  hoc signo mnees — powi
nien sobie powiedzieć naród, jeżeli chce wła
snego odrodzenia. Nie to jest czynnikiem  
siły, a więc i odrodzenia, co daje tę si
łę wybranym a nielicznym jednostkom —  
ale to, co ją w głąb niesie. Nie jest o- 
świeconym naród, u którego światło sa
me tylko szczyty rozjaśnia, zostawiając 
lud w ciemnościach — nie jest polity
cznie dojrzałym naród, u którego lud nie 
ma narodowego poczucia — nie jest bo
gatym naród, u którego przepaścista jest 
różnica między bogactwem u góry, a nę
dzą u dołu — nie jest cywilizowanym  
naród, u którego cywilizacya zatrzymała 
się u wrót włościańskiej zagrody.

Ohcemy odrodzenia — toż sięgnijmy 
w głąb — jąk to uczynił Twórca tej re- 
ligif, co wszystkich ATować uczy. A gdy 
sprawę przyszłości naszej (oprzemy nie 
na tysiącach tylko, ale na milionach zdro
wych głów i serc i zdrowych rąk— wtedy 
»kutkiem takiego odrodzenia wewnętrzne-1 
go sprawa politycznego odrodzenia szyb-l 
ciej dojrzeje, niżby ludzka rachuba przy
puszczać mogła. I to życzenie też zasy
łamy na te dnie świąteczne wszystkim  
w Polsce ludziom dobrej woli.

Odpowiedź i replika.

La Foce della Fcriid, organ głównego towa
rzystwa dla interesów katolickich n iem ue j jak 
Societatis Jesu  w Rzymie w numerze swoim 
z dnia 18 grudnia, odpowiada w tych słowach 
Nowej R eform ie , przytoczonej przez rzymski 
dziennik ministerstwa spraw zagranicznych, wieice 
Polakcm i Polsce przychylną V Ita lie :

„L 'Ita lie  powtarza artykuł z dziennika pol
skiego Nowa Reforma, w którym krytykuje nie
które nasze uwagi, tyczące się układów Stolicy 
św. z Rosyą.

„Nowa Reforma pisze: „Nie jesteśmy dzien
nikiem rewolucyjnym i nie chcemy katolików 
odwracać od kościoła**.

„Piękne zaprawdę słowa! Ale ponieważ Nowa 
Reforma  oświadcza otwarcie, że nie ufa papie
żowi, my prosimy o pozwolenie nieufania Nowej 
Reformie.

„A tern większy mamy powód do tej nieufno
ści, iż wyraża się ona w sposób niewątpliwie 
zelżywy i poiwarczy dla Stolicy świętej. (Nie
prawda! Bedakcya Nowej Reformy). Dzien
nik, co się okazuje tak żarliwym obrońcą sprawy 
polskiej, okazuje się owszem dość obojętnym dla 
sprawy katolic.Kiej (?). Może być, że trochę wię
cej miłości dla jednej pomogłoby i diugiej. Ta 
kie przynajmniej jest nasze zdanie.

. Nowej Reformie chciałoby się ni mniej ni 
więcej, jak oświadczen.a z Watykanu, zapewnia 
jącego ją, że papież nie przyjmie nigdy czynio
nych sobie propozycyi, że nie zaprze się nigdy 
Unitów i nie pozwoli na zaprowadzenie rosyj 
skiego języka w n a s z y m  kościele.

„Otóż przypuściwszy, że przez n a s z  k o ś c i ó ł  
Nowa Reforma  rozumie kościół katolicki apostol
ski rzymski, p y ta m y : Ozy nie iest-tc znieważać 
papieża, Kiedy się nawet przypuszcza iż mógł
by się wyrzec części trzody powierzonej mu 
przez Chrystusa? Ozy mamy więc mniemać, iż 
ci, którzy w podobny sposób lżą Stolicę świętą 
są dobrymi katolikami, chociażby byli nawet Po
lakami ?

„Co zaś do innych kwestyi, my, aczkolwiek 
nie jesteśmy wtajemniczeni w sprawy ważące się 
w Watykanie, możemy jednak zapewnić, iż ża
den prawdziwy interes katolickiego kościoła nie 
będzie nigdy poświęcony przez papieża, a jeżeli 
Polacy cenią wartość katolicyzmu, nie znajdą le
pszego obrońcy swoiej sprawy od papieża, który 
broniąc kościoła, broni zasady i podwalin ich 
narodowego by tu .

„Nowa Re)orma n\e u h  papieżowi i przypo
mina encyklikę Grzegorza XVI przeciwko powsta
niu polskiemu. Ale dla czegóż nie przypomni roz 
mowy Grzegorza XVI z carem Mikołajem 1, roz
mowy, która była wzorem apostolskiej stateczno
ści i podziw całej Europy wzbudziła ?

„Wprawdzie papieże tak dobrze względem Pol
ski, jako i względem Irlandyi, zawsze starali się 
odróżnić sprawę słuszną od rewolucyjnej Nie 
mięszali oni sprawy Polski ze sprawą tych obłą

kanych Polaków, którzy podawali dłoń zamachom 
rewolucyi na kościół, i z D ą b r o w s k i m  i Ga 
r i b a l d i m  b r a l i  u d z i a ł  w o g o ł o c e n i u  
p a p i e ż a  i w zwycięstwach antikatoliekiej re
wolucyi.

„Dziennik polski opłakuje mianowanie Niemca 
na stolicę poznańską i ośmiela się wymawiać to 
Watykanowi.

„Tradyeyą było, iż na stolicę prymasowską 
Polski mianowano p o l s k i e g o  s z l a c h c i c a ,  
a papież, ilekroć okoliczności czyniły to mo li- 
wem, stosował się zawsze do tej tradycyi. Ale 
czyliż jest ona piawom duchownem ? .Rżeli 
zaś papioż nie poświęcił rdzennych inter sow 
Kościoła katolickiego w Polsce prostej tradycyi, 
jakkolwiek godnej poszanowania, czyliż go można 
za to potępiać ?

„AżaL wiedzą pisarze Nowej Reformy  jasich 
klęsk i jakich nieszczęść (?) papież zaoszczędził 
Kuściołowi polskiemu, mianując teraźniejszego 
arcybiskupa ? (!)

„Tenże dziennik powiada, że ksiądz Dinder 
nie jest niczem innem, jak najniższym sługą rzą
du pruskiego. Jest  to fałsz, a prawaą owszem, 
że ksiądz Dinder jest osobą, którą ciągłe sto
sunki jej świętego urzędu i dawne przyjaźni wę
zły uczyniły sympatyczną ludnościom polskim.

„Organ polski gani nas także za to, żeśmy się 
zastosowali do wskazówek kalendarza papieskie 
go w różnicy, jaką uczyniliśmy między ducho
wieństwem katolickiem rosyjskiem a duchowień
stwem katolickiem polakiem.

„Otóż tutaj niech Nowa Reforma pozwoli nam 
przenosić świadectwo urzędowego papieskiego 
rocznika nad jej własne świadectwo. J e ż e l i  
u r z ę d o w y  p o d r ę c z n i k  h i e r a r c h i i  p a 
p i e s k i e j  z a p i s u j e  M o h i l o w  j a k o  d y e -  
c e z y ę  r o s y j  s k ą ( l ) ,  podczas gdy Kraków i 
Warszawa są zapisane jako dyecezye polskie, to  
s n a ć  p o w a ż n i  i u p o w a ż n i e n i  r e d a 
k t o r z y  r z e c z o n e g o  r o c z n i k a  m i e l i  
s ł u s z n e  k u  t e m u  p o w o d y ( l l )

„Oo zaś do zarzutu, iż zachowujemy milcze
nie o cierpieniach Polaków prześladowanych za 
swą wierność Kościołowi, to odpieramy taki za
rzut, alDowiem ilekroć zdarzała się sposobność, 
nie omieuzk.walismy czynić należytej wzmiank* (?).

„Jeżeli zaś chodzi o posunięcie tego zarzutu 
jeszcze wyżej, to powiemy tylko, że kto taca 
stoi. wie dobrze, kiedy pora mówienia, a kiedy 
pora milczenia i czy w pewnych okolicznościach 
lep ej się służy jakiej sprawie mową albo też mil 
czeniem.

„Jednem słowem zrozumiejmy się. Wielbimy 
Polskę Sobieskiego, albowiem broni, popiera i 
szanuje Kościół i papieża. Tamtej zaś Polski — 
P o l s k i  D ą b r o w s k i e g o ,  k t ó r a  r a b u j e  
s k a r b i e c  l o r e t a ń s k i  i p r z y c h o d z i  d o  
R z y m u  r o z s t r z e l i w a ć  o b r o ń c ó w  p a 
p i e ż a  i o g r a b i a ć  o k u p e m  l u d n o ś ć  
r z y m s k ą ,  t a k i e j ,  k r ó t k o  m ó w i ą c ,  r e-  
w o l u e y j t f e j  z a  P o l s k ę  n i e  u z n r j e m y .  
Czy rozumie to Nowa Reforma  i kto ja zastę
p u ję ? . . . "

Historyczne poglądy Rankego.
( Weltgeschichte ton Leopold Rankę. Neuenter 
Theil, Zweite Abtheilung.\Uebcr die Epochen der 
neueren Geschichte. Herausgegeben v. Alfred  

Dove. Leipeig 1888.

Jakkolwiek historycy niemieccy oddawna już 
ubolewają nad rozbiciem politycznem Niemiec i 
wzdychają wytrwale do czasów Karola W., a 
w obecnej monarchii Hohenzollernów upatrują 
częściowe przynajmniej spełnienie swoich ma
rzeń, to nie ulega wątpliwości, że ta wielogłowa 
niegdyś rzesza niemiecka, z całym zastępem mi
niaturowych księstw i pretensyonalnych dworów 
książęcych, przyczyniła się niemało do rozbudze
nia życia umysłowego w narodzie niemieckim i 
d r  podniesienia poziomu oświaty. Każdy z tych 
dworów niemal uważał za punkt ambicyi opie
kować się jakąś gałęzią sztuki lub umiejętności 
ludzkiej. Jedni czynili to z fantazyi lub próżno
ści, arudzy z chęci naśladowania wzorów fran
cuskich, inni wreszcie z zamiłowania, ale wszyst
kie te objawy, razem wzięte, chociaż z rozmai
tych wypływały pobudek, odnosiły zawsze pe
wien skutek dodatni i z wiedzą lub bezwiednie 
wspierały naukę, dawały sposobność rozwijania 
się sztuce, słowem spełniały misyę cywilizacyj
ną względem narodu nieoswieconego jeszcze i 
uieobdarzuuego zmysłem estetycznym.

W ten sposób prawie każde z większych miast 
niemieckich bywało w pewnych okresach czasu 
ogniskiem cywilizacyi. Zadanie to spełniał za 
panowania Fryderyka I I  Berlin, później nieco W ei
mar, w nowszych czasach przyszła kolej na Mo
nachium. Wiadomo, co ostatni królowie bawar
scy uczynili dla rozwoju sztuk i nauk w Niem
czech, jakie sumy łożyli na pomnikowe budowle 
i wydawnictwa, jak hojnie wspierali ludzi uczo
nych.

Zasługa ich jest tern większa, że to wszystko 
co działali, nie było jedynie wynikiem pańskiej 
fantazyi lub cnwilowego kaprysu, lecz pochodzi
ło w znacznej części z poczucia obowiązku wzglę
dem ojczyzny i z zamiłowania do nauk.

Król Maksymilian II  ( f  1864). ten sam, który 
ustanowił w Monachium tyle zasłużoną około 
wydawnictwa źródeł dziejowych komisyę histo
ryczną, był zarazem znawcą i miłośnikiem hi-

storyi, a zawdzięczał ten kierunek wykształcenia 
swemu głośnemu profesorowi berlińskiemu Leo
poldowi Rankemu. Będąc w młodym wieku j e 
szcze na uniwersytecie berlińskim, słuchał M a
ksymilian tutaj przez pewien czas wykładów 
znakomitego tego historyka, przejął się zupełnie 
jego poglądami i odtąd aż do końca życia swego 
pozostał wiernym uczniem Rankego i gorliwym 
opiekunem nauk historycznych. Stosunek ten za- 
sługnje na tern większą uwagę, gdy Rankę od
rzucił posadę korzystną, jaką mu król Maksymi
lian w Monachium ofiarował, a odrzucił ją dla
tego, bo mu się w Berlinie piękniejsza uśmiechała 
przyszłość, bo rząd pruski zapewnił mu świe
tniejsze stanowisko.

I  oto w kilka lat później, gdy Rankę dziełami 
swojemi zdobył sobie europejską sławę, otrzy
muje od króla Maksymiliana uprzejme zaprosze
nie do B e r c h t e s g a d e n ,  gdzie potenczas dwór 
bawarski się znajdował. Powolny tak pochlebne
mu dla siebie wezwaniu przybywa do Berchtes
gaden i spędza tutaj (w r. 1854) kilka tygodni 
wśród uroczej alpejskiej przyrody i wśród towa
rzystwa, które go przyjmuje z oznakami najwię
kszej czci i najgłębszego szacunku.

Król i królowa starają się uczonemu profeso
rowi uprzyjemnić chwile pobytu. Odbywają się 
więc wspólne wycieczki, polowania na kozice, 
gdzie Rankę strzela tylko raz jeden po to, aby 
usłyszeć wspaniałe echo, ale to wszystko nie 
jest ostatecznym celem owej sielanki alpejskiej. 
Król ma widocznie inne zamiary, wzrok jego jest 
zwrócony na wschód, gdzie pod murami Seba- 
stopola odgiywa się nowy dramat dziejowy, którego 
zakończenia nikt na razie przewidzieć nie może. 
Maksymilian wie zapewne, co o tem wszystkiem 
dyplomacja sądzi, ale jest on także niewątpliwie 
przekonany, że działanie dyplomacji bywa bez- 
silnem zazwyczaj tam, gdzie oręż rozstrzyga. Prze
ciwnie historyografia, której się niegdyś oddda- 
wał, nauczyła go, że są pewne prawidła rozwo
ju, którym polityka podlega, i oto teraz pragnął 
by usłyszeć z ust najznakomitszego historyka 
niemieckiego, jakie są jego zapatrywania na prze
szłość i jakie wnioski na przyszłość. Wśród tych 
rozrywek przeto i polowań toczą się prawie bez
ustannie pogadanki na temat historyczny pomię
dzy królem a profesorem, wieczorem zaś zasia
dają oba do poufnej rozmowy, Rankę rozwija 
swoje poglądy, odpowiada na pytania królewskie

a wszystko to spisuje skrzętnie powołany u- 
myslnie do Berchtesgaden stenograf królewski. 
I  oto w ten sposób powstała cała serya wykła
dów Rankego, obejmująca historyę średniowie
czną i nowożytną, przeplatana zapytaniami króla 
i objaśnieniami profesora. Jest tych wykładów 
19 cie.

Pierwszy odbywa się 25 września i jest pole
miczny.

Rankę nie uznaje bistoryozoficznycb poglądów. 
Mniema oi —  i zupełnie słusznie — że histo- 
ryozofia stawia z góry zasady i stosuje nastę
pnie do nich zdarzenia dziejowe, pomijając ta 
kie, które dla niej są niewygodne. Rozwój ludz
kości nie da się poddać pewnym prawidłom, po
stępu ciągłego nie ina Niegdyś była Azya ogni
skiem cywilizacyi, dziś jest siedzibą ciemnoty i 
barbarzyństwa. To co jedynie na podstawie ba
dań historycznych stwierdzić i udowodnić mo
żna, to są pewne wybitne kierunki, którym ludz
kość od czasu do czasu ulega, a które stanowią 
cecby charakterystyczne okresów historycznych.

Takie są ogólne poglądy Rankego na historyę. 
W dalszych wywodach jego przebijają wyraźnie, 
wyiaźiiiej może, niżby się należało spodziewać po 
tak bezstronnym i znakomitym historyKU, zasady 
pruskie i protestanckie.

N a  historyę polską nie ma w tych wykładach 
miejsca. Rauke, który traktuje zawsze przedmiot 
z wyższego, cywilizacyjnego stanowiska, Rankę, 
który nie jest obojętny na najdrobniejszą zdo
bycz »  dziedzinie postępu i umysłowego rozwoju 
ludzkości, nie znalazł ani jednego słowa uznania 
dla posłannictwa polskiego na wschodzie Ta 
niewytłumaczona na pozór okoliczność wypły
wa — naszem zdaniem — z dwóch ź ró d e ł : z 
brakn dostatecznej znajomości historyi polskiej i 
z ultraniemieckiego, a raczej pruskiego stanowi
ska berlińskiego profesora.

Że Raake historyę polską znał bardzo powierz
chownie, o tem pisaliśmy swojego czasu i na to 
jest podostatkiem dowodów w jego dziełach; 
świadczą o tem także i wykłady, o których mó
wimy obecnie. Oto na stronicy 194, gdzie jest 
wzmianka o sekularyzacyi Prus w wieku XVI 
powiada R a n k ę : Albrecht nie mógł tego doko
nać inaczej, jak tylko poddając kraje swoje pod 
zwierzchnictwo polskie 1 A więc traktat toruński 
z roku 1466 nie istnieje wcale dla znakomitego 
historyka praskiego, a więc Rankę nie wie, że na

mocy tego pokoju mistrz krzyżacki był lenni
kiem polskim, od czego go naturaluie sekulary-l 
zacya uwolnić nie m ogła?  Podobnie dziwnie 
brzmi w ustach dziejopisarza tej miary twierdze
nie (str. 189), że w roku 1683 Austrya byłaby 
zgubiona, g d y b y  N i e m c y ,  n a  o d s i e c z  
W i e d n i o w i  n i e  p r z y s z l i .

Ale dąrmo! w pizekonaniu Rankę?o są tylko 
dwa pierwiastki, na których rozwój historyczny 
narodów europejskich polega: pierwszy reprezen
tują Rzymianie, drugi Niemej

Że Słowianie tworzą także potęgę znaczną, te
mu on nie przeczy, ale świat słowiański prze
stał być czynnikiem dziejowym ważnym, odkąd 
rozbił się na dwa obozy przez bizancki chrzest 
Włodzimierza W. W tem rozdwojeniu Słowian 
upatruje Rauke trafnie źródło osłabienia wpły
wów słowiańskich na stosunki europejskie.

Gdyby się to było nie stało, gdyby cały świat 
słowiański poszedł był drogą przez Polskę wska
zaną jednem słowem, gdyby kościół zachodni 
i cywilizacya zachodnia, rozszerzyła była pano
wanie ewoje aż nad brzegi Wołgi, byłby dla ży
wiołu germańskiego, a raczej niemieckiego, po
wstał współzawodnik groźny, którego wpływ na 
losy ludzkości dziś już obliczyć się ule da.

Dziwna rzecz, że Rankę, wypowiadając tę 
myśl, jak gdyby wyrwaną i rozwiniętą z wykła
dów Mickiewicza, nie wspomniał wcale o usiło 
waniach Polski, zmierzających do zjednoczeń » 
Słowian w duchu cywilizacyi zachodniej.

Dla Rosyi jest Rankę wyrozumialszym, zapewne 
dla tego, że Rosya stanowiła wtenczas już po
tęgę groźną dla Niemiec, o której koniecznie 
mówić należy, jak się m^wi o człowieku, zniena 
widzonym wprawdzie, lecz imponującym znacze
niem swojem lub majątkiem. Jakiemi środkami 
on te wpływy i te bogactwa sobie zdobył, o to 
naturalnie nie pyta historyk z p r u s k i e j  szk o - 
ły. On wie tylko tyle, te  Rosya to potęga zasa
dniczo Prusom nieprzyjazna i to wystarcza, aby 
nią się zajmować, aby jej istotę przeniknąć i za
miary zbadać.

A jednak wyraża się Rankę z pewnem lekce
ważeniem o Rosyi. Zwycięstwo swoje nad Tur
kami zaw ]zięcza podług jego zdanie Rosya tylko 
generałom Niemcom (Mflnnich), » Fryderyk I I  

l zawiera dlatego jedyńie sojusz z Katarzyną II ,  bo 
(zasadą jego było zawsze z jakiemś mocarstwem

mieć przymierze, a po pokoju hubertsburskim 
sprzymierzeńca takiego brakowało.

Wprawdzie historycy i u m , cokolwiek mniej 
głośni, utrzymują, że podstaw? i przyczyną tego 
sojuszu prusko-rosyjsaiego była kwestya polska, 
ale w wykładach Rankego znowu nie ma miejsca 
na sprawę tak drobną i tak drażliwą dla sumie
nia pruskiego, jak rozbiór Polski.

Pomija on go więc zupełnie, a s fe s z y  do re
wolucyi f ancuskiej.

I  tu doznaje czytelnik, po raz nie wiem który, 
zupełnego zawodu.

W Europie — mi iema uczony profesor ber
liński — panowały w wieku XVIII zas dy i ten- 
deneye mona-chiczne. I  nie ulega wątpliwości, 
że stan ten byłby się wcale nie zmienił, gdyby 
nie nierozsądni Amerykanie, którzy nagle nie 
chcieli p*acić podatków, jakie nałożył na n eh 
parlament angielski. Rewolucja amerykańska więc 
była główuą, jedyną niemal, podług Rankego, 
przyczyną rewolucyi francuskiej.. Nierówność sta
nów, ucisk, *akiego dozuawało mieszczaństwo i lut 
wiejski, demoralizacya dworów i wyższych warstw 
społecznych, to wszystko zdaje* się dla Rankego 
nie istnieć wcale, istnieje tylko walka pomiędzy 
zasadą monarcbiczną a republikańską Czy to byt o 
jego właściwe przekonanie, czy też wykładając 
historyę panującemu, uznał za stosowne poglądom 
swoim nadać barwę ultra-konserwatywną i ultra- 
lojalną, tego naturalnie odgadnąć nie możemy, 
ale stwierdzić należy, że w pierwszym wypadku 
profesor miał niejasne o przedmiocie pojęcie, 
w drugim zaś poświęcał goność osobistą wzglę
dom towarzyskim. I  jedno i drugie przedsuwia 
nam charakter Rankego w świetle nowem i nie- 
korzystnem. W  wykładach dla Maksymiliana II 
dowiódł Rankę, że można być człowiekiem bar
dzo uczonym, a jednak nfę obejmow7ać całego 
przedmiotu, że można być głośnym profesorem 
i historykiem, a nie posiadać tego poczni ia spra
wiedliwości i bezstronności, które właśnie na 
podstawie badań historycznych w umyśle ludz
kim budzić się i wyrabiać powinno.

Z tego powodu jednak należy się wdzięczność 
wydawcy bo w publikacyi swojej odsłonił nam 
nieznane dotychczas rysy charakteru cz/owieka. 
eo długo stojąc na czele historyków niemieck'ch, 
wyrobił sobie i szkole swojej sławę bezstronności 
i sumienności w badaniach naukowych.

August Sokołowski.
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Tyle słów organu kościelnego. Odpowiemy na 
nie w krótkości. Nie wyrażamy się „w sposób 
zelzywy i potwarczy" o Stolicy apostolskiej — 
wyrażamy o b a w y ,  których poparciem znane fa 
kta, przez nas przytoczone. Jeżeli wspomnieliśmy 
o encyklice Grzegorza XVI a zamilczeli o roz 
mowie jego z carem Mikołajem — tośmy przez 
to w niczem naszej argumentacyi nie osłabili — 
skoro bowiem t e n  s a m  papież raz wydał taką 
encyklikę, a innym razem wiódł taką rozmowę 
to dwa te fakta zestawione ze sobą dowodzą tył 
ko, że p o l i t y k a  Watykanu, jak każda zreszti, 
polityka, zmienia się stosownie do danych oko
liczności, co tylko utwierdzać może nasze oba
wy.

Co do arcybiskupa O i n d  e r a  odpowiedzią na 
zarzucony nam „fałsz" niech będą najbardziej 
katolickie i najwierniej kościołowi służące orga
na wielkopolskie, które niejednokrotnie, zawsze 
z najgłębszun uszanowaniem, wyraź'ły żywe u 
bolewanie tak z powodu nominacyi jak i postę
powania arcybiskupa. A —  nawiasem mówiąc —  
nie o to nam idzie, aby na stolicy prymasów- 
skiei zasiadał s z l a c h c i c  polski, jak nam fał
szywie podsuwa Foce dtlla Ferita — ale o to, 
aby zasiadał P o l a k ,  bez względu na szlachec
two.

Nazwanie Mohilowa dyecezyą rosyjską uspra
wiedliwia Fuce d. F  tern, że „poważni i upo 
ważnirni redaktorzy" rocznika hierarchii katoli
ckie' musieli mieć „słuszne ku temu powody". 
Niechże nam Foce daruje, ale my nawet najpo
ważniejszym redaktorom nie możemy przyznać 
prawa orzekania, kto jest a kto nie jest Pola
kiem !

Milczenie w sprawie U n i t ó w  tłumaczy organ 
kościelny tern, że ten, kto stoi u góry, tj. Leon 
XIII, wie dobrze, kiedy pora mówienia, a kiedy 
pora milczenia. Z apew ne! Ale gdy dotychczas 
c a ł e  jego panowanie zaznaczyło się milczeniem, 
to chyba owa pora mówienia nie nadejdzie nigdy. 
To też m u s i  s i ę  w n a s z y c h  u m y s ł a c h  
z a c i e r a ć  r ó ż n i c a  m i ę d z y  m i l c z ą c e m  
a w y r a ź  n e m  w y p a r c i e m  s i ę ,  r ó ż n i c a ,  
m a j ą c a  z r e s z t ą  t y l k o  t e o r e t y c z n ą  
w a r t o ś ć .

Koroną zaś artykułu watykańskiego, jest co pisze 
o l e g i o n a c h  D ą b r o w s k i e g o .  Te legiony, 
których marsz stał się polską pieśnią zmartwych
wstania, były według organu watykańskiego 
zgrają rabusiów i morderców i zamiast w iedeń
skiej chorągwi Sobieskiego, którą jako ojczystą 
pamiątkę istotnie z Loretu zabrały —  zrabował} 
według tego dziennika o Lar biec loretański i ogra
biły Rzym Czyż Foce d. F. sądzi, że w ten spo
sób spotwarzając pamięć tych, których cały na
ród polski czci i miłuje — zdobędzie sympatye 
u nas dla sprawy, której broni? Mówić zaś d z i 
s i a j  o P o l s c e  r e w o l u c y j n e j ,  to anachro
nizm, którego dopuścić się mogą tylko ci, co się 
niczego nie nauczyli i niczego nie zapomnieli.

Sprawy sejmowe.

Biuró marszałkowskie rozesłało już posłom za 
proszenie na 26 posiedzenie 6 stsyi, V peryodu 
Sejmu galicyjskiego które się odbędzie we czwar
tek dnia 3 stycznia 188i# roku o godzinie 12 w 
południe —  z następującym porządkiem dzien
nym :

Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego z 
zamknięciem nehunków  funduszów inder.miza 
cyjnych Galicyi wschodniej i zachodniej oraz 
wielkiego księstwa krakowskiego za rok 1887.

Pierwsze czytaniu sprawozdań Wydziału krajo
wego, a mianowicie: Sprawozdawca p seł S m o l 
k a :  w przedmiocie petycyi członków gmiDy mia
sta Stryja względem usunięcia tymczasowego za
rządu gminy miasta Stryja; tudzież o petycyi 
gminy miasta Buczacza o przyzwolenie na pobór 
przez 10 lat opłaty od psów.

Sprawozdawca poseł P i e t r u s k i :  o krajowym 
funduszu szkolnym emerytalnym; o przeistocze
niu 6 klasowej szkoły żeńskiej w Kołomyi na 8 
klasową szkołę wydziałową; o reorganizacyi szko
ły wydziałowej żeńskiej w Rzeszowie; o wnie
sionej w roku 1887 petycyi nauczycieli szkół lu
dowych w Bzetfzowje o podwyższenie p ła c ; o od- 
pi zniu gminie miasta Gródka zaległych presta- 
eyj aa płace nauczycieli tamtejszych szkół ludo
wych.

Sprawozdawca poseł B e r e ż n i c k i :  o potrze
bie wydania jednolitej ustawy łowieckiej dla Kró
lestwa Galicyi i Lodomeryi zwielkiem księstwem 
krakowskiem . udzielenia w tym przedmiocie o- 
świadczenia c. k. rządow i; petycye gmin Podka- 
m .eń i Niemiacze w sprawie przenieś enia tych 
miejscowości z okręgu c. k. sądu powiatowego 
w Załoźcach do okręgu c. k. sądu powiatowego 
w B rodach ; o przeniesienie gmin i obszarów' 
dworskich: Domażyr, Zielów i Żorniska z okrę
gu reprezentacyi powiatowej we Lwowie do okrę 
gu takiejże reprezentacyi w Gródk’: ; udzielenie 
opinii c. k. rządowi w przedmiocie przeniesienia 
miejscowości Brzeźnica, Nowedwory i Marcypo- 
ręba z okręgu c. k. sądu powiatowego w Kai wa
ry i do okręgu c. k. Sądu powiatowego miejsko- 
delegowanego w Wadowicach.

wał dalszego opóźnienia. Kilkunastodniowa sesya 
styczniowa jest o s t a t n i ą  w kończącem się sze 
śf-ioleciu — to też na ten ostatek przynajmniej 
powinniby ci posłowie, którzy tak często świeci, 
swoją nieobecnością, zdobyć się na większą ści 
słość w spełnieniu swego obowiązku.

Umowa Austro - Wągier z Rosyą przed 10 laty 
Z powodu zarzutów, jakie miotały dzienniki 

rosyjskie na Niemcy za rzekome popieranie Au 
stro-Węgier na półwyspie bałkańskim, Koln. Ztg 
odpowiada groźbą, iż trzeba będzie ogłosić doku 
menta do u k ł a d ó w ,  z a w a r t y c h  m i ę d z y  
a u s t r o-W ę g r a m i  a R o s y ą  wr .  1876 i 1877 
a więc przed wojną wschodnią. Foss. Ztg. na 
wiązując swoje uwagi do tej groźby przypomina 
że M osŁ Wiedmn. jeszcze w r. 1888 przyznały, 
że los Bośnii i HerzogoWiny na długo przed kon 
gresem berlińskim był rozstrzygnięty. Podług 
tejże Foss. Ztg. nieorawdą jest, co wielokrotnie 
twierdziły niektóre dzienniki, jakoby Austro-Wę 
gry i Rosya porozumiały się były i ułożyły ze 
sobą co do rozbioru Tnrcyi, układy bowiem od
nosiły się do spraw innych. O tych układach 
dał dokładną wiadomość minister Cogolniceanu 
w Izbie romuńskiej jeszcze w r 1878 —  miano
wicie, że według tych układów, Rósya miała o 
trzymać napowrót Besarabię, Austro Węgry zaś 
Bośnię i Hercegowinę. Tisza z początku zaprze
czał prawdziwości tych wyjaśnień Cogolniceana, 
ale później w roku 1887 przyznał im słuszność 
Otóż ponieważ wszystko to wiadomem jest od 
dawna, przeto Foss. Ztg. pyta się, czy groźba 
ogłoszenia dokumentów nie ma jakiego innego 
celu. Przy tej sposobności przypomina wyraże
nie się arcyksięcia Rudolfa do lorda Hongthena 

Berlinie po kongresie następującej osnowy: 
„Austrya nie ma teraz nic przeciw zdobyciu 
lonstantynopola przez Rosyę, jeżeli tylko chorą
giew habsburska zostanie zatkniętą w Salonice". 
Wspomniany dziennik kończy swoje wywody na
stępującą uwagą: „Czyż przypomnienie tajnych 
układów rosyjsko au8rryackich zmierza do popie
rania, czy też przeciwnie do zniweczenia owych 
układów ?“

Z powyższych wyjaśnień pokazuje się, że gło
śne swego czasu wyrażenie się Andrassy’ego 

Marsz do Saloniki" polegało istotnie na jakichś 
umowach między Austryą a Rosyą.

Przegląd polityczny.
Kraków, 24 grudnia 

Zamieszczony powyżej porządek dzienny pierw
szego posiedzenia S e j m u  zadziwia nieco z po
wodu, iż mięazy przedmiotami jego nie znajdu
jemy sprawozdania Wydziału krajowego w spra
wie propinacyjnej. Wszak dla niej głównie został 
Sejm odroczony a Wydział krajowy przygotowaw
szy nowy projekt i przeprowadziwszy rokowania 
z rządem, mógł i powinien był rzecz doprowa
dzić już do tego punktu, aby zaraz na pierwszem 
posiedzeniu Sejmu motywowane jego sprawozda
nie odesłanem zostało do komisji propinacyjnej. 
Mniejsza zresztą o jednodniowe spóźnienie, ale 
gdyby to spóźnienie miało trwać dłużej, zachodzi 
wielka obawa, że znowu nie zrobi się nic. Nie 
chcemy jednak przypuszczać, żeby Wydział kra 
jowy zwlekał dłużej — zapewne też zaraz na dru- 
giem posiedzeniu projekt jego wejd.ie do Sejmu. 
Je s t  więc bardzo pożądanem, żeby członkowie 
komisyi propinacyjnej wcześnie na Sejm przybyli,

nPostu o obecnej sytuacyi.
Inspirowana berlińska Post w artykule „Świę

ta Boźesro narodzenia i dyplomacya" zastanawia 
się nad obecną sytuacyą międzynarodową i do- 
cho Izi do tego wniosku, iż ta sytuacya jest  
w z g l ę d n i e  p o k o  jową. Artykuł ocenia wszech
stronnie wszelkie okoliczności, które przyczyniają 
się do zaniepokojenia, ale przypuszcza na pewne, 
że R o s y a  o d r o c z y  n a  p ó ź n i e j  w s z e l k i e  

z y n n e  w y s t ą p i e n i e  aż do chw ili, kiedy 
raneya wojnę rozpocznie. Otóż na tej zależności 

>o'ityki rosyjskiej od francuskiej polega nadzieja 
pokoju. Stan wewnętrzny Francyi jest wprawdzie 
nieznośny W prawdzie może tam przyjść do dy
ktatury, która kraj popchnie gwałtem do wojny; 
ale rozwój wypadków może tam przybrać jeszcze 
inny kierunek.

Z w r o t  z a p a t r y w a ń  n a r o d o w y c h  n a  
t o r y  r o z w a ż n e  j e s t  we  F r a n c y i  p r ę 
d z e )  m o ż l i w y ,  n i ż  w R o s y  i. Obecne po
łożenie w zadnem miejscu nie wskazuie, by 
zwrot ku uspokojeniu był niemożliwym.

Takie zapatrywania inspirowanego dziennika 
Post. pełne otuchy w przyszłość pokojową, są 
tem więcej godne zanotowania, iż one właśnie 
świadczą o zwrocie tegoż dziennika i jego insp i
ratorów na tory rozważne, boć przecież ten dzien
nik należy od dwu przynajmniej lat do tych, 
które najczęściej i najgłośniej odzywały się z za
powiedziami bliskiej wojny.

Z  obozu oportunistów francuskich.
Przywódca oportunistów francuskich Juliusz 

F e r r y  wygłos.ł na zgromadzeniu Alliance re- 
publicaine mowę programową, która zwróciła na 
siebie powszechną nwagę. Mówca ponownie zło
żył dowody zręczności i odwagi politycznej i jak 
mąż stanu świadomy swych celów, daleki od 
wszelkiej chwiejności w niewielu, ale potężnych 
słowach wyłuszczył zasady, jakiemi, zdaniem je
go, powinni kierować się umiarkowani republika
nie w swej akcyi wyborczej. Ludy — muwił — 
chcą postępu i pdrządku. Niekiedy przeważa dą 
żność postępowa; niekiedy zaś pragnienie spoko
ju i porządku Dzisiejsze pokolenie nie jest by
najmniej opanowane tą żądzą reformatorską i re
wolucyjną, która kierowała Francyą w roku 1789. 
Współcześni nowatorowie są tylko plagiatorami 
dziejów; podczas gdy w istocie we wszyslkirh 
dziedzinach politycznego życia spostrzedz się daje 
pewna reakeya. Mężowie stanu powinni zdać so 
bie z tego sprawę i zastosować się do potrzeb czasu 
Niestety zapoznawano istotne potrzeby współcz: 
snej Francyi i chciano leczyć kraj za pomocą 
radykalizmu i forsownej działalności reformator
skiej. Stan taki umożebnił zgubną ;-gitacyę Bon- 
langera. Republikanie powinni się zjednoczyć i 
W8pólnemi siłami uderzyć na wspólmgo wroga. 
Ale koncentracya republikańska powinna nastą
pić nie na gruncie radykalizmu: jednoczmy się 
w programie umiarkowanym.

Odrzućmy wszelkie teorye radykalne, dążące 
do zniesienia senatu i prezydentury: jedna wszech
władna Izba nie może zapewnić republice trwa
łości i oporności. Rząd republikański powinien 
być silnym i świadomym swego w p ły w u : repu
blika nie powinna ulegać najlżejszym zmianom 
opirfii publicznej, ale raczej opinią tą pokierować 
według rozumnej metody politycznej. Gabinet 
dzisiejszy jest dość zgodnym i potulnym ; gdyby 
chciał być rozsądnym, można byłoby się t  nim 
porozumieć.

Przywrócenie wyborów jednoimiennych jest 
z jegc strony pierwszym krokiem do opamiętania: 
scrutin d’ arcniissemtnt |to instytucya, która 
utrwala wolność i lojalność powszechnego prawa 
głosowania. . .  . Mówca przemawiał dalej prze
ciwko rewizyi konstytucyi i z n i e s i e n i u  b u 
d ż e t u  w y z n a ń ;  zdaniem jego w interesie po- 
ko|U religijnego należy zaniechać zamiaru oddzie
lenia kościoła od państwa.. . .

Mowa Ferry’ego to ostatnia groźba wymierzo
na przeciwko radykałom, prawie że wypowiedzenie 
im wojny, a równocześnie, jak i mowa Challemel- 
Lacoura — jest  ona próbą porozumienia się z 
konstytucyjnymi monarchistami. Przyszłość okaże

dwóch szermierzy polityki umiarkowanej, obróci 
się ku dobru Francyi, czy też sprowadzi tylko 
rozdwojenie w obozie republikańskim. Zachodzi 
poważna obawa, czy akcya oportunistów nie jest 
wysiłkiem spóźnionym !

Sprawa panamska.
W Paryżu i w całej Francyi głównym przed- 

,miotem zajęcia, obaw i wyczekiwań jest  ciągle 
sprawa zagrożonego przedsiębiorstwa panamskie 
go. W lokalu towarzystwa nieustannie przebywa 
tłum ludzi. Na stołach i na środku sali ustawio 
ne są wysokie urny z naoisami: „Uprasza się
składać w te urny opinie."

Listy subskrypcyjne obowiązują zapisujących, 
ażeby przed ukończeniem budowy kanału, nie żą 
dali amortyzacyi akoyj i obligacyj, oraz wzywają 
do subskrypcyi na nowe uprzywilejowane obli- 
gacye.

Z kół parlamentarnych donoszą, iż rząd fran- 
cuzki w drodze poufnej starał się dowiedzieć w 
Londynie i innych stolicach, czy nie byłoby mo- 
żliwem oprzeć przedsiębiorstwa pauamskiego na 
podstawie międzynarodowej. Zaś minister spra
wiedliwości konferował ze sprawozdawcą komisyi, 
która bada przedłożenie konkursowe w spra ie 
panamskiej.

Ostatnie wiadomości panąmskie donoszą, że w 
samej Francyi przygotowuje się już poważna ak
cya celem niesienia pomocy zagrożonemu przed
siębiorstwu: w akcyi tej mają wziąć udział po
ważne firmy bankierskie, między innemi C r e 
d i t  F o n c i e  r. Mówią, że w takim razie dyre
ktor tej instytucyi, p. C h r i s t o p h l e ,  zostałby 

głównym dyrektorem towarzystwa panamskiego, 
L e s s  e p s ’o w i  udzielonoby tytułu dyrektora 

honorowego. Dotąd wszakże jest to tylko pogło
ską.

Sprawa panamska pozostaje w zawieszeniu: 
bankructwa urzędownie nie ogłoszono, ale nikt 
jeszcze nie jest w stanie powiedzieć, co będzie 
dalej. Wszakże opinia publiczna została względem 
tei sprawy nieco uspokojoną. Ze strony właści 
cieli akcyj i obligacyj nadchodzą liczne zape
wnienia, iż pragną podtrzymać przedsiębiorstwo 
do końca.

Z  Serbii.
Wczoraj — w niedzielę — zebrała się na 

pierwsze posiedzenie Wielka Skupczyna, zwołana 
dla uchwalenia nowej konstytucyi. Mowa tronowa, 
ułożona już przed kilku dniami, będzie wygło 
szoną przez króla dnia 27 grudnia —  we czwar
tek. —  Jak wiadomo —  w Wielkiej Skupczynie 
dominującą przewagę ma stronnictwo radykalne; 
od jego zachowania się zależy, co się dalej sia
nie, mianowicie czy nowa konstytucja będzie bez 
zmiany uchwaloną a więc czy nastąpi zgoda i 
porozumienie między tem stronnictwem, a kió- 
em, czy też wzajemne stosunki zaostrzą się je 

szcze bardziej. W  tym drugim wypadku jest zno
wu alternatywa: albo król rozwiąże skupczynę, 
coby doprowadziło do powszechnego wzburzenia 
w całym kraju, albo ustąpi z trouu na rzecz 
małoletniego syna —  pod opieką regencyi. 
Stronnicy robyjscy i skrajni radykaliści przewidują, 
ie  przyjdzie do zaburzeń i że król będzie musiał 
ustąpić, ale zdaje się, że król znajdzie sposób po 
god&enia sprzeczności, ząjpanowania nsd sytuacyą 
i utrzymania spokoju i porządku w kraju Jak 
niepewnem jest położenie, pokazuje się z mnó
stwa proroczych wieści, jak i z wiadomości roz
siewanych z piętnem pewności, — a w gruncie 
nieprawdopodobnych. Do takich wiadomości na- 
eży zaliczyć telegram z Belgradu, przesłany do 

węgierskiego dziennika Pesti-Naplo, donoszący, 
król Milan dnia 20 b. m. z aza r ł  przymierze 

zaczepno-odporne z Rosyą. Wiadomość tę, prze
słaną i do nas w sobotę, nazwaliśmy wielce nie 
prawdopodobną; podobne powątpiewanie obudziło 
się także w dzienniku R em e de l'Orient, który 
na zapytanie, wysłane bezzwłocznie do Belgradu, 
otrzymał odpowiedź, iż owo doniesienie dziennika 
węgierskiego o p r z y m i e r z u  z R o s y a  j e s t  

m i e s z n y m  w y m y s ł e m .
Innych przeróżnych wiadomości podobnego ro

dzaju nie powtarzamy, bo sądzimy, że za parę 
dni sytuacya zupełnie się wyjaśni, zwłaszcza, że 
przypuszczamy, iż stronnictwo radykalno, jeżeli nie 
całe, to przynajmniej w znacznej części przyjmie 
nową konstytucyę, a to wystarczy do jej uchwa 
enia z pomocą głosów innych stronnictw.

Sytuacyę obecną, mianowicie codo osoby króla, 
harakteryzuje najlepiej mowa króla na ostatniem 

posiedzeniu komisyi rewizyjnej, na klórem przy
szło ostatecznie do porozumienia się między stron
nictwami. Król oświadczył w dłuższej mowie, iż 
życzy sobie, aby projekt cały bez zmiany został 
przyjęty w skupczynie, bo jest wynikiem współ 
nej pracy znamienitszych reprezentantów wszyst
kich stronnictw. Ani on, ani skupczyna nie mają 
irawa zmieniać cośkolwiek w tym projekcie. Po
nieważ jest przekonany, że przewodnicy stron 
nictw mają stanowczy wpływ na swych przyja
ciół politycznych, przeto cara odpowiedzialność

Stanley i Emin-pasza.
O tych wytrwałych pionierach cywilizacyi eu 

ropejskiej w środkowej Afryce nadeszły do Eu 
ropy d. 21 b. m. bardzo ważne, wielce pocie 
szające i według wszelkiego prawdopodobieństwa 
zupełnie autentyczne wiadomości, wobec których 
doniesieuia Osmana-Digmy pod Suakimem były 
podstępem wojennym czyli nmyślnem kłam 
stwem. Oto według telegramu z Zanzibaru d. 2 
nadeszły tam wiadomości od Tippo-Tipa, gnber 
natora podrównikowej prowincyi w państwie 
Kongo, że do miejsca jego pobytu nad wodo 
spadami Stanleya, — w sierpniu nadeszły listy 
od Stanleya, — datowane d. 17 sierpnia z Bo 
nalya nad rzeką Aruwimi. W listach tych do 
nosi Stanley, iż przed 82 dniami opuściłEmina 
paszę w zupełnem zdrowin i obficie we wszyst
ko zaopatrzonego. Nad Aruwimi zaś przybył po 
to, aby zabrać stąd straż tylną i zapasy. D. 27 
sierpnia miał Stanley zamiar ruszyć w drogę z po
wrotem do Emina.

Przypuściwszy, iż ten powrót do Em ina odbył 
się prędzej. niż wymagała droga od Emina do 
Bonalya, bo stosunki z plemionami różnemi na 
tej drodze już są nawiązane, a zatem podróż u- 
łatwioną, musi się w dalszej konsekwencyi przy
puścić, że Stanley nie slanąl pierwej u Emina, 
jak dopiero z końcem listopada. NiepodoDień- 
stwem jest  zatem by Stanley mógł dostać się 
do rąk madystów i być odstawionym pod bua- 
kim do Osmana Digmy, zwłaszcza, źe przesłanie 
samej wiadomości wymagałoby było ze dwa mie
siące.

W owej wiadomości od Tippo-Tipa jest zara
zem doniesienie, że wszyscy biali (Europejczycy) 
towarzysze Stanleya są również zupełnie zdrowi; 
wobec tego upada nawet domysł, źe jeżeli nie 
Staiiley, to może jaki towarzysz jego dostał się 
do niewoli madystów.

Jeżeli powyższe wiadomości są prawdziwe a 
mają one wszelkie puzory prawdziwości, wówczas 
okaże się, że wszelkie doniesienia na wiosnę te 
go roku o rozbiciu wyprawy Stanleya przez zdra
dę Tippo-Tipa były fałszywe, że komenda tylnej 
straży, pozostawionej z zapasami w obozie nad 
rzeką Aruwimi, była niedołężną, od niej bowiem 
poszły wiadomości o klęsce i prawdopodobnej 
śmierci Stanleya. Wiadomości te dodadzą bodźca 
różnym prywatnym towarzystwom, które wzięły 
sobie za zadanie wesprzeć Emina-paszę ncwemi 
posiłkami w ludziach z Europy i zapasami broni 
i amunicvi i t. p. Na pierwszą wiadomość < 
niewoli E m ;na-paszy i Stanleya uznano, że wszel 
kie wyprawy do prowincyi Emina udaćby się nie 
mogły, skoro tamtejsze plemiona *dostały się pod 
panowanie MahdFego. Dziś sprawa stoi inaczej 
i utrwalenie stanowiska Emina w głębi Afryki 
będzie dla stłumienia niewolnictwa i dla rozsze
rzenia cywilizacyi europejskie; nierównie skute- 
czniejszem od popierania niemieckiego Towarzy
stwa wschodnio-afrykańskiego, które swą brutal
nością i niegodziwością wywołało zanzibarskie 
kłopoty.

żeby przypadkiem brak w komisyi nie spowodo-lczy ta akcya, rozpoczęta z takim talentem p rz e z 'd o  dalszego postępowania.

za to, co się stanie w s-upczynie, spada wyłą
czcie na nich. „Sztab generalnych stronnictw— 
mówił król — jest odpowiedzialny przedemną, 
irzed narodem i historyą". — Przewodnicy stron
nictw przyrzekli uczynić wszysiko. aby w skup
czynie zapewnić uchwalenie projektu.

Z  Rułgaryi.
Ostatnie doniesienia ze Sofii mówią, że skut

kiem klęski parlamentarnej, jakiej doznał mini
s ter  sprawiedliwości Stoiłuw podczas rozprawy 
nad projektem kodeksu karnego, przyszło do 
przesilenia mini«teryalnego; wszyscy ministrowie 

wyjątkiem prezesa gabinetu SUmbułowa i mi- 
mistra Ziwkowa, który obecnie bawi za granicą, 
sodali się do dymisyi, ale książę dokłada starań, 
by sytuacyę załagodzić, co tem więcej jest po- 

żądanera, że właśnie odbywają się narady sobra
nia. Większość tegoż sobrania na prywatnem po
siedzeniu wyraziła życzenie prezydentowi gabine
tu, aby dotychczasowy skład ministerstwa po
został bez zmiany, gdyby jednak Stoiłow i przy
jaciel jego polityczny Nacewicz, uparli się przy 
swej dymisyi, aoy ich zastąpić innymi ze stron
nictwa liberalnego, bo obaj wspomniem ministro
wie należą do odcienia konserwatywnego. W 
sprawie przesilenia prezes sobrania chciał mieć 
dnia 23 b m. audyencyę u księcia, ale jej nie 
otrzymał; zdaje się przeto, że książę do owego 
dnia nie miał jeszcze stałego postanowienia, co

Kronika.
K r a k ó w ,  24 grudnia.

Pogrzeb ś. p, Grocholskiego odoył się w so
botę w Rclżyskacb . raajętanści zinsrłego Osobnym 
pociągiem ze Lwowa przybyło Da żałobną uroczy
stość około stu rsób. MiDisleryum reprezentował na
miestnik hr. Badeni. W imieniu Wydziału krajó
w k o  przybyli marszałek hr. Tarnowski, oraz człon
kowie dr. Hoszard i dr. Romer. Dwadzieścia cśm 
reprezentacyj powiatowych przysłało delegatów dla 
uczestniczenia w pogrzebie, — oprócz tego były 
deputacye miast Lwowa, Krakowa, Przemyśla, Żół
kwi, Gródka, Kołomyi Pusfow do Rady państwa i 
Sejmn było ogółem kilkunastu. Zjazd obywatelstwa 
i ludu wiejskiego z okolicy był bardzo liczny. Pra
wie wszystkie deputacye i delegaci na trumnie zmar
łego składali wieńce.

Nabożeństwa w miejscowej cerkwi, przystrojonej 
żałobnemi flagami, odbywały się w obu obrządkaoh 
Trumnę ze zwłokami wynieśli włościanie z dóbr 
zmarłego ; delegacye z wieóoami utworzyły szpaler 
od cerkwi do cmentarza

Po wyniesieniu trumny przemawiał marszałek kra
jowy hr. Jao T a r n o w s k i ,  podnosząo dotkliwość 
poniesionej przez krai straty z powodu zgonu ś. *p. 
Grocholskiego, jego stałość przekonań i czystość 
infeuoyj w polityoznej działaluoś i.

Nad grobem przemawiali jeszcze prezes Koła pol
skiego p. Apolinary J a w o r s k i  w imieniu Koła 
eolskiego i Szczęsny hr. K o z i e b r o d z k i ,  prezes 
Rady powiatowej sokalskiej w imieniu okolicznego 
obywate!stwa. Kondukt pogrzebowy poprowadził po 
odprawieniu nabożeństwa biskup-sutragan lwowski 
ks. Puzyna

Na porządku dzibnnym zapowiedzianego na czwar
tek 27 Łm posiedzeń^ Rady miejskiej zamieszczo
no bardzo liczny szereg oddawna niezałatwionych 
spraw, między któremi jedDą z najważniejszych jest 
wniosek sekoyi ekonomicznej • w sprawie budowy 
dwóch gmachów szkolnych na pomieszczenie trzech 
szkół ludowych. Sekcya żąda na ten cel kredytu w 
kwocie 250.000 złr.

Opłatek w „Sokole" zgromadził wczoraj w nie
dzielę o godz. 7 wieczór w sali sokolskiej przeszło 
70 uczestników, przeważnie czynnych członków, któ 
rzj w ćwiczeniach biorą udział. Przybyło też kilku 
członków Rady miejskiej. Prezes dr. S t y c z e ń  
przy serdecznej przemowie rozpoczął — jako go
spodarz — łamanie się opłatkiem poczem nieprzer
wanym szeregiem szły toasty naprzemian ze śpie
wami wybornie już wyćwiczonego chóru „Sokoła", 
pod kierunkiem p. Deca. Przemawiali pp. dr. Sty
czeń, dr. Paszkowski, Romanowicz, Gajazioz, Ró
życki. Ożywiona pogadanka dopełmła reszty wie
czoru , który pozostanie długo w miłej pamięci u- 
czestników.

Uczta urządzona w sobotę w sali Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń na oześć p. Teodora B a- 
r a n o w s k i e g o ,  zgromadziła około sześćdziesięciu 
uczestników, między nimi przeszło 30 radców miej
skich, radców magistratu z wiceprezydentem dr. 
Schmidtem, przedstawicieli świata kupieckiego i 
przemysłowego. Między obecnymi znajdował się ró
wnież były burmictrz miasta p Beidler. Tak zwa
ne „Towarzystwo" świeciło nieobecnością. Z profe
sorów Uniwersytetu byli tylko pp. Domański i Pa- 
reński O godzinie 7 wieczorem wprowadzili pp. 
Mendelsburg i dr. Weigel sędziwego jubilata przy 
dźwiękach muzyki na salę, poez m nastąpiły serde- 
ozne powitania i składania życzeń. Na honorowem

miejscu zasiadł następnie szanowny jubilat, mając 
po prawej prezesa dr Majera, po lewej zaś wice 
prezydenta Friedleina, naprzeciw zaś prezesa stowa
rzyszenia weteranów p Konopkę Ksawerego.

Prezydent dr. Szlachtowski wyraził pisemnie swe 
ubolewanie, że z powodu wyjazdu Da pogrzeb ś. p. 
Grocholskiego nie będzie mógł być obecnym. Pier
wszy toast na cześć jubilata wzniósł wiceprezydent 
F r i e d 1 e i n, kreśląc w krótkości życiorys i zasłu
gi jubilata, a wiążąo z tvm ważne uwagi o stosun
kach miasta w ubiegłem 40 leciu, poczem prezes 
M a j e r  wzniósł drugi toast na cześć jubilata jako 
ż o ł n i e r z a  z r. 1831, stawiając go za wzór, jak 
w razie potrzeby życie za ojczyznę nastawić. Po
tem toastował p M e n d e l s b n r g  jako wiceprezes 
Izby handlowej, której jubilat przez 20 lat prze
wodniczy, prezes Konopka wzn sił również dwnkro- 
tnie toast imieniem weteranów z r. 1831, dr. S t y 
c z e ń  wzniósł toast jubiLta, jako wzorowego m ie  
s z c z a n i u  a, dr'  W e i g e l  zaś wzniósł toast na 
cz>-śó nieobecnego JE. Pawła P o p i e l a ,  jako je
dnego z tych, co przez długie lata w Radzie miej 
skiej zasiadali, poczem przemówił jubilat, dz ękująo 
w pięknych choć nie wyszukanych wyrazach ze
branym za zaszczyt, jaki go z ich strony spotkał 

za tal serdeczne dowody życzliwości. Zaciągam 
wobec was dług -— mówił — wdz:ęi zności, które
go jnż nigdy nie będę mógł spłacić, a nawet dro
bnego o i niego procentu. Ale przek żę go moim 
synom, aby wierną służbą dla kraju dług ten za 
mnie spłacili. (Synowie jego Józef i Lucjan Bara
nowscy byli na nezeie obecni.) Przemówieme to 
przyjęto hucznemi długo trwałemi oklaskami, a 
zrobiło ouo swoją eerdeczjością jak najlepsze wra
żenie. Szereg toastów zakończył poseł R o m a n o 
wi c z ,  wznosząc toast „Kochijmy się" przyjęty ró 
wnież licznemi brawami, poczem jubilat, dziękując 
gospodarzom uczty drowi Weiglów i i drowi Domań- 
skiemn oddalił się o godzin ę 9 l/t . Wieczór zosta
wił w umysłach uczestników jak najmilsze, wspo
mnienie. Nie było tam oficjalnej wymuszon ‘ści — 
było za to wiele najserdeczniejszej szczerości.

Dr. Adam Asnyk dziś, jako w dniu imienin, o- 
trzymał % miasta i licznych stron kraju, oraz z za
granicy powinszowania od przyjaciół i wielbicieli. 

Komitet balu akademickiego chcąc tego rokn 
ile możności bal i zabawę uświetnić, obmyśił kil

ka niespodzianek i innowacyj, które eobie ogólny 
poklask zjednają — na razie jesteśmy proszeni o za
trzymanie projektów tych w tajemnicy. Nadto ogło
szony /ostał konkurs na uajgnstowniejsze porządki 
tańców i najlepszy plao udekorowania sali. Naj
lepszy projekt zostanie uwieńczony wykonaniem gc 

oirzyma nadto stosowną nagrodę honorową. Nie 
można wątpić, że wobic takich starań komitetu, bal 
się uda — zwłaszcza, że sfery profesorskie gorąco 
młodzież w pracy jej i staraniach popierają, czego 
dowodem , że obecny rektor uniwersytetu prof. Ka- 
sparek przyjął prezydyum honorowe komitetu

Izba handlowa powzięła ważne uchwały na 
wniosek radcy p. Fritscha , co do sposobu oblicza
nia podatkn dochodowego i zarobkowego przez ko- 
misyę podatkową, a w szczególności co do wadli
wego systemu powoływania mężów zaufania. Srra- 
wę tę ma opracować nmyślna ad hoc wydelegowa
na ankieta..

Biura Izby handlowo-przemysłowej przeniesio
ne zostaną na pierwsze piętro do nowego gmachu 
poczty i telegrafów przy ulicy Starowiślnej i Kole- 
owej.

Z tea tru .  We środę. ti. w drugie święto, odbę
dzie się pierwsze w bieżącym sezonie teatralnym 
przedstawienie popołudniowe, tak pożądane szczegól
nie dla młodszej genoracyi. Po południu graną bę
dzie wesoła kroto^hwila s. p. Anczyea „Robert i 
Bertrand, czyli dwaj złodzieje". Wieczorem wzno
wioną zostanie „Teodora" Sardon, — a w sztuce 
tej wystąpi po raz drugi p. Irena Niesiołowska, 
artystka teatru lwowskiego.

Lwów, 23 grudnia. (Koresp. N . Reformy). No
wy wiceprezydent namiestnictwa p. J. L i d  1 jest sy 
nem ś. p. sekretarza magistratu lwowskiego, uro
dzony we Lwowie i tn wszystkie studya nkończył. 
Wstąpiwszy w r. 1861 jako praktykant z płacą 350 
złr. do słnżby magistratu, dosłużył się w 11 lat 
później rangi radcy magistratu ÓwczesDj prezydent 
miasta dr. Ziemiałkowski zostawszy w oiajn 1873 
ministrem bez teki (dla Galicyi), znśjąe wysokie 
zdolności radcy p. Lidia, wziął go do swego biura 
ministeryalnego na sekretarza. Pc kilku latach rzecz 
się tak złożyła, że miejsce jego zajął p. Filip Zale- 

dzisiejszy minister, p. Lidl zaś objął jego pracę 
w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Zwołane na dziś zgromadzenie robotników eelem 
wyboru delegatów do ankiety w sprawie doBtaw dla 
armii. uchwalonej przez kom.syę pa lamentu, nie 
przyszło do skutku dla braku i n t e r e s ó w  a n  /  oh. 
Cóż tu poradzić na tak straszną apatyę I

Prokurator lwowski p. G i r t l e r  nie ustaje w 
konfiskatach. Wozoraj poleoił skonfiskować dodatek 
do mało zresztą znanego pisemka Iskra, w którem 
nic innego nie było umieszczonego, jak znane pie
śni patryotyczne „Boże coś Polskę", „Z dymem po
żarów" ■ t. p., które wytrzymały już próbny ogiefi 
najbardziej srogiej cenzury. Czas byłby najwyższy, 
aby w Wiedniu przyszli jnż rsz do przekonania, ie 
niezręczny urzędnik większe wywołuje niezadowole
nie w społeczeństwie, aniżeli niejedno z ło , tkwiące 
w ustawach i rozporządzeniach.

Wczoraj po raz pierwszy wystawiono ope-etkę 
Zampego „Farinelli", która jest lichą robotą tak pod 
względem libreta, jako też muzyki, złożonej z ró
żnych obeych ntworów. Natomiast kuplety odzna
czają się nieznanym dotychczas na polskiej scenie 
„pieprzykiem", który wywołał protest jednomyślny 
całej tutejszej prasy. Niestety, protest ten był zdaje 
się najlepszą reklamą dla operetki, dzisiaj bowiem 
do godziny 12 wysupiono wszystkie miejsca amn- 
teatru

Bochnia, 22 grulnia Walne zgromadzenie tutej
szego oddziału Towarzystwa „Rodzina" odbędzie się 
we środę dn. 26 bm. o godz. b po południu w 
sali szkoły wydziałowej męskiej, na które przybę
dzie ze Lwowa p. Walenty Kowalówka, delegat 
wydziału centralnego.

Krosno, 22 grudnia (Koresp. N . Reformy). 
Dnia 13 b. m. odbył się w Krośnie wieozorek mu
zykalny, z którego czysty dochód w kwocie 45 ztr. 
przeznaczono na fundnez sprowadzenia zwłok A. 
Mickiewicza do ziemi rodzinnej. Komitet uważa za 
miły obowiązek złożyć podziękowanie osobom, które 
swoim współudziałem przyczyniły się do uświetnie
nia wieczorku, a mianowicie pani M. W. w Iwoni
czu, pauuie M. B. i paniom S.. P. w Krośnie, oraz 
p. Schirookiemn , artyśoie muzykowi w Frysztaku,
< p. Bergmanowi, artyście malarzowi, który podjął 
trndy ugrupowania żywych obrazów na zakończeni
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wieczorku, oraz składa podziękowanie wszystkim 
paniom i panom, którzy w tychże łaBkawj- udział 
wziąć raczyli.

Dobre informacye. Z szeregu „dobrych" infor- 
maeyj, otrzymanych przez dzienniki warszawskie od 
korespondentów z Galicyi, notujemy dwie niezwykle 
zabawne: Korespondent Głosu zapewnia (Nr. 49), 
iż odpowiedzialny redaktor Czasu , sędziwy weteran 
z 1831 r. p. Antoni Kłobukowski zos.anie niezadłu
go —  starostą Można przysiądz, iż korrspnt* lent 
albo nie widział nigdy p. Kłobukowskiego, albo nie 
bawił w Krakowie nawet przez 24 godzin.

Inną infurmacyę posiada znany Krytyk teatralny 
p. Władysław Bogusławski, który pisząc o wysta
wionej w Warszawie Jkomedyi pp Abr- hamowicza 
i Z. Przybylskiego p. t. „Propinaoya" zamieszcza 
w K u ry  ree Codziennym taki ustęp: „Koresp n- 
dent nasz opisywał w swoim czasie słynną wędrów
kę od jednego do drugiego wspólnika autorskiej fir
my, rękopismu, z którego podebno każdy po kolei 
wykreślał to, co jego współpracownik o przeciwnym 
pisał obozie. Jak zaczęli wykreślać — zostało tak 
niewiele, że dla uratowania sytuacyi rozpuszczono 
wieść, jazoby namiestniotwo zabroniło we Lwowie 
grać sztnkę. To wystarczyło Krakowowi, ż e b y  j ą 
n a t y o h m i a s t  p r z e d s t a w i ć  i „Propinaoya" 
p o d o b a ł a  s i ę  jako reprezentująca w literaturze 
coś równie nieszkodliwego, jak w polityce juste-mi- 
lieu. niby to, niby owo, a właściwie ni to, ni owo“

I cóż na to poradzić, że sztuaa, która się tak 
według krytyka podobała Krakowowi, dotąd jeszcze 
w c a l e  n i e  b y ł a  g r a n ą .

Syn Karola Darwina, Franoiszek Darwin, do
tąd lektor botaniki w Trinity College w Cambridge 
mianowany został profesorem botaniki w C h ris t  Col
lege, gdzie ojciec jego w r. 1827 licząc lat 27 roz
począł studya .

Spuścizna po Szopenie. Przed paryskim sądem 
c wilnym odbył się w dnii 12 bm. proces, które
go przedmiotem była muzyczna spnścizna po Szo 
penie. Po śmierci wielkiego kompozytora w r. 1849 
matka jego i sióstr z, jako spadkobierczynie, prze
niosły prawa wydawania pozostałyoh dzieł jego fir
mie Meissonier w Paryżu. Ponieważ rodzina Szo
pena podobnie jak i on sam byli poddanymi Rosyi, 
powstała wątpliwość, czy kontrakt wydawnictwa, 
zawarty w Belgii, jest ważnym we Francyi. Lipska 
księgarnia nakładowa Breitknpf i Haertel była zda
nia, iż pośmiertne dzieła Szopena są wolne od 
wszelkich zastrzeżeń, co do nakładn i wydała je. 
Meissonier, czyli już następcy jego Gerard i Spł., 
wytoozjli firmie lipskiej proces, ale cywilny sąd 
Sekwany oświadczył, iż nie jest kompetentnym w 
tej sprawie wi beo obcego poddaństwa spadkobier 
ców. Sąd apelacyjny natomiast, przed którym na
stępnie wytoczono sprawę, stwierdził kompetem-yę 
prawną sądn francuskiego i przyznał francuskiej 
firmie nakładowej wyłąozne prawo wydawania dzieł 
Szopena we Francyi. Najmłodsza sioi tra Szopena 
zmarła w r. 1881. Według prawa franenskiego 
wyłączny przywilej nakładowy traci moc obowiązu
jącą w dziesięć lat po śmieici bezpośredniego spad
kobiercy, w tym wypadku więc w r. 1891.

W Rzymie pękły nagle w tych dniarh jednocze 
śnie przed kościołimi Gesu i Serca Jezusowego dwie 
petardy Tinm zdjęty paniczną trwogą rozproszył 
się na wszystkie strony i tviko dzięki wianiu się 
policyi nniknięto groźniejszej katastrofy; wypadki o 
graniczyły się do kilka omdleń i zadraśnięć. Spiaw- 
ców karygodnego czynu dotąd nie wykryto. 

Pierwszy południk ziemski. Od r. 1883 żywiej
krzątają się astronomowie w sprawie przyjęcia je
dnego międzynarodowego południka za punkt wyj
ścia. Samolnbstwo narodowe nie ustępowało dotąd 
i na tem polu. Jedni zaczynali od Ferro, drudzy od 
Greenwich, inni od Paryża; z czasem nastałyby ob 
liczenia na berliński, petersburski, a zapewne i pe- 
szteński południk. Uczony Włoch, Barnabita. 0. Ton 
dini de Quar>-nghi, zaproponował przyjęcie betleem- 
skit-go południka za pierwszy połudn k. Skoro bo- 
w.em świat cywilizowany przyjął w swe rachuby 
srę chrześcijańską, to przyjęcie połndnika betleem 
skie„o byłoby tylko logiczuem następstwem powyż 
szej zgody na chiześcijańską erę. Gdy jednak be- 
tleemska długość geograficzna nie była obliuzoną, 
przeto podniósł uczony zakonnik południk jerozolim
ski i przedłożył swe zapatrywania Akademii umie
jętności w Bolonii i paryskiemu Towarzystwn geo
graficznemu. Bolońska Akademia nmiejętnośoi skła
nia się ku temn, rząd ottomański ze zdaniem dy
rektora obserwatorynm w Konstantynopolu zgadza 
się, angielska B riłish  Association for the advan 
cement o f science obraduje nad sprawą — a przeto 
można mieć nadzieję, łe połndnik ten przyjmie się 
i Jerozolima będzie punktem wyjścia dla kosmopo
litycznej godziny.

Mianowania. Namiestnik zamianował ofio.yała ra
chunkowego przy namiestnictwie Ignacego Pizuń- 
skiego rewidentem raihnnkowym przy namiestnic
twie; asystentów rachunkowych przy namiestnictwie 
Władysława Sahauka, Marcelego Kuozabińskiego, 
Mieczysława Bylozyńskiego i Józefa Małdzińskiego 
cficyałami raehnnkowymi przy namiestnictwie i pra
ktykantów rachunkowych przy namiestnictwie Wi 
tolda Walońskiego, Franciszka Andraszka, Michała 
Andróchowicza i Bronisława Soukupa asystentami 
rachunkowymi przy namiestnictwie.

Składki Na sprowadzenie zwłok Adama Mickie
wicza nadesłano do Administraoyi naszego pisma 
kwotę 45 złr., jako uoohód z wieczorku urządzone
go w Krośnie.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  26 grudnia: Przedstawienie popołu
dniowe: „Robert i Bertrand" czyli „Dwaj złodzieje", 
krotochwila w 3 aktach ze śpiewami Wł. L. An- 
czyca

Wieczorem: „Teud>ra“, dramat w 5 akt ich Wi- 
ktoryna Sardou.

We c z w a r t e k  27 grudnia: „Polowanie na zię
ciów “ , kemedya w 4 aktach pp. Labiehe i Delaconr.

W s o b o t ę  29 grudnia: „Dyoniza", komedya
w 5 aktach Aleksandra Dumasa.

T E A T R .

(„Mąz to drodze", komedya w 1 akcie Józefa 
Blizińskiego, — „ Wyznanie , dramat w 1 akcie 
Sary Bernhardt,—  „Zarzutka balowa", farsa w 

1 akcie A . Delucour i Rogera).

O pierwszej z tizeoh wystawionych w sobotę sztuk, 
komedyjce znakomitego autora „Pana Damazego* p. 
Józefa Blizińskiego, pisaliśmy dość obszernie z oka- 
zyi wystawienia „Męża w drodze" na s> enie lwow
skiej Do wypowiedzianych uwag dodać „yIko mo
żna, iż w sztuce znać w drobiazgach nawet lwią 
siłę kemedyo-pisarską autora, całość wszakże grze
szy nieco rozwlekłością i brakiem akeyi, k'órą za
stępują interesujące, lecz nader trudne do wypowia
dania w miernej obsadzie dyalogi. Krótko mówiąc, 
ostatnia praca p. Blizińskiego nie dorównywa li
cznym poprzednim pgo utworom, ma wszakże wy
sokie przymioty, dla których dobrze się stało , że 
ujrzeliśmy ją na s enie, — lecz bardzo źle , że do 
wystawienia jej nie dołożono starań o powndzeaie 
w tym stopniu i w jakim czyni to każda ze scen 
polski< h w imię moralnego obowiązku dla zasłużo
nego pisarza.

Kobietę piękną, o któnj urodzie mówią ustawi
cznie młodzi i starzy, lekkomyślną o ty le , że pod
czas nieobecności męża, bez złych zamiarów, przyj
mowała w domu dalekiego kuzyna i jego przyja
ciela, starająoego się o rękę j  j dorosłej córki, gra
ła p. Wo l s k a .  Pod żadDym względem wysoce ce
niona i pracowita artystka ta tak doskonała „Figa- 
szewska", nie odpnwiadała wymaganiom. Praca i 
najlepsza wola rozbiły się o fizyczne niepodobieństwo 
uczynienia zadość intencytm autora. Rolę Kornelii 
grać u n ie  powinna pani H o f f m a n ,  która chvba 
abdykowała już z ukazywania się publiczności w 
nowych rolach, — albo pani W o j u o w s k a ,  kić 
rej zdolności w bieżącym sezouie w kilkn dobrych, 
rolach zajaśniały.

Kierow nik soeny więcej znać powinien w ym aga
nia ról, pow ierzanych artystom , aniżeli oni sam i, a 
naw et autorow ie. D latego ca ła  odpow iedzialność > ią- 
ży w yłącznie na „artystycznem * w edług  afisza k ie 
row nictw ie.

Drogim dowodem braku opieki nad sztuką p. Bli- 
zińsftiego było powierzenie roli Zygmunta p. S o l 
s k i e m u ,  który tego wieczora grał także inną cał
kiem rolę. Cenimy piaeę i zdolności p. Solskiego, 
nie przeczymy, że wcale dobrze grał w „Mężu",— 
wszakże rolę tę powinien był grać p. L u b i c z ,  
nikt inny. Kierownik artystyczny zdaje się zbyte
cznie faworyzuje pana Lubicza i dozwala mu gry
wać tylko role na popis pewny powodzenia.

Niepotrzebnie jeszczo grała w komedyi p. K a ł u 
ż y ń s k a ,  w następtej zaraz sztuce mająca baidzo 
forsowną dramatyczną rolę. Zosię bez szkidy dla 
sztoki grać mogła np. p. Z i e m b i ń s k a

Inne role nie naBtręozały podobnie przykrych spo
strzeżeń teatralnej samowoli.

P. S i e m a s z k o  był doskonałym eks kapitanem, 
a świetnie obmyślanemi szczegółami zniewalał do 
oklasków. Może tylko akcent rosyjski był za silnie 
zaznaczanym — co niemile wpada w ucho.

Pp. S t ę p o w s k i  i S l i w i c k i  grali w dro
bniejszych rolach dobrze, — p. Sliwicki wszakże 
zbyt chłodno i bez życia mówił ukochanej przez 
siebie osobie, iż na wsi w jego domn życia bra
kuje. Przydałoby się trochę młodzieńozego zapału.

A ntora w yw oływ ano, — nie ukazał się wszakże 
wywr lUjącej go publiczności.

„Wyznanie" Sary Bernhardt to sztuka pełna 
przesadnie jaskrawych efektów, napisana wyłącznie 
dla popisu gry wobec widzów których zniszczone 
nerwy potizebują dla rozrywki „okropności" w tre
ści i formie. Nad łożem konającego dzieoka żona 
wyznaje mężowi, ii  ojcem ich jedynaka jest ich 
wspólny kuzyn, lekarz pielęgnujący dzieciuę w oho- 
robie. Wynikają z tego tak zwane „arabskie awan
tury z konfiturami" —  mąż generał chce s;ebie 
zabić, później żonę. nareszcie kuzyna, —  ale gdzie 
tam — knzynowi poleca, żeby się sam zabił, a ten 
powiada „zgoda". Pistolet jest gotowy, tymczasem 
opowiadają sobie jak to wszystko było —  i to są 
właśnie konfitury awantur. Najpierw żona ze szcze
gółami opisnje, jak ją nwiedziono, — potem knzyn 
się spowiada’, iż jest namiętnym. Ażeby temu ko
niec położyć Pan Bóg zabiera dziecko (z wosku) 
do grona aniołków i mąż zwalnia kuzyna od przy

rzeczenia strzelenia sobie w czuprynę Do sztuki 
przydałaby się muzyka na cymbałkach.

Artyści grać [chcieli tę lichotę w wielsim stylu. 
Żal było patrzyć na wysiłki pan jy  K a ł  u ż y fil 
f i  i ej, grającej istotnie bardzo dobrze, lecz wcale 
nie w stylu Sary Bernhardt, która w takiei z cli 
imituje osobę dotkniętą chorobą św . W ita, nie za
pominając wszakże o ustawioznem obnażaniu z o- 
dzieży, od szyi do pasa dekoltowanyeh pleców. To 
jest właśnie „styl" gry, — zastosuwywany nad 
Sekwaną do „stylu" takich utworów scenicznych. 
Obyśmy się go nie doczekali nad Wisłą. P. R y- 
g i e r  i p. A n t o n i e w s k i  nikną wobec bohaterki 
sztoki, — pirrwszy w zakże grał z przejęciem, 
drugi za sztywno i szablonowo.

Szozerze ubawiła publiczność ostatnia z odegra
nych jednoaktówek farsa bardzo wesoła, na tema
cie podejrzliwości mężów oparta, „Zarzutka balowa" 
pp. Delacour i Pawła Rogera. Jedna z dam do
stała list od wynajętego do grania na wieozorze 
muzykanta, iż stawi się o oznacz nej porze. List 

i ten staje się niewinną przyczyną areyzabawnych 
nieporozumień aż trzech małżonków. —  Farsa pod 
względem budowy jest świetną, a figury prawie 
wszystkie wywołują ustawiczne salwy śmiechu.

Bole męskie w sztuce, spoczywająoe w rękach 
pp P r z y b y ł o w i c z a ,  W e r n e r a ,  S t ę p o  w- 
s k i e g o ,  S o l s k i e g o  i S l i w i c k i  egu,  grane 
były z farsowym zacięciem i humorem. Wystawa 
baiowyib iualet na pp Z a l e w s k i e j ,  K ł o s o w 
s k i e j .  K o ź m i n  i Z i e m b i ń s k i e j  także była 
zabawną. Słowem, Bztnka zdobyła powodzenie.

A. K.

Nowele Wincentego Kcsiakiewicza.
Do lardzo licznego zastępn naszych nowelistów 

przybył w bieżącym rok* , a raczej zdołał zwrócić 
na siebie uwagę krytyków i prasy war zawikiej p 
Wincenty Kosiakiewicz, antor tomowej powieści p. 
t. „Janek" i liomych szkiców i nowe'ek, tamie 
szczanych najczęściej w felietonach dzienników.

Powieść „Janek", ogniowa próba pisarski h zdol
ności młodego zdaje się autora, wychwalana i wy
soko stawiana przez krytyczne powagi warszawskie
go aruopagu, ma istotnie duże prrymń ty pomysłu, 
daru obserwacyi, ozęeto prawdziwych realistycznych 
charakterów i epizodów, zręcznie w tok opowiadan a 
wplecionych. Pod względem formy chroma i rwie 
się, — znać, że autor albo nie opanował znppłnie 
pisarskiej sztuki modelowania całości dzieła, albo że 
ograniczył się na subtelnem wykończeniu uiektórych 
tylko drobnych szczegółów, resztę traktując szkico
wo, może tylko dla pośpiechu. W każdym razie 
pierwsza powieść pod względem artystycznych wy
magań wiele pozostawia do życzenia.

Janek, ubogi ślusarz kolejowy, zaślepiony miłością 
dla kobiety lekkomyślnej i pragnącej używania ży
cia staje się dla niej złodziejem Kara w rosyjskiem 
więzieniu, a bardziej od niej przeświadczenie, iż ta, 
dla k‘órej popełnił zbrodnię, niegodziwą była ko
bietą — po ciężkiej fizycznej chorobie sprawiają 
moralne odrodzenie ślusarza i postanowienie zdoby
cia ukradzionej sumy pra. ą i zwiócenia jej pokrzy
wdzonym

Osnowa ta bardzo moralna, posiadająca cechy 
prawdy i pierwiastek szczerze dramatyczny, bez 
wątpienia może się podobać, —  nie jest przecież 
czemś tak niezwyWłem, aby pozostawiać miała trwa
łą pamięć w literaturze, a autora stawiać na pie
destałach.

W tycli dniach wyszedł w Krakowie nakładem 
G Gebethnera tom nowel, raczej szkiców tegoż au
tora pod ogólnym tytułem „Widmo". Tomik zawie
ra trzynaście drobnych, różnorodnych prac, a no
welka „Widmo", nadająca’ tytuł zbiorowi, jest z 
nich pierwszą.

Po uważoem przeczytano książki p .  Kozakiewi
cza przyznać trzeba , iż posiada on talent pisar.ki 
nie zdawkowy. Nie jako rezultaty, lecz jako pier
wociny pisarskiej działalności większość szkiców jego 
posiada wartość niezaprzeczoną Wieje z nich wiara 
piszącego w prawdę kreślonyoh pos a c i , — wiara 
oparta niejna bujnej fantazyi, lecz o trwały grnnt 
realnych spostrzeżeń, nie zawize może jednako ści
słych i wszechstronnych — wszakże interesujących 
wdziękiem świeżości i pewnym bardzo dla młodego 
pisarza poihlebnym indywidualizmem, polegającym 
na zdobyoiu włascr zapatrywań na s j r a -
wy i lndzi.

W „Widmie" w imię wspomnień ze szkolnej ła
wy, niezamożny urzędnik oo/a się przed zamiarem 
popełnienia tak rwanego w Galicyi „sprzeniewierze
n ia " ,— w pospolitym polskim języku nazywającego 
się kradzieżą O ideałach cnoty i uczciwości któż 
nie rozmawiał w szkole,— rozmowy te, przypomina
ne w dauej chwili, są w nowelce tamą przeciw złym 
zamiarom.

„Środą" nazywa się w szpitalu dzień, w którym 
wolno chorych odwiedzać. Kilku z nich śmiałemi 
rzutami bardzo efektownie kreśli antor i w tem ca
ły przymiot szkicu. Nie wiemy tylko, czy gdziekol
wiek chorym wolno jest tak bardzo opalać się pa
pierosami i handlować zbyt jawnie tytoniem.

W „Zakopanyoh pieniądzaoh" stara wieśniaczka 
Soboniowa z nienawiści dla bardzo złych dzieci n-

miera nie wyznawszy im, iż pod gruszą w polu za
kopany jest skarb. Nowelka nie nowa w pomyśle, 
napisaną jest jednas efektownie. Podanie Indowe, 
zdaje się bardzo jest świeżo, iż w btędnyoh ogni
kach pokutują dusze „omentrów* (geometrów). Zem
sta stare] matki przyl rs wywołnje wrażenie, jest 
przecież umotywowaną i nie ra*i przesadą

„Z dziennika kobiety" jest nowelką z głębszemi 
studyami psychologicznemu Inteligentna kobieta kocha 
literata „dlatego, iż jest innym niż wszysej". Ob
serwuje go i dochodzi do przeświadczenia, iż to nie 
oz-’ wiek, lecz maszyna do pisania, dopatrująca się 
typów i sytuac i wśród ludzi : życia, dla przenie
sienia tego ne papier. Zresztą tchórz nie do czy
nów męskich, lecz do płodzenia frazesów zdolny. 
Woześnie dla siebie z nim się rozslaie, —  lecz ze 
szkodą dla ezytelmha. któremu wypadkowe bodaj 
skojarzenie tych dwóch natur musiałoby być wielce 
intereeującem.

Jedną z najlepszych w zbiorku jest ta praca, za
kończona aforyzmom kobiety : „Straoiłam na zawsze 
szacunek dla człowieka , który przez całe życie był 
tylko literatem". Obywatelska myśl tego paradoksu 
musi się podobać każdemu, kto wśród praoujących 
w tysiącznych zajęciach, przedewszystkiem l u d z i  
widzieć pragnie.

W nuweloe „Własną pracą“ daje autor typ, lecz do
skonały dotobkiewicza, mającego dar zadręczania s łu 
chacza opowiadaniami zawsze o samym sobie i o 
sposobie zrobienia majątku, a w nsjwyżssym sto
pniu nieuczynnego dla najbliższych nawet, którym 
poleca aby także jak on „własną praeą“ fortunę 
zdobyli.

„Pietrek" to historya syna murarza, srodze bi
tego przez rodzioa. drżącego na jego widok, a w sku
tek tego znbojetniałego nawet na wiadomość o śmier
ci o;-a. Smutna, a niestety pełna prawdy historya.

„Bembo" to zdaniem naszera najsłabsza fantaiya 
autira. Tresowany słoń dowiaduje się z rozmowy 
z koniem, iż jego pan cyraowy pogromca, sprzedać 
go postanowił. Trąbą gniecie mu k< śui i pozbawia 
życia za ten zamiar. Rozmowy zwierząt nieboszczyk 
Ezop znał 1'piej.

Troszkę ckliwą, lecz dla czułych dusz ponętną 
jest „L teratura mojej żony". Z zapisków na do
mowe wydatki, wdowiec na grobie żony przypomi
na sobie i rozpamiętywa obopólne pożycie, krótkie. 
l**cz szczśl we, ohoeiaż w ubóstwie.

Trzy szkice „Mama Cretien" „Powołanie" i „Ze 
wspomnień autora diamatycznego" to tematy z tea
tralnego światka. Pisania w tym kierunku nie może 
się ustrzedz żaden z młodych autorów, pomimo iż 
literatnra tego rodzaju już chyba jest za obfitą.

,B ąn “ rodzaj „Pietrka" wiejski chłopak w ter
minie przezywany tak przea miejskich koiegów. Typy 
tego rod?njn najplastyczniej wychodzą z pod pióra 
autora.

Wreszcie „Niebieska sukmana" to kiJtka histo
rya o biednym Niemcu wyrobnika, skrzywdzonym 
jedynie dla swojego pochodzenia przez inteligentne
go człowieka, któremu wiernie służył. I  w tej pra- 
oy uznać trzeba głębszy motyw —  niechęoi ple
miennej do przedstawiciela gnębiącej nas narodowo
ści. Oseba głównego bohatera skreślona drobnemi 
pełnemi prawdy rysami, budzi współczucie czytel
nika i wywołuje w umyśle ideę toleranoyi dla nie
szkodliwego przedstawiciela wrogiej narodowości.

W rysach tych chcieliśmy zapoznać czytelnika z 
pracowni dem, zdobywającym sobie rozgłos głównie 
w Warszawie. Styl p. Kosiakiewicza za • sze jasny, 
niewymuszony, crasem niepotrzebnie ozdabiany by
wa ordynarnemi wyrazami. Jeżeliby to miało oyć 
cechą realizmu, musimy wyznać, iż jesteśmy sta
nowczymi przeciwnikami takiej metody. Styl ten 
bywa także zaniedbanym jak u. p. świadczy uży
cie wyrazu „zostałem n a z n a c z o n y "  zamiast 
mianowany.

Z dotychczasowej działalności autora dobre na 
przyszłość stawiać można horoskopy —  zachodzi je
dnakże obawa, aby dym kadzideł z trybularzy kry
tyków warszawskich coraz skłonniej-zych do przesa
dnych uwielbiać nie zakopcił czystego zdroju myśli 
i nie odurzył zbyt wcześnie talentu, który do
tąd nęci żywotnością w drobnycń. lecz barwnych 
tematach swoich obrazków.

A. K.

Dział ekonomiczny.
Przeciętne cen) produktów na giełdzie wie

deńskiej od 17 do z2  grudnia
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surow 

23 00 — 30 00, galicyjskie surowe 20 00 — 26 00. 
ozesane 28-00— 36-00. Usposobienie spokijne 

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zateoki miejski z r. 1888 
135-— 150’, podmiejski 135 — 150. wiejski 90 
do 120.

O l e j  l n i a n y .  Za lOo kilo austryackiego 33 00 
do 33 50, angielskiego 3 1 0 0  do 3 1 5 0

0 . ej  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
38 00 do 38-50, na wrzesień - grudzień 37 00 do 
37 00. Usposobienie spokojne

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogra-uów 
w miejscu za towar przedni 6 0 ‘5 0 — 61 50 Usposo
bienie spokojne.

Łó j .  Za 100 kilog l sorty 33 5 0 —34 50.

R z e p a k  za 100 kilogr 1 5 ‘90 do 16-80; na 
jesień bauaoH 00 00 — 00 00.

K o n i  r z 100 kilgr. Styryjski czerwony '•zyszezo- 
ny 70 do 75.

L u c e r n a  I  sorty za 100 klgr. franouska 100 00 
do 110 00 węgierska 80 00 — 90 00 złr. czeska 
biała 50 0 0 - 6 5  00

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galioyjska 19 75 
do 20 00. prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
6'25 do 6 40, amerykańska 2 2 2 5 —22 50.

S p i r y t u s  bez beoziri. Za 100 litrów w miej
scu nieopodatkowany kontyngentowany 17‘50 do 
17 75 ;  rektyfilowauy 90 pre. i wyżej wraz z po
datkiem 54.00 —  55'00.

i iinaii n i

Telegramy „Nowej Reformy"

, Warszawa, 24 grudnia. (Pocztą do granicy). 
Śledztwo w sprawie katastrofy pod Borkami wy
kazało na Dawne, że przyczyną katastrofy był 
zamach na życie cara. Uwięziono wiele osób.

Minister skarbu Wyszniegradzki wycofał z o- 
biegu drugą seryę rubli w ilości 15 milionów, 
pokrytych złotem, złożonem w banku.

Wiedeń, 24 grudnia. Rząd u ł o ż y ł  j u ż  p r o 
j e k t  u s t a w y  s z o l n e j  Projekt ten zbliża się 
bardzo pod względem wyznaniowym do wniosku 
Liecbtensteina, a l e  j e s t  o d  t e g o  w n i o s k u  
m n i e j  a u t o n o m i c z n y .

Wiedeń, 24 grudnia. Dzisiejsza Eitrapost o- 
trzymała z Londynu depeszę o zamachu na ży
cie prezydenta Ameryki północnej Clevelanda. 
Cleueland jest ciężko ranny.

Praga, 24 grudnia, Zgromadzdnie przewodni
czących czeskich stowarzyszeń robotniczych, pod 
przewodnictwem murarza S a l l e r a ,  oświadczyło 
się za wnioskiem P l e n e r a  o utworzenie Izb 
robotniczy eh ObecLi posłowie Z u c k e r  i E n g e l  
przyrzekli wniosek ten poprzeć.

P>aga 24 grudnia. Zmowa zecerów stała się 
ogólną. 700 zecerów i robotników zaniechało ro
boty. Gremium drukarzy telegraficznie zażądało 
od ministerstwa spiaw wewnętrznych pozwole
nia, aby uczniowie mogli w nocy pracować i że
by można użyć do roboty zecerów, będących w 
służbie wojskowej.

Grac, 24 grudnia Przygotowuje się tu zmowa 
zecerów.

Bruksela, 24 grudnia. Król otrzymał z Sanct- 
Tbomas depesze, Ltóre potwierdzają doniesienia, 
jakich uazielonu w angielskiej Izbie gmin o 
Stanley u.

Rzym, 24 grudnia. Izba poselska uchwaliwszy 
wszystkie kredyta wojskowe, odroczyła się do 
15 stycznia.

Rzym, 24 grudnia. Potwierdzają się pogłoski 
o dymisyi Maglianiego, ale wątpliwa rzecz, czy 
król przyjmie dymisyą.

Rokowania między Włochami a Szwąjcaryą o 
zawarcie traktatu handlowego doprowadzą wkrótce 
do zadowalniającego wyniku.

Madryt, 24 grudnia. C a s t e 11 a r wystąpił w 
Izbie przeciw nadaniu prawa wyborczego będą
cym w służbie wojskowej. Jakkolwiek jest re 
publikaninem, woli monarchię, niż wojskową dy
ktaturę, do którejby to doprowadzić mogło.

Bukareszt, 24 grudnia. E ks-kró low a Natalia 
zakłada tu wielki dziennik serbski opozycyjny, 
skierowany przeciw rządom króla Milana.

Belgrad, 24 gtudnia. Skupczyna wielka odbyła 
wczoraj pierwsze posiedzenie przy drzwiach zam
kniętych ; nawet sprawozdawcy dzienników nie 
mieli dostępu. Prowizorycznym prezydentem o- 
brano Paję Wukowicsa ze stronnictwa radykal
nego; potem wybrano komisyę do sprawdzania 
wyborów: prezesem tej komisyi wybrano umiar
kowanego radykalistę Popowicsa. Przebieg posie
dzenia był spokojny.

Odpowiedzialny Redaktor: 
T a d e u s z  R o m a n o w  tez. 

Wydawca. D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k l .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Hedak- 
cyi. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

D o  „ 3 2 Z .  ~5ĆT.“  w Czasie.
Ż tm  zawsze śpiewał s o l o ,  r/.ecz Ci to nieznana— 
Znasz tylko moje „forłeu, a nie słyszysz „piana11—  
Wiem, co Ci słuch przytępia, co tak pamięć mro

czy —
Co was wszystkich w wycieczkach przeciw mnie

jednoczy —
Szlachetną wasza zemsta —  dumnie wzuieście

czoła:
Do dziś wam kością w gardle „stańczykowska

szkołau.
(2305)  M a ry a n  Fontann.

K r a k ó w  t ln la  2 4 / 12 .
(Bet bieżącego kuponu.)

Bubli papierowe rosyjskie sa 100 rubli 
Marki niemieokie . . . .  za 100 mar.
20-to irankówka s ł o t a .................................
6% Po.yozka krajowa gaiio. za złr. 100 
41/ , *  Pożyoska krajowa galia. „ „ 1 0 0
5% CMigacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 

Obligi komunalne . . . .  I Emis. 
4% L-sty zastawne Tow. kred. ziem.
4%
t % 4
5 *
6%
6%
8 *
4%

II Em.

„ „ sprem . 10%
„ „ „ zwr. za 40 lat
„ Krói. Pol. za rubli 100 

Ukwidao. „ „ „ „ 100

L w ó w , s iliła  2 2 / 12 .
(Bi t bieżącego kuponu.)

Akeyc Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5 % Lifty^sasi Tow. kred. siem. za złr. 100 
4Ł/s1  ̂ n . n „ » . . 100
4% „ '°kr. 56 „ 100
6*/*% Listy zast Banku kraj. „ „ 100 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100
4 % Ohiigaoye indemn. galie. za zł. 100 m. k. 
4‘,'t % Oblig*uve pożyezki kraj. za złr. 100 
6% oblig. komun. Banku kraj. „ „ 100

płaoa żądają

123 75 125
69 25 60 —

9 9 70
10:i 102
93 94

104 — 106 •b
94 20 95 20
99 85 100 75
94 50 96 60
92 93 _
96 4 97 „

101 20 102 _
103 — 104 _
99 7) 100 75
94 60 95 60
85 — 86 —

275 
101 
94
8* 4j 
92 60 
98 60 

103 25 
90 60

279 
102 -  

96 — 
91 -  
93 50 
99 70 

104 5 u 
91 —

99 50101 -

W arszaw a, d n ia  22/12 .
(Bez bieżącego Kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rnbli(100 
4% List) likwidaoyjne . . „ „ *100
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5 % n  „ „ II „ „ „ 100
5% „ n „ li t „ „ „ 100
5% „ „ „ IV „ „ „ 100

W ie d e A , d n ia  22/ 12 . 
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
6% Renta austr papier, ab 16% za złr. 100
5% „ * srebrna „ „ „ 100
£% „ - złota . . . „ „ 100
f%  „ „ papier, nowa „ „ 100
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % oałe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligaoye ksrony węgierskiej.
4% Renta z łita  na 1000 złr. za złr. lOOj
5% „ pn ie row a . , . „ „ 100
5% Obi. w. Oatb. z 1876 w zł. ab 10% eso. 100
Pożyczka prem węg. po 100 złr. „ „ 100

n n n n 50 „ „ „ 100
4% Losy Cii: ońskie (Tbeiss-Reg.) „ „ 100

płacą

81 85
82 46 

109 96
97 56 

134 
139 
144 
171 60 
171

101 90 
iS 25 

117 20 
9 60 

129 60 
124

96 60 
86
97 
9 i  60 
94 
93

5 % Losy Douau-Regulir z 1870 za sztukę 1 
> % PoZjóaka „ z 1878 „ „ 1J aT d k. Wata Wjk4 na 1 AA Ako n

82
82

110
97

135
1 '9 
I4h 
172 
l ’l

102 
9 i  

117 
130 
j a » 
1«5

60

Obligaoye ladsmnlzaeyjni*.

5 % Obi. ind. ab 10 % eso. Galieyijza ) 00 m.k. 103
5%
5%
5%

10%
7%
7%

Buków.
Siadm.
Węgier.

100
100
100

Roźof* liana poźynzkl.

3 % 8 u beka poi. pr. po 100 tran. 
0% Losy tureokie pr. 400 „

Listy zastawce.

123
1)6
38
~;2

,%  Bank krajowy galicyjski za 
„ obi. komun. „

Baufcu hip. gal. z ió%  pr. „ 
„ 40-letnie . „

, % Bedeu-Credit allgem. ost. „ 
Bodeu-Credit allg. ost. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 

52

4 V.
5%
5%
5* i
3%
4%
4l/s
5%
41/.
4% _
4 % Banku bip. węg. z^premią ,  _

złr.

. Gal. Tow. kred. ziem stare „ 
,%  Banka austro-węgiersk. „

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

ptaoą żądaii

'03 60 104 60
108 60 108 60
104 105
■ób 75 104 50

94 
H)j 
1 i3 
99 

IO') 
103 
91 
96 

101 
101

60 
85
10
30 
20 
60

5> 
60 
90 
70 

101 —

123 50 
106 76 
33 60 
22 40

płaca żądają
Obligaoye pierwszeństwa kolei

5 % ybrech ta  . . * . na 300 l ł r .  sa 100 
5% Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100
4*/,% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100 
5% Koszyoko-Bognm. „  200 „ „ 100
4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. a l.  10 % „ 100 
4% Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa w złooie . „ 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. 3 sztuko 1 
5% Przem.-Łup. I. Em na 200 złr. za lOO 
5% Nordosty . . .  , 300 „ „ 100

9'.i
101
99

101
80
87

122
98 

142
99 
98

L  t> 8 V.

96 — Budap. losy Bazylika . aa 5 złr. w. a 
101 — Kred. dla handlu i przsm. ua 100 złr. w. a.
103 30 K l a r y .................................. ....  40 „ m. k
LOO — 4% Tow. żegl. Duu. ab 10% „ 100 „ w. a.
100 90 K r a k o w s k ie ....................... ..... 20 „ w. a.
104 — Ofner (m iasta Budy) . . „ 40 „ w. a.
96 80 Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „ w. a.
96 80 „ „ wągier. „ 5 „ w. a.

101 10 Ruóulfa ............................... „ 10 „ w. a.
102 50 Stanisławowskie . . . . „ 20 „ w. a.
100 10 4‘/i% Tryesteńskie . „ 100 „ m. k.
106 60 4% „ . „ 60 .  w. *.

30

7 80 
184 85

58 -  
1 2 0  -  

24 -  
62 50 
18 9 ’J 
11 60 
21 
33 

143 
79

75

99 40
100 
99 80 

102 io  
81 -  
87 70 

122 
99 -- 

143 -  
99 60 
98 91

S -- 
184 vb 
59 — 

120 — 
24 50 
63 2 
19 3) 
11 90 
2 1  5 )  
34 2 

148 • 
81 —

Oatal.
dr«id.

6-— 
5

IS
IS--  
30—  
39-80 
12— 
2 1 — 1

Akoye baskowu.
A n g lo b an k .......................... na 20“
Bankrerein Wiener . . „ 100
Kredyt, dla handlu i przem. „ 160
Kreditbauk węg. allgem. „ 200
Laenderlauk . . . .  „  200
Austro-węgierskie . . . „  60O
U n io n b a n k ...........................„ 100
Galio. Bank hipoteczny . „ 2 0 0

1 0  - 1

ll7ź
1.1 50 
7-94 
9-50 
9-94 

i 7 fr. 
1 fr. 

16-87

place iżącbja

lłr.J llB  26 116 5 > 
„ 10■ -  1 O 26 
„ 306 10
„ 804 25 8 4 60 
„ 216 75,217 26 
„ 874 — 877 -  
„ 214 —’214 25 

288 — 287

Alnyo kolefowo.
AlfSld Fil m i . . . .  na 200
Ferdynanda Północn. „  1050
Karola Ludwika . .  .  „  210
Lwowsko-Ciemiow-Jassy „ 200
Koszyoko-BogumiAikie . „ 200
R u d o lfa ..................................  200
Siedinicgrodikie . . . „ 200
StaaU eujnbahn . .  . „  200
Lombardy (Sddbahn) „  2C0
Żegluga na Dunaju „ 500

■n.

u t  y.W a 1
Dukaty pełne ważne
20-to F r . c i k ó w k i ............................ „
20-to Marków k i ........................... .......
Pół-Imperya y i„a. pełne ważne „

Funty s z t e r l i a j i ............................ .......
Banknoty w - 'e * t i ? ...................... .......
Rabie panitre-re .  .  .  aa 100

za sztukę

192 -  
244°
205 _  
808 — 
144 -■ 
194 -  
189 76 
254 60 
99 50 

391 -

5 74
9 69

11 8U 
9 96

12 12 
47 46

fWtlkll24

192 60 
2460— 
206 - -  
209 60 
144 50 
194 26 
190 25 
864 90 
100 — 
194 -

6 76 
9 69

11 91
9 97

12 17 
4.7 6 -

124 60

JAKÓB HOCH8TUI, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, Si«



Pro&zę żądać Cennik „Przedmiotów dekoracyjnych na drzewk^Podarków na Gwiazdkę" W. Krzysztofowicza w Krakowie. ® °
4 Nr. 2 9 5 . ___________________________________________________________________________ w u W a  B  K Jf O b  M a .  braków, 25 Grudnia 1 3 3 8

Aby ułatwić Szanownej Publiczności 
nabycie wydawnictwa mojego

Wojsko polskie z 1831 r.
edycya popularna

pozostawiam cenę prenumeracyjLą d o  
1 l u t e g o  1889 r. Do tego czasu ko
sztować będzie : 1 egzemplarz kartonowy 
1  z l r . ,  egz. z osobnemi 10 tablicami, 
na pięknym papierze, w tece S  z l r . ,  
egzemp. takiż, ale odręcznie kolorowany, 
6  z l r .  Potem cena znacznie podwyż
szoną zostanie. Pieniądze można prze
syłać w listach rekomendowanych pod 
adresem : 2295 1 3

K .  K o z ł o w s k i , wydawca. 
P o z n a ń , ulica Długa, 8, (dom własny).

Totarzystfo W z iin  Mjtn

ALFRED RASSL
O p a w a  (Troppau.)

Handel nasion
dla Leśników i Rolników

poleca -292 1 5

Nasiona każdego gatunku
z poręczoną najwyższą siłą kiełko

wania, hurtownie i częściowo. 
ProbKi i cenniki na rozkazy.

M ^ S Ł O
jak najlepszej dobroci, codzień świeże, ze 
słodkiej śmietany, niesolone kilo złr. 1.25.

S o l o n e  k u c h e n n e ,  j k najprze
dniejsze, kilo I złr. 5 ct.

Dostać można w handlu pod firmą: 
F r .  Ł e n e r t ,  w  K r a k o w i e ,  ulica 
Sławkowska, Nr. 6. 2299 1 0

E k o n o m
w sile wieku, doświadczony, z chlubne 
mi poleceniami z kraju i zagranicy, z 
dokładną znajomością języka niemieckie
go, życzy sobie stałej i wiadomościom jego 

odpowiedniej posady. 8296 1 4 
Adres poda Admin „N. Reformy".

f l  l O n O l  P0Bzuk>waDi d la zastępstwa produk- 
« y c l  w l  eyjnej firmy hurtownej’ d la ip rze ' 
dąży bardzo wziętego artykułu aptecz> 
nego. Zgłoszenia do: Erste Brunner Anoncen 
Ezpedition des Moritz Stern, BrSnn (M ahren.)

w  Krakowi©
wypłaca swym Członkom począwszy od 2 stycznia 
1889 roku od udziałów wpłaconych przed dniem 
1 października b. r.

S procent
jjako zaliczkę na dywidendę za rok 1888 , które 
w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwo
wie, za okazaniem ksiąźeczczki udziałowej, podnie
sione być mogą.

Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że przyjmuje wkładki na 
książeczki także od osób niebędących członkami Towarzystwa 
i oprocentowuje takowe po i°ja od dnia złożenia pieniędzy, 
zwraca zaś d o  złi*. lO O O  b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Dyrekcya zastrzega sobie termin wypowiedzenia:
nad złr. iuOj do złr. 5 0 .0  dni;
nad złr. 5000 do złr. lOOOO 14 dni;

jeżeli możebne wypłaca i większe kwoty b e z  w y p o w i e d z e 
n i a  i  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i  za czas do wypowie- B  
dzenia przeznaczony. H

Kraków, 24 grudnia 1888 roku. f i

Dyrekcya.
(P rzed ruk  nie będzie płacony ) 2303 1 3

I S iA .

Piw o R adziszow skie

Księgarnia
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w  K r a k o w i e
poleca następujące nowe wydawnictwa 

dla młodzieży :
G ucio za c za ro w a n y , powieść d la  młodszej 

dziatwy, przez Z. Urbanowską, z 10 ko
lor. obrazkami, wyd. 2gie. Opr. złr. 1.50.

K ró les tw o  zw ie rzą t  w obtaz&ch . bistorya 
na turalna illustrow ana dla młodego wie
ku H. Leutem ana, zaw ierająca na 48 ta 
blioaoh 263 obrazków kolor., z tekstem 
objaśniającym A. Dygasińskiego. Oprawne 
3 złr.

L e lu m -P o le lu m , opowiadanie historyczne z 
z X w ieku, przez autora Bitwy pod Ra 
szynem , z illustracyam i W. Łuskiny. — 
Karton. 1 złr. 50 ent., w ozdob. oprawie 
2 złr. 20 cnt.

M a ty  L o rd  powieść dla młodzieży, P . B ur
netta, przełożyła z angielskiego M. J . Za
leska, z rycinam i. Karton 1 złr. 50 ct.

M ło d y  w yg n a n ie c ,  przygody wśród puszcz i 
tepćw am erykańskich, z R. Rotha prze

łożyła M. J. Zaleska, z rysunkam i S. W ol
skiego Karton. 2.

N iezgodn i kró lew icze  i królowa perłowego 
pałacu, bajki p raw dą przeplatane , przez 
M. J . Zaleską, z rysunkam i holorow M. 
Kotarbińskiego. Karton. 1 zlr. 50 cnt

Wilcze g n ia z d o ,  powieść z czasów krzyżac
kich dla dorastającej młodzieży, z rysun
kami S. W itkiewicza. Karton. 1 złr. 30 c., 
w ozdobnej oprawie 2 złr. 2') cnt.

W izeru n k i I f i ą ż ą t  i  k ró ló w  p o lsk ic h  
J . 1. Kraszewskiego , z 39 rycinam i Pil- 
la tie g o , oraz inieyałam i Jankowskiego, 
wydanie bardzo ozdobne, w dużej 8ce 
7 złr. 50 cnt., w ozdob. oprawie 11 złr.

Katalogi na żądanie rozsyła księgarnia 
bezpłatnie. 2265 2 3

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
przyjmuje prenumeratę na wszystkie

czasopisma polskie i zagraniczne
n a u k o w e ,  l i t e r a c k i e  1 z a w o d o w e

wyjąwszy polityczne.
Mianowicie poleca się prenumerującym czasopisma: 

B i e s i a d a ,  B l u s z c z ,  K ł o s y ,  T y g o d n i k  f i  l u s t r o w a n y ,  
T y g o d n i k  p o w i e ś c i ,  T y g o d n i k  r o m a n s ó w ,

W ę d r o w i e c . 2274 5 12

Ziółka piersiowe

transwersalne, marcowe,
i Porter najlepszej jakości

poleca
J ó ^ e f  D r o ż d ż ,

2297 l 3 K i r a k ó w ,  P l a c  l l a r y a c h t ,  Ł .  1 3 .

U O O ł O O O -

D r a  S e e b u r g e r a .
Jedyny środek przeciw chorobom płu- 

cowym, mianowicie: uporczywym k a ta 
rom, kaszlowi, zapaleniu gard ła ,  chryp 
ce, zaflegmieniu i t. p. -2142 4 o

P a k i e t  3 0  c t . ,  za stempel i opa
kowanie na prowinoyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosn&ra w  Krakowie.

Herbate chińska
tegorocznego sprzętu, po cenie złr. 2.50 
3 .50 ,  4 .50 , 5 .50 za kilogram poleca 
h i e n .  » t .  B u r y  w firmie J .  A .  
W .  G u r l l t t  &  C o .  A l t o n a  w la  

H a m b u r g .  2174 5 12

eg
oa

03
PQ

Z n i ż o n e  c e n y  n a f t y .

G. OTOWSKI
R y n e k  główny, L. 17,

Fabryczny Skład Niezapalnej i Nieksplodującej 
Ifafty Bezpieczeństwa

z  C h o r R ó w k l
litr  nafty potrójnie rafinowanej kryształowej po . . .
l itr  nafty podwójnie rafinowanej salonowej pu . 
litr  nafty podwójnie rafinowanej do lamp R. D itm ara po 
litr  nafty am erykańskiej, b iałej lub żółtej, po . . .  
l itr  P etro lu  niewyhnehająeego, przy 50° R. zapalnego .

P r z y  j e d n o r a z o w e m  z a t  u p n i e  J l a b  p r z y  p r z e d p ł a t a c h  n a  
c z ę ś c lw i r y  o d M 6 i  i

Sprzedaje

24 ent. 
20 cnt. 
20 en t. 
28 ent. 
28 cnt.

0 0 1 1 4 7 0 7 3  ł Prz^ litrach  centa na litrze.
upuszcza  j prZy becikach ważących Koło 140 kilo stosowny rabat.

D la dogodności Szau. P. T. Abonentów dostarcza na żądanie każdą ilość nafty  
codziennie do mieszkań w blaszankaeb. Przyjm uje do naprawy uszkodzone lampy 
i poleca wielki wybór najnowszych wynalazków lamp kom pletnych , jakoteż osobnych 

części, jak  palników (brenerów), cylindrów, knotów i tj p. 221*8 1 4 
g g *  p o  o e n a o h  ł a b r y u z n y c h ,  " •M I

Skład lamp błyskawicznych R. Ditmara.

03
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Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że otworzyłam

w Krakowie, przy ul. Sw. Tomasza, L 8,

Skład Płócien
własnego wyrobu

płótna białe, kolorowe, ręczniki, chustki białe i kolorowe, stołowa bielizna na 
12, 18 i »4 osób nakryć, serwety kolorowe, płótna bez szwu na prześcieradłjt
barchany, drelichy, płótna na story, wielki wybór bawełny na pończochy, płótna
niebieskie dla ekspresów i służby kolejowej, dym ki,  szyrtyngi niciane i bawe 
n ia n e , oraz wDle innych w zakres tego fachu wchodzących wyrobów, Któi 
Szanownej Publiczuości .jako wyrób dobry i trwały polecam z tą  uwag: 
że kupującym u mnie towaru aa 13 zlr. o p n u c z a u  3%, a przgn 
ku pn ie aa 40 alr. gotówką 5% od ceny wytargowanej.
2237 4 & Z uszanowaniem

F. Anna Parisek.
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J. K. ŻUPAŃSKIEGO & K, J. HEUMANN A w KRAKOWIE
X

*7*' A 

£2

■;l w V ci*, w r* i■-•! w;i- w JAS (U; n m-it li i w v ;io i nno  wi

n a  tv s t ; :  *v it; h c . a j o  e j  U r  5»o  w s l i  i t-j tiS.ST i i a j n  y ż s / i i  n a g r o d ą ) . '  .
■ ws/.ystki-iii  jity.ykaoh. Iv./.3yi . i  no vvś do  .b isk iiw ego  w y b o r u ,  p r a y jn m je  p renum era tę  tak miejscową jakoteż zamiejscową n a  czasopisma polskie, 

n io m ic e | ; ie .  i r a n o  u;-.!-: i o • a n g ie l s k ie .  \  vfi;iju u a k Dul om w l a s n y m

„N OWA  B I B L I O T E K  Ę U N I W E R S A L N Ą " .
............................    ' 1 1 równocześnie drukującye1,

znakomitym przekład/ie
nąjcelniejs*ych utworów -literatury powszechnej. —

nąjnov
Prezesa Rzeczypospolitej

. , \ o w a  B i b l i o t e k a  U n i w e r s a l n a " -  wychodzi w tomach miesięcznych objętości 10 arkuszy wielk.ej ósemki i zawiera zawsze cztery do pięciu równocześnie drukujący _ s ę *  ■  ■ ■  najnowsza powieść p. t.
Dotychczas t. j. w roczniku pierwszym i drugim zostały następujące dzieła umieszczono : B o d z a u M n l c z a  „ Z w -z e  oni , B a n  t e g o  „Boska kuinedya w *»-“ ">**i t\  m prze a z i' w « d r i r k ' l ' * f c o  l i r  -

Burmistrz z PipiJówkl i Dwie wizyty Ekscellencyi *. K o n a r s k i e g o  „0  religii poczciwą eh ludźi",- N z a j n o e h y  K a r o l a  „Pisma", w tj cli przeważnie prace mezawartę w zbnppwein wydaniu, w  o d z u n i e ^  n r .  
krakowskiej „Pamiętniki". U i i o ł o u i e w s k i e g o  „Sen w Podhorca T r ‘. C h m i e l o w s k i e g o  P i o t r a  „Studya, i szkice literackie", W  j  s o e k i e g o  g e n e r a ł a  „Pamiętniki .>

M T  W  r o c z n i k u  d r u g i m  w s z y s t k i e  p l z l e l a  u k o ń o Ł o n e  z o s t a ł y .  “ W l  ( K  .
W  roczniku trzecim między inm-m! rozpoczętym I s t a n i e  druk nowel M .  B a ł u c k i e g o  pod zbiorowym tj tulem , Mój pierwszy W /stęp l i t e r a c k i P r z e k ł a d  powieści l i r .  T Ó ł ^ a * f f l j j j B f e 1 . 4*%m ”  “ “

K a r o l a  S x a j u o e h y  P i s m a .  T o m  I I I .  zawierający same' niedrukowane dotychczas utwory. P i o t r a  C h m i e l o w s k i e g o  Nową seryę „Studyuw .1 szKlCOW IlierąCKIcn .
w  K r a k ó w  i t  r o e y . n i c  4  z l r . .  j i ó l r o e z n i e  2  z i r . .  k w  a r t a l n i e  1  z l r .  N a  p r o w  i n c j  i  z a ś  4  z l r .  6 0  o . ,  p ó ł r o c z n i e  A  z ł r .  3 0  «.

P r e n u m e r a t ę  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  d o  k s i ę g a r n i  'ś 'e p  a ń s k i e g o  H  e u n ią  i  i n d  w  n f d k o w i e .
Nadsyłający eałoroczną prenumeratę oraz 25 centów na frankaturę otrzymają b e z p ł a t n e  p r e i u i u m  w cenie półrocznej prenumeraty.

- C

£0

P
P

(Redaktora „Czasu") „Pism a zbiorowe1- 
Prenumerata na .„Nową Bibliotekę 1'niwersalńą wynosi

kw artalnie 1 zlr. 90 e.

J .  K .

j l a j i t o s o w n i e j H K e  11 | » o m i n k i  n o  . . k w i a / M l n ; "  i  n a  B o k
poleca KSIĘGARNIA NAKŁADOWA i SORTYMENTOWA 

ŻUPAŃSKIEGO &  K. J. JÊ TJMAININ.A
( o d z n a c z o n a  n a  w y s t a w i e  k r a j o w e j  k r a k o w s k i e j  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą ) .

sc

i
( Z

w KRAKOWI E
t e

Cc
Mianowicie nabywszy od spadkobierców ś. p. J .  K .  Ż u p a ń s k i e g o  w  P o z n a n i u  znaczne zapasy wydawnictw przez tegoż w ciągu pięćdziesięciu Kt dokoaane, które jednak z ^ ; e g ó ł « X  n a  M a d a m e

3 ■ F ' ■  ewając się, że ogół polskiej Publiczności z tej tak wyjątaowej sposobności licznie skorzystać zschce. k » U l O M  s z i z c g o i o u  t  Łnie były przystępne, postanowiliśmy, cel -m rozpowszechnienia, cenę Jychże, n połowę zniżyć, spodziewają^
f r a n c o ! Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą za zaliczzą lub za

Album Muzeum naród, w R apperswyll . . . .  Zlr. 8.10 4.05
Anglia i Polska 2 tomy !). - 4.50
Barzykowski, H istorya powstania listopadów.' 5 tomów 30r— 15. -
B astia ta , Harm onie e k o n o m io z n e ......................................... 3.60 i. 80
Bazyli św. Ojciec. Ustawy d m - h o w e ................................... 1.20 .66
B ełza, P o e z y e ................................................................................. 1.80 -.90
Berwiński. Poezye 2 t o m y .................................................... 3.60 1.80
Bodzantowicz, Boje p o l s k i e .................................................... 2.70 1.35
Błock, Uwagi g o s p o d a r s k ie .................................................... 10.80 1.35
Bolesław lta, D z i a d u n i o .......................................................... 3.60 l.SO

— Dziecię- Starego m i a s t a ......................................... 2.70 1.35
— My i o n i ...................................................................... 2.70

fi
1.35

— Przed b u r z ą .......................................................... 1.80 — .90
— Sceny sejmowe ................................... 1.80

d
— .90

— R achunki rok 1867/8 2 t o m y ............................. 10.80 5.40
„ rok 1868*9 .............................................. 7.20 3.00

-  . „ ' mk 1869/70 .............................................. 5.40
£

2.70
S z p i e g .............................  ................................... 2.70 1.35

— Tułacze II, i i i  . .................................. . . . . 7.20
d

3.60
— Żyd 3 t o m y ................................................................ 8.10 4.1 )5

Borkowski. Paratiańszezyzua . . ‘ ......................................... - 3;—
0

1.50
— Sejm u s t a w o d a w c z y .............................................. 3.90 1.95

Budzyński Michał, W spomuienie 2 t o m y ....................... 9 — •N 4.50
Chłapowski, 0  rolnictwie . .............................  . . 2.40 1-20
Chojecki. Prakseda, P o w ie ść ....................................................
Ciecnoński. Ostatnia o f i a r a ....................................................

2.40 1.20
1.20

d
—.60

Patryeyusz (powieść dramatyezmai . . . . 1.80 ..U)
Cieszkowski. Ojcze n a s z .......................................................... 3.60 N 1.80
Cybulski Dziady Mickiewicza 1.20 — .60

— Odczyty o poezyi p o l s k i e j ....................... ■ . . .5.40
(Ś

2.70
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Z a c ń ó w i e n i ą

Dla braku miejsca ogłaszamy tylko niektóre
p r o w i n c j i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą  za p o b r a n i o m .

z wydawnictw 1:
lub n a d e s ł a n i e m

Powieść z mojego czasu . . . . . . . . .
K. Zupańskiego w Poznaniu, szczegółowe zaś katalogi na żądanie franco.

K s i ę g a r n i a  Ż i i p a i i s k i e g o  «V l l e u n i i i n i i a  w  K r a k o w i e .
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DODATEK LITERACKI.
K r a k ó w ,  W to r e k  2 6  G r u d n ia  1888 .

Z ukazaniem się pierwszej gwiazdki na nie
biosach w dniu dzisiejszym, cały świat chrześci
jański obchodzi uroczysty dzień Narodzenia Tego, 
który zaszczepił miłość w sercu ludzkości, a re- 
ligię nienawiści i zemsty zamienił na braterstwo 
i równość powsz chną.

Odwiecznym przodków naszych obyczajem w 
dniu tym w domach polskich, w polskich rodzi
nach, łamiemy się chlebem na znak zgody i wy
znawania owej nakazanej wzniosłej idei brater
skiej miłości. Przy spożywaniu opłatka składa
my sobie tyczenia lepszej, pomyślniejszej doli, 
rzadko wszakże bierzemy na swoje barki ciężar 
urzeczywistnienia wypowiadanych życzeń. Naj
gęściej pozostawiamy je nadprzyrodzonym siłom, 
okolicznościom nie od naszej woli lub chęci za
wisłym, — nic też dziwnego, że życzenia te, 
składane jednostkom, rodzinom lub całemu spo
łeczeństwu pozostają słowami tylko.

W smutnym od wieku biegu narodowego ży
cia, zdaje się wysychać pomału źródło męzkiej 
zbiorowej siły naszej, mamy pragnienia i ideały 
pojmujemy, że w jedności czerpać by można po
tęgę ku nadaniu im realnych kształtów, a prze 
cież od jedności owej w myślach i działaniach 
zdaje się odpycha nas coraz bardziej i dalej de
mon samolubstwa i obojętności wobec złej doli 
w i pół braci.

Dziejowa przeszłość Polski wykazuje tysiące 
przykładów, do jak wzniosłych poświęceń i iie- 
roizmów zdolni byli przodkowie nasi nie w sło
wach tylkc, nie na ustach, lecz w sercach i czy
nach okazujący, iż w krwi ich płynęła Chrystu
sowa idea braterstwa i wzajemnej miłości.

Co ich czyniło takimi, co im dawało tę nie
doścignioną, już jak się zdawać może, wyższość 
nad nami, jakie moralne zasady, jaka i czyja 
moc ożywiała ich i zasiewała w sercach nie tyl- 
L i chrześcijańskie, lecz narodowe polskie brater
stwo, — na to odpowiadają dwaj wielcy nasi 
poeci.

A d a m  M i c k i e w i c z ,  którego tak głośno 
wielbimy, a tak mało w istocie znamy, twierdzi 
„iż główną i jedyną przyc/.yną były mniemania 
i uczucia dawnej Polski, żyjące w pamięci rodzi
ców, krewnych i przyjaciół, objawiane w ich 
rozmowach, zebrane w maksymach moralny h i 
politycznych, kierujące sądami o ludziach i wy
padkach, roz izielające jednym pochwałę, drugim 
naganę. Ta w e w n ę t r z n a  d o m o w a ,  r o 
d z i n n a  t r a d y c y a  składała się z mniemań i 
ucznć, które ożywiały naszych przodków, ta tra
dycya po upadku, rozerwaniu i przytłumieniu 
publicznej opinii, schroniła się w łomach szlachty 
i pospólstwa.. Jak  w chorem i osłabionem ciele, 
krew i siła żywotna zgromadza się około serca 
tam jej szukać, tam j ą  ożywiać, stamtąd już na 
cale ciało znowu rozprowadzać ją  należy. Z tych 
tradycyi musi wywinąć się i niepodległość kraju“. 
A n i  n a u k i ,  a n i  t e o r y e  p o l i t y c z n e ,  a n i  
r a c h u b a ,  a n i  i n t e r e s ,  n i e  c z y n i ł y  P o 
l a k ó w  b r a ć m i ,  l e c z  z r o d z i n ,  i c h  z d o 
m o w y c h  i c h  t r a d y c y i ,  r o z l e w a ł o  s i ę  
s z e r o k i m  s t r u m i e n i e m  b r a t e r s k i e  
p o l s k i e  ż y c i e .

W wspaniałem wspomnieniu o ostatniej naszej, 
z przed ćwierć wieku walce o niepodległość na
rodową Adam A s n y k  w inny nieco sposób o- 
kreśla ducha rodzinnej, domowej tej trądy cy., 
jaka wśród Polaków w pamiętnym 1863 roku pa
nowała.

\  Trzy lapidarne strofy dostateczn.e to wyiaśnią:

^^eszcze  ten łańcuch duszącej niewoli 
NVzatamował męzkiego oddechu, 
Jeszczfrsneczeóskiej naszej aureoli 
Nie tknęłcNbłoto urągaó i śmiechu 
I pokutnicze nie straciły tłumy 
Ostatnich błysków narodowej dumy.

Nie było nawet podówczas w zwyczaju 
W dyplomatycznej ślizgać się zabawce 
W lada koniuszym, lub dworskim lokaju 
Zaraz Ojczyzny upatrywać zbawcę,
I tym co jawnie wyparli się Polski,
Dawać na kredyt mandat apostolski.

Kiedy kto z wrogiem chciał wohodzió w kon
szachty,

I stawiać złote zjednoczenia mosty,
N ie pow iadano w gronie  b rac i sz ltoh ty ,
Że to mąż stanu — lecz że zdrajca prosty,
I  nie wróżono nowej szczęścia ery,
Widząc na piersiach błyszczące ordery.

W dniu święta braterskiej miłości, przyjacio
łom naszym i ich rodzinom, łamiąc wspólnie chleb 
nie możemy życzyć nic więoei nad to, aby wznio
słe owe tradycye przechowywały się w domach bo
gatych i ubogich, aby strzeżono ich, jak narodu- 
wych świętości, dających potęgę sercom i umy
słom, potęgę prawdy, miłości szczerej i bezinte
resownej sprawiedliwości, dla wszystkich jednakiej.

W braterskiej zgodzie, tylko w zbiorowej pra
cy dla dobra w s z y s t k i c h ,  w wyrozumiałości 
dla tych, którzy na cześć z&słńgują, znajdziemy 
męzką moc przeniesienia dolegliwości z wiarą, iż 
jednością, własnemi siłami przyśpieszamy pomy
ślniejszą dolę dla narodu

CZTERDZIEŚCI i CZTERY.
(Dr. Erazm K r z y s z k o w s k i :  Czterdzieści 

i cztery. Przyczynek do studyów nad „Dziada- 
m i“ Mickiewicza. Ozerniowce, 1888. 92 str.).

W zajmującej tej broszurze stara się autor roz
wiązać nierozdzierzgnioną zagadkę 't wyjaśnić zna
czenie proroctwa Mickiewicza w I II  części „Dzia
dów “ o przyszłym zbawcy Polski, „a i m i ę  
j e g o  c z t e r d z i e ś c i  i c z t e r y “. — Wielce

obiecującem jest stanowisko racyonalne, zajęte 
przez autora we wstępie rozprawy i głębsze, zgo
dne ze zdobyczami pozytywnej psychologii uwagi
0 istocie proroczej ekstazy, która dozwala uświa
damiać się czasem trafnym wnioskom logicznym, 
iłynącym z bezwiednego rozumowania: wieszcz, 

nie świadom własnej pracy myślowej, chwytając 
ostatnie tylko jej ogniwo, poczytywać je musi 
z niezachwianą wiarą za dar wyższej jakiejś nad- 
zmysłowej potęgi. Natchnienie, wieszczba, pro
roctwo, —  z tego stanowiska przestaje być czemś 
sprzecznem z prawami przyrody, jest bowiem 
tylko roazajem wyjątkowo przenikliwego, pod 
wpływem podnieconych władz umysłu, p r  z e w i- 
d y w a n i a .

Że to przewidywanie pokrewnem często bywa 
p r z y w i d z e n i u ,  dowodzić nie potrzeba; bły
skawiczne te anormalne rozjaśnienia, właściwe 
udziom genialnym i skłonnym do ekstazy, do

zwalają niekiedy dojrzeć o wiele dalej, niż wzrok 
udzki sięga, lecz nie są wolne od potwornych 

złudzeń. Ozy więc w jakim danym wypadku 
wieszczba była jasnowidzeniem, czy olśnieniem 
wzroku, tylko jej ziszczenie się lub zawód oka
zać może. Niemniej pozostanie czcigodnem każde 
s z c z e r e  proroctwo, wygłoszone z pełną wiarą
1 pod wpływem wzniosłego nastroju ducha, — 
a przeciwnie godnem śmiechu szarlatańskie wróż
biarstwo, bądź to oparte na zabobonnych pra
ktykach, bądź też na zimno, z całą świadomo
ścią oszustwa, przesądną wiarę tłumu wyzyskn- 
jące.

Z tego punktu zapatrywania rozglądając się 
w proroctwie ks. Piotra, autor broszury z całą 
należną czcią dla wielkiego poety przystępuje do 
rozwiązania tajemnicy, pokrywającej właściwe te
go proroctwa znaczenie. Zapomina tylko o tem, 
że w stanie proroczej czy poetyckiej ekstazy roz
gorączkowana wyobraźnia przyobleka się w szatę 
tak fantastycznych przenośni, iż jsam  wieszcz o- 
chłonąwszy zrozumieć ich już nie zdoła, gdyż 
nie są to obmyślane lub obliczone ua efekt po
równania i metafory, ale tylko okruchy i odła
my napływających do duszy niezliczonych obra
zów i wizyj. Zrozumiałemi mogłyby one być 
w takim tylko razie, gdyby proroctwo nie było 
bezświadomem słowem ekstazy, lecz ułożoną i 
skomponowaną chłodno wróżbą.

Jeśli więc proroctwo, włożone w usta ks. Pio
tra, nie było politycznym, na zimno obmyśla
nym „manewrem" poety w celu podniecenia w 
narodzie wiary w przyszłość ojczyzny, ale jeśli 
było dzieckiem ekstazy — o czem zresztą ani 
autor broszury, ani my wątpić nie możemy — 
to w takim razie pozostać ono musiało na za
wsze zarówno dla sameg * poety, jak dla nas 
niezrozumiałem w szczegółach, niejasnem w o- 
snowie —  z wyjątkiem tego, co główną jego 
treść stanowi. A treść ta mieści się widocznie 
w słowach: „wskrzesiciel narodn" i „namiestnik 
wolności"... „nad ludy i nad króle podniesiony 
W tych słowach mieści się wyraźna zapowiedź 
zmartwychwstania ojczyzny i zespolenia jej lo- 
sow z ideą wolności, która nad ludami i króla 
mi górować będzie. Ozy tym „wskrzesicielem" 
ma być naród, idea lub człowiek pojedynczy — 
to pozostaje niejasnem i słusznie poniekąd wy
raził się Lucyan Siemieński, że sam poeta wy
jaśnienia tego dać „nie chciał czy nie umiał". 
Czemużby „nie chciał", gdyby u m i a ł  dać wy
jaśnienie. Czemnżby przemawiał niezrozumia
le, gdyby jasno rozumiał znaczenie swych pro
roczych wizyj.

Autor dowodzi, że Mickiewicz przez tego „mę
ża", którego imię „czterdzieści cztery", rozu
miał najpierw księcia Ludwika Napoleona, pó
źniej zbawcę Polski upatrywał w Towiańskim 
później znowu w Napoleonie III ,  a przy końcu 
życia w jakimś mężn, który się dopiero miał na
rodzić „w lasach litewskich". Jeśliby twierdze
nia te autora były słnszne. dowodziłoby to do
statecznie, że słowa proroctwa, o ktorego speł 
nieniu poeta nie zwątpił, były dla niego samego 
niezrozumiałe, a znaczenie owej liczby „44“ nie
pojęte.

Autor broszury do innych dochodzi konkluzyj 
i o ile przekonywująco rozumuje w pierwszej po
łowie rozprawy, o tyle w drugiej staje w sprze
czności z swemi własnemi, tak trzeźwo i jasno 
wyłożonemi poglądami. Zgadzamy się z nim, do 
póki wykazuje mylność wszystkich hipotez swo
ich poprzedników co do znaczenia tej liczby 44: 
Ankwiczównej, Witwickiego, Budzyńskiego, Cy
bulskiego, Mazanowskiego, Towiańczyków, s tron
ników m te lu  Lambert i t. p. (Możnaby tn d o 
łączyć jeszcze kilka pominiętych przez autora hi
potez, między iunemi dwie charakterystyczne, z któ
rych jedna tłómaczyła wszystkie szczegóły pro
roctwa na korzyść papieża Piusa IX, a druga na 
rzecz Garibaldiego). Z wyjątkiem pierwszej z po
między przytoczonych, nie mają one za sobą na
wet cienia prawdopodobieństwa. Najmniej praw
dopodobieństwa przemawia jednak za hipotezą 
samego autora broszury, którą napróżno uzasa
dnić się sili. Wedle tej hipotezy oznaczył poeta 
z zupełną świadomością osobę, w której prze>wi 
dywał „wskrzesiciela narodu", miał go Mickie
wicz w proroczej ekstazie upatrywać w księciu 
Ludwiku Napoleonie i ułożył potem dla narodu 
„zagadkę jak ojciec dla s.voich dzieci", zagadkę 
„wedle ówczesnej mody" przepowiedni na licz
bach opartą, coś nakształt rebusu lub innej tego 
rodzaju łamigłówki

Otóż rebus ten rozwiązuje autor broszury pi
sząc liczbę 44 cyframi rzym skiem i: XLIV, jeśli 
te cytry bowiem ścieś%,my, cyfra IV  będzie mieć 
kształt litery N, a cyfra cała zmieni się w po
czątkowe litery imienia księcia Ludwika Napo
leona (X. L. N.). Pomijając ud. rząjącą śmie
szność przypuszczenia, aby wielki poeta bawił 
się układaniem rebusów dla narodu, zapytać trze
ba, dlaczegoby to miał czynić, zamiast podać 
wprost i niedwuznacznie nazwisko przyszłego 
zbawcy, wkoło którego skupićby się należało pa- 
tryotom ? Oto dlatego — broni się autor broszury, 
że wtedy „przepowiednia nie byłaby przepowie
dnią, tylko twierdzeniem", a wieszcz nie byłby 
wieszczem, tylko „spekulującym na przyszłość po

litykiem". Jak to ?  więc twierdzenie staje się prze
powiednią, jeśli jest wypowiedzianem niejasno i 
niezrozumiale? wieszcz staje się „spekulującym 
politykiem" jeśli jasno i niedwuznacznie wypo
wiada prorocze swe natchnienia?

„O ile mi wiadomo — pisze autor — nikt 
w ten sposób znaczenia owej tajemniczej liczby 
nie wyjaśnił." Tu autor jest w błędzie. „Wyja
śnienie" proroctwa ks. Piotra za pomocą tego 
rebusu nie jest rzeczą nową. Kto był dowcipnym 
wynalazcą nie przypominamy sobie, ale pamięta
my dobrze, że się u nas tem rozwiązaniem ba
wiono już przed laty blizko czterdziestu, czy to 
wówczas, gdy ks. Ludwik Napoleon został obra
ny prezydentem rzeczypospolitej francuzkiej, czy 
gdy został cesarzem. Jeżeli się nie mylimy, roz
wiązanie to podał w sposób anekdotyczny Lucyan 
Siemieński w Czasie, być może, i i  wymienił na
wet autora tego dowcipu, oczywiście żadnej do 
tego konceptu nie przywiązując /agi. Nie bra
kło jednak wówczas takich, którzy pokładając 
w Ludwiku Napoleonie wielkie dla Polski na
dzieje, żartobliwe to rozwiązanie wróżby brali na 
seryo. Zalety zatem nowości nie możemy przy
znać mterpietacyi p. Krzyszkowskiego. Jest  ona 
dowcipem — ale me nowym.

Zagadka zatem nierozwiązana. Tym mężem, 
któremu na imię „44" uie jest ani książę Lu
dwik Napoleon, ani Towiański, ani Mickiewicz, 
ani Czartoryski, am Pius IX, ani Garibaldi, ani 
liczba hufców, ani liczba lat niewoli, ani rok w 
ten sposób ozaaczony, ani numer domu, w któ
rym bohater ma mieszkać.

Zagadka zatem nierozwiązana I  możemy do
dać śmiało: nie będzie rozwiązaną nigdy — już 
z tej prostej przyczyny, że z a g a d k ą  w c a l e  
n i e  j e s t  i nie należy się na nią jako na „za
gadkę" zapatrywać i szukać jej znaczenia, tak 
jak się szuka i odnajduje znaczenie szarady lub 
rebusu. Wieszcz ani rebusów nie układa ani sza
rad nie zadaje. „Imię jego 4 4 “ — to nie zagad
ka, to wieszczba. To wyraz, który stanął na ustach 
poety w chwili ekstazy a z którego znaczenia 
poeta sam nie umiał zdać sooie sprawy. Zkąd 
mu ten wyraz i ta właśnie a nie inna liczba na
sunęła się na myśl —  to było dlań niepojętem, 
a tem samem miało dlań cechę podszeptu wyż
szych nad człowieka potęg. 8więtość własnego 
natchnienia, szczerość tego proroczego szału, któ
ry nim zawładnął — to było dia niego głęboko 
i przesilnie odczutym faktem, wierzył więc też 
silnie i w prawdę wieszczby, która mu w tym 
szale napłynęła do duszy z niezbadanych, nie
zgłębionych dla niego źródeł. I  jaśniała ona ta
jemniczo nad jego głową przez całe życie, jako 
boża oDietnica, wierzył w nią, może później nie 
raz odgadnąć jej znaczenie ąię silił — ale nigdy 
nie poważył się twierdzić, jakoby zrozumiałą mu 
była. Zanadto był p raw y m , aby się tego kłam
stwa dopuścić.

Jan  nie miał wierzyć wieszcz nasz tajemni
czym głosom usłyszanym w chwili najszczytniej
szego w życiu natchnienia , — on, który tylo
krotnie z proroczem jasnowidzeniem przewidział 
i przepowiedział przyszłe wypadki — nieprawdo
podobne, które się jednak faktycznie spełniły. — 
Wystarcza znajomość jego biografii, aby o tem 
nie wątpić.

Jeżeli w tej wieszczbie podlega co tłómacze- 
uiu i dociekaniu, to chyba jej forma. —  Rzecz 
to nie trudna. Forma proroctwa, wybujała fanta- 
styczność obrazów, potworność mitafor — to, (że 
się tak wyrazimy) „styl" wszystkich proroctw 
wszystkich czasów, narodów i religij, styl ni 3 
konwencyonalny, ale z natury rzeczy płynący, bo 
odpowi idający psychicznemu stanowi ekstazy. — 
Jest niemniej w tym stylu może pewna strona 
mimowolnego konwencyonalizmu i naśladowni
ctwa. Wsłuchany w proroctwa innych wieszczów, 
w podobnym do nich czując się boskim szale, 
poeta mimowoli ich przemawia językiem. Liczba 
apokaliptyczna 666, liczba Dantego 515, nawet 
kabalistyczna liczba Ody Dierżawina 42 i t. p. 
podziałały na wyobraźnię poety i w tem można 
szukać powodu, dla którego mimowiednie nasu
nęła mu-Aę l i c z b a  zamiast innego znaku dla 
bliższego oznaczenia osoby przyszłego „wskrzesi
ciela narodu."

Ale czemu właśnie „44“ a nie inna liczba? 
próżnoby było odgadywać. Czy rym do „boha- 
tery" mimowolnie ją  nasunął?....

.. . .Czytelniku! proszę! wymień m i,  ale bez 
namysłu, jakąkolwiek liczbę.

— Siedmnaście.
—  Czemuż powiedziałeś „siedmnaście" ? cze- 

mn właśnie siedmnaście a u<e inną liczbę ?
— Bo mi ta właśnie przyszła na n śl.
— Ale czemu ta a nie inna na myśl ci przy

szła ?
— Dajże mi pokó j! Tego nie wiem i dociec 

nie zdołam.
— Dobrze ! a czemuż dociekasz dlaczego poe

cie w chwili ekstazy nasunęła się właśnie liczba 
44 a nie jaka inna ?

— Przyczyna być musi.
— Ale jej nie docieczesz, tak jak przyczyny 

twoich siedmnastu.
— Jakto ? więc sądzisz, że Mickiewicz, tak jak 

j a  teraz, bezmyślnie i na chybi-trafi obrał tę 
liczbę ?

— Przeciwnie, sądzę, że z pełną wiarą nazwał 
bohatera przyszłości tą liczbą, którą właśnie z nie
zbadanych przyczyn natchnęła mu wieszcza ek
staza.

f o  więcej, wierzę, że to proroctwo spełni się! 
Wierzę, że przyszłość nam chowa „wskrzesiciela 
narodu", który będzie „namiestnikiem wolności." 
Wierzę, że wszystko się ziści co do słowa!

A wówczas znajdzie się także ktoś między ba
daczami naszej literatury, kto lepiej od p. Krzy- 
szkowskiego wyłożyć potrafi znaczenie wszystkich 
metaior proroctwa i wyjaśni, jak rozumieć należy 
ową liczbę „44", aby się stosowała do naszego 
„wskrzesiciela". Wierzę w to niezłomnie.

P.

Niespodzianka.
Napisał 

W ł a d y s ł a w  W ic h e t .

Pan Leonard odziedziczył po ojcu Kaszówkę, 
osiadł w niej i gospoda: ował. Piękny dwór i prze
szło tysiąc morgów dworskich obszarów, stano
wiły majątek wcale przyzwoity dla szlachcica bez 
wyższych tytułów, jakim był pan Leonard. Do
dajmy do tego hipotekę bez grosza długu, oraz 
wykształcenie nabyte w szkołach i w podróżach 
za granicę, a wypadnie nam snma w postaci pa
na Leonarda jako świetnej partyi dla okolicznych 
panien na wydaniu. Było ich dużo. To też pan 
Leonard mile był w sąsiedztwie widziany, wszyst
kim stawiany za wzór inteligentnego człowieka 
i zacnego obywatela.

Tak zwane polowanie na kawalerów przystoj
nych, a pan Leonard był przystojnym, i maję
tnym , zanadto jest oklepanym przedmiotem dla 
jisarzy, ażebym i ja chciał opisywać przeróżne 
intrygi zawiązywane i prowadzone w celu upo
lowania pana Leonarda. Powiem więc krótko, że 
w rok po objęciu majątku, pan Leonard pojął 
za żonę pannę Anielę, córkę właściciela Grudnik, 
wsi o milę od Kaszówki odległej.

Do ożenienia się i wybrania panny Anieli za 
żonę skłoniły Leonarda następujące okoliczności. 
Był już nie pierwszej młodości: liczył lat trzy 
dzieści pięć. Był stateczry, gospodarny i skro
mny w powszechnie przyjętem znaczeniu, bo nie 
lnbił żadnych wybryków, ani nie miał nałogów; 
irceresow swoich pilnował dobrze, a od losu nie 
wymagał niczego więcej, nad wygodne życie bez 
trosk i zbytecznych trudów. Ideałem jego było 
siedzieć spokojnie na wsi, mieć w domu wszelkie 
wygody, gospodarować i ntrzymywać dobre sto
sunki z sąsiadami. Urzeczywistnię iue tego ideału 
bez żony uważał za niemożliwe, więc postano
wił ożenić się. Chodziło tylko o to — z kim ? 
Naturalnie z osobą młodą, piękną, kochającą, 
z odpowiedniego domu i bogatą. Ponieważ Leo
nard był, jak wiemy, majętnym, a nie był chci
wym , więc ostatni przymiot najmniei ważył 
w wyborze żony. Szukał zatem młodej, pięknej, 
kochającej i z odpowiedniego, to jest szlacheckie
go domu. Młodych było d u żo ; kochającemi 
i szlacheckiego pochodzenia były wszystkie, mię
dzy któremi wybiera ł; ale piękną, przyaajmniej 
według jego gustu, była tylko panna AnRla. 
Wybrał więc pannę Anielę i w połowie listopa
da połączył się z nią dozgonnym małżeńskim 
węzłem P żytem tak sobie m y ś la ł : Anielka jest 
piękną i zupełnie stosownie do swego urodzenia 
wychowaną; będzie więc dobrą żoną, miłą go
spodynią ; stworzy mi przyjemne ognisko domo
we, a w okolicy zawiąże ściślejsze stusunki są
siedzkie. Posag wprawdzie nie wielki, ale ja po
siadam dostateczny majątek, & fnm wielkopań- 
skicb żadne z nas nie ma. Po bliższem pozna
niu zrozumiemy się, a życie w harmonii i zgo
dzie spokojn'e upływać nam będzie.

Wymieniłem powody, z jakich się pan Leo- 
n . rd  ożenił, dlatego, że był on człowiekiem in- 
inteligentnym, \ dojrzałym w ieku; a takich lu 
dzi cechuje właśnie to, że cokolwiek czynią, 
czynią z wiadomych przyczyn i dla z góry prze
widzianych skutków. Ludzie na nizkim poziomie 
inteligencyi przeciwnie; idą ślepo za popędem, 
a kierują się instynktem. Idą nie zdając sobie 
sprawy dla czego; a dokąd zajdą nie wiedzą, bo 
nie przewidują, nie rozważają, nie rachują N a- 
przykład woźnica pana L eonarda: Wincenty. Oże
nił się w tym samym prawie czasie, co i jego 
pan ;  ale dlaczego się ożenił i po co?  z pewno
ścią nie umiałby odpowiedzieć. Dlaczego ? to je
szcze jako tako wiedział —  bo mu się Hanka 
podobała. Ale po co?.... Ot! aby się ożenić! 
Uczuł do Hanki jakiś popęd i poszedł za jakimś 
instynktem, który go z Hanką zaprowadził do 
ołtarza. Ani z jednego aui z drugiego sprawy 
sobie nie zdawał, bo nie był człowiekiem wy
kształconym. Sierota od szóstego roku życia nży 
wany był we dwoi ze do rozmaitych posług. Na
przód pasał gęsi, potem krowy, potem, dzięki 
tak zwanej ciekawości, do koni, został parobkiem 
stajennym, w końcu stangretem. Pisma nie znał, 
rachował z pam ięci: a choć natura obdarzyła go 
sprytem, a może i nieco wyźszemi zdolnościami, 
nie mógł umysłu swego rozwinąć i pozostał czło
wiekiem, w całem znaczeniu słowa, prostym. 
Ocieranie się o właścicieh dworu te tylko przy
niosło mn korzyści moralne, że poznał pierwsze 
początki przyzwoitego zachowania się wobec pań
stwa, to jes t:  w liberyi wyglądał bardzo dobrze, 
wiedział kiedy z odkrytą głową słuchać rozka
zów, kiedy odpowiadać na pytania i jak z usza
nowaniem samemu pytać, gdy była tego potrzeba 
Za to w jeżdżeniu konno i końmi był niezrówna
ny. Nieboszczyk ojciec paua Leonarda nieraz ma
wiał, że takim stangretem to się można pochwa
lić. To też umierając nie zapomniał o nim. W te
stamencie polecił synowi dać mu dwa morgi 
gruntu i drzewa z lasu na chałupę. Syn bez zwłoki 
zpełnił polecenie o jca ; oprócz tego snmieanie 
wypłacił należytość za dwadzieścia kilka lat słu
żby. Wincenty, skoro posiadł grunt i pieniądze 
na koszta budowy, przedewszystkiem wyraził 
swą wdzięczność nieboszczyków, za pole i drze
wo sporą ilością pocałunków złożonych na ręce 
syna, oraz wdzięczność nowemu dziedzicowi aa 
wypłacenie należytości równą ilością pocałowań 
ręki, a następnie zajął się chałupą. W pięć mie
sięcy budowa jej została ukończoną, i Wincenty, 
jako stangret we dworze z pensyą i życiem, po
siadacz chałupy i dwóch morgow pola, przytem 
chłop tęgi, w sile wieku, pracowity, porządny, 
stał się partyą wspaniałą dla wiejskich dzieweząt 
na wydaniu, podobnie jak pan Leonard dli pa
nien w sąsiedztwie. Polowano też na W incente
go we wsi, jak na jego pana w okolicy, z mniej- 
szem wszakże powodzeniem, bo bez skutku dla 
polujących; albowiem Wincenty upodobał sobie 
biedną Hankę bez gruntu ni chałupy, która o 
nim nie śmiała marzyć i wbrew wszelkim po- 
kątnym knowaniom, z nią się ożenił.

Tak to, w jednym czasie, pan Leonard i jego 
stangret stanęli na widoku — każdy w swojej 
sferze i w jednym czasie się pożenili, jak już 
wspomniałem w połowie listopada.

Za pomocą powyższych szczegółów chciałem czy
telnika objaśnić. Tymczasem tak jakośnieszczęśliwie 
zestawiłem p. Leonarda z Wincentym, że nie wiado
mo o kim właściwie chcę pisać. Bo jeżeli boha
terem opowiadania ma być człowiek z wyższej 
warstwy społecznej, to stangreta wystarczyłoby 
tylko wymienić i to w chwili gdy jakąś odgry
wa rolę. Jeśli zaś bohateiem ma być prosty 
chłop, wtedy opwiadanie staje się rodzajem stu- 
dyum, w którem autor wykazuje znajomość oby
czajów, języka, sposobu myślenia, i widzenia 
rzeczy, oraz tych objawów psychicznych, które 
możnaby przez analogię nazwać „ucz oiami" 
u ludu. A !  Wtedy się zupełnie inaczej zaczyna 
pisać. Wtedy się zapowiada w tytule, że czytel
nik będzie się przypatrywał obrazkowi ludowemu, 
a czytelnik odpowiednio się do tego nas tra ja ; 
jilniej śledzi i lepiej ocenia piękne opisy, fan- 
tazyą, styl, jeduem słowem literacką wartość tego 
co czyta. J a  o tem zapomniałem i niewiadomo 
dotąd, w jakich zamyślam obracać się sferach. 
Ale mi to czytelniku wybaczysz, jeśli zważysz, 
że uznawszy błąd, nie trwam w nim, lecz rzu
cam stangreta, a wprowadzam Cię do mieszka
nia państwa Leonardów w dzień wilii Bożego 
Narodzenia.

Godzina szósta wieczór. Leonard w jadalnym 
pokoju siedzi wyciągnięty w plecionem karle przy 
kominku, pali cygaro i przypatruje się żonie, jak 
co chwila wybiega do kuchni i za każdym razem 
powraca z lokajem, niosącym to jakieś nakrycie, 
to potrawę. Aniela, lekko zadyszana, zarumienio
na, widoczn e cała jest zajęta przygotowaniami 
do wieczerzy. Cieszy ją to co robi; więc mówi 
głośniej i krząta się więcej niż potrzeba wyma
ga. Po nakryciu i zastawieniu stołu jeszcze raz 
pobiegła do kuchni wydać ostatnie rozkazy, po
tem, wróciwszy, rzuciła się na krzesło obok mę
ża, ręce opuściła bezwładnie i w ykrzyknęła:

— No! Alem się zmęczyła!
Uśmiech, jakim zakończyła wykrzyknik, świad

czył, że owo zmęczenie sprawia jej wielką przy
jemność.

— Ale za to będzie wilia...! — dodała — 
Poznasz, jaka ze mnie gospodyni. Wszystko sama 
robiłam, daję ci s łow o ; kucharz mi tylko poma
gał. N o ! Ale muszę się prędko ubierać, bo jak 
nakryją w kredensie dla służby, to zasiadamy do 
stołu.

I  zerwała się z krzesła i nachyliła nad mężem. 
On ją objął, przyciągnął nieco do siebie i poca
łował kilka razy.

—  N o ! muszę się spieszyć! — mówiła uwal
niając się z objęć uśmiechaj : cego się do niej mał
żonka. Potem uchyliła dzwi do przedpokoju, za
wołała służącą, a drzwiami od salonu wybiegła.

Uśmiech na twa~zy Leonarda pozostał jeszcze 
przez chwilę. Gdy się jednak Leonaro wyciągnął 
w karle i zapatrzył w zapalony koniec cygara, 
uśmiech znikał powoli, aż ustąpił miejsca wyra
zowi pewnego znużenia i znudzenia. Widocznie 
Leonard znużył się i znudził ze swoją żoną, a 
nie chciał jej tego okazać. Powodem były myśli, 
jakie od miesiąca blisko zaprzątały go od rana 
do nocy — czem żonę zająć ? Dwa pierwsze ty
godnie małżeńskiego pożycia upłynęły rozkosznie 
na pieszczotach, na wzajemnem okazywanin so
bie przywiązania, na ściślejszem poznawaniu się: 
ale w trzdbim tygodniu, gdy się uapieścili do syta, 
gdy wyczerpali wszelkie sposoby okazania miło
ści, gdy się dostatecznie poznali, a to przyszło 
im łatwo jako ludziom wykształconym, zdolnym 
zrozumieć s ię ; gdy skutkiem doskonałego - zro
zumienia się nic nowego nie mieli do powiedze
nia, pewnego poranku, pi długo przeciągającem 
się śniadaniu, przeplaUuem pocałunkami bez liku, 
rzucone zostało po raz pierwszy przez Anielę zło
wrogie pytan ie :

— No! co teraz będziemy robić?
—  Zagraj mi co — odpowiedział po długim 

namyśle Leonard.'
Aniela usiadła przy fortepianie.
— A cóż tobie zagrać? —  spy-ała.
— Co chcesz! Coś ładnego.
— Chopina lubisz ?
— A a ! Chopin to bardzo ł a d n y !
— No to zagram ci nokturn Chopin:.
Grała jak gra dziewięćset dziewięćdziesiąt dzie

więć panien na tysiąc, u których nanks fortepia
nu leży w programie dobrego wychowania, to 
jest, uderzała klawisze oznaczone nutami w od
stępach czasu wskazanych przez ogonki lub wią
zania.

Leonard usiadł i słuchał uważnie, śledząc palce 
żony przebierającej po klawiszach W połowie 
nokturnu począł przygląda:: się swoim paznokciom, 
a pod koniec wziął się do wygładzania ich scy
zorykiem.

— Cóż? podoba ci s ię?  —  zapytała Aniela 
po skończeniu.

—  Bardzo ła d n e ! — odrzekł Leonard, nie 
przerywając skrobania paznokci — Ale zagraj 
coś weselszego.

— Może chcesz jakiego walca ?
— A dobrze 1 Walca albo mazurka.
Aniela z najczystszem sumieniem zaczęła po 

Chopinie wygrywać Strausoskie walce. Mąż scho
wał scyzoryk do kieszeni.

— Bardzo ładne ! —  mówił po każdym walcu.
Bawili się tak muzyką, a właściwie fortepia

nem do godziny jedenastj j. Leonard podziękował 
żonie pocałunkami i rzekł :

— No! Moja droga! Muszę iść do kaucelaryi 
na jaką godzinkę. Ty tymczasem ubierzesz się 
i będziesz może czytać gazety.

— Ee ! Gazety nudne! Nie cierpię politycz
nych, a ilustrowane jeszcze w tym tygodniu nie 
przyszły. Pójdę ubierać się, a ty spiesz się 
z twojemi interesami, bo będę się nudzić !

Tak to poznał Leonard w dwadzieścia dni po 
ślubie, że jego szczęściu małżeńskiemu grozi n ie
bezpieczny wróg w postaci nudów. Poznał, że nie 
dość mieć majątek, pozwalający na życie dosta
tnie i w ygodne, nie^dość znaleźć p ię k n ą , inło-
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dą, wykształconą ż o n ę ; trzeba jeszcze, chcąc u- 
trwalić harmonię i zgodę w pożyciu, znaleźć dla 
żony zajęcie, przynajmniej w pierwszych czasach 
zanim będą dzieci. Bo jak są dz iec i, to jest tern 
samem zajęcie: ale na dzieci trzeba czekać, a 
tymczasem czem zająć żonę ? Gospodarstwem ?— 
N ie ! Gospodarstwo nie jest dla osoby z wy
kształceniem odpowiednią rzeczą. L iteraturą? 
sztuką? — Piękne to ale jako rozrywka, a nie 
zajęcie. Zabawami? towarzystwem?, — Ciągle
bawić się albo składać wizyty i przyjmować go 
ści niepodobna!

Nie raz słyszał wypowiadane przekonanie i 
sam to przekonanie podzielał, że mąż i żona,
jeśli są ludźmi inteligentnymi, zdolnymi zrozu
mieć się, powinni najzupełniej sobie wystarczać!
0  inteligencyi i wykształceniu swojej żony nie 
wątpił, przecież skończyła pensyę i to jedną 
z najlepszych. Dla czegóż sobie nie wystarczają? 
Dlaczego Aniela ciągle szuka jakiegoś zajęcia by 
się nie nudzić? Czyżby to miało znaczyć, że on 
nie jest dość wykształconym dla n ie j?J . . .  Bojąc 
się, ażeby żona do tego wniosku nie doszła, u- 
krywał starannie swe t ro sk i , a wysilał się na 
wynajdywanie bodaj chwilowych rozrywek. Ztąd 
wyraz znużenia na twarzy, jaki widzieliśmy po 
wyjściu Anieli z pokoju. Z tern znużeniem łą
czył się także pewien rodzaj niechęci do żony 
za t o , że wbrew przyjętemu zwyczajowi, pomi
mo przedstawiać i próśb matki i ojca, nie chciała 
na wilię jechać do rodziców, ale uparła się gwał
tem jeść ją  we dwójkę w domu. Bawiło ją  no
we stanowisko gospodyn i; chciała, jak mówią, 
użyć na niem, a kiedyż lepsza sposobność jak 
nie na święta, kiedy potrzeba wszystkiem zarzą
dzić, wszystkiego dopilnować, o wszystkiem po
myśleć? Ona brała rzeczy po dziewczęcemu i 
cieszyła się z tego, że robi przygotowania do 
świąt u siebie według własnego upodobania; a 
tymczasem mąż przewidywał koniec wieczerzy
1 trapił się, jak resztę wieczoru spędzić.

Gdy posłyszał kroki Anieli w salonie, ułożył 
napowrót twarz do uśmiechu.

— Jużeś tak prędko ubrana?  —  zauważył 
skoro weszła.

— O l ja  się potrafię spieszyć! Mówiłam ci, 
że już nakrywają w kredensie.

W tej chwili stanął lokaj w progu z oznajmie
niem. że już nakryto.

—  To siadajcie do wilii — rzekł pan Leo
nard.

—  Tylko wpierw przynieś zupę! — dodała 
pani Aniela.

Lokaj wyszedł i niedługo wrócił z wazą, któ
rą postawił na stole.

—  N o ! idź i ty do wilii! mówiła pani A nie
la —  wszystko już przygotowane; saini sobie u- 
służymy, a jak będzie potrzeba, to zadzwonię

Lokaj ukłonił się i wyszedł.
Leonard powstał z karła, cygaro odłożył, wziął 

ze stołu opłatek.
— Trzeba pójść —  rzekł —  przełamać się 

z nimi opłatkiem.
— A prawda! — potwierdziła żona — Zapo

mniałam. Chodźm y!
I przybrali oboje wyraz poważny, stosowny do 

uroczystości aktu, jaki zamierzali dopełnić. Wol
no przeszli rodzaj korytarza; przed progiem on 
się wyprostował, ona przygładziła włosow, spoj
rzeli po sobie, wzięli się pod ręce i majestaty
cznie wkroczyli do kredensu, w którym zgroma
dzona służba obsiadła stół do wieczerzy nakryty. 
Na widok państwa wszyscy zerwali się z miejsc 
swoich i w postawie pełnej uszanowania czekali 
patrząc na opłatek, który pan ich trzymał w 
palcach przed sobą.

P an  Leonard w ostatniej dopiero'chwili spo
strzegł, że Zapomniał ułożyć sobie, choćby na 
prędce, w krótkości, życzenia, jakiemi należało po
przedzić łamanie się (płatkiem  Nie wiedział zwła
szcza jak zacząć. A że namyślać się było za pó
źno, więc użył słów, jakiemi nieboszczyk ojciec 
lego przemawiał w podobnych okolicznościach i 
rzekł uroczystym to n e m :

— Moje dzieci! Za wierną służbę życzymy 
wam w dzień wilii wszelkiej pomyślności f te
go. żebyśmy zdrowo i szczęśliwie przyszłej wi
lii doczekać mogli. Moja żona, a wasza nowa 
pani także wam tego życzy. Kochajcie ją  i siu 
chajcie, a będzie o was pamiętać.

I  wyciągnął rękę z opłatkiem do najbliżej sto 
jącego starego ogrodnika. Ogrodnik ułamał kawał 
opłatka, podał go pani Anieli a nachyliwszy się 
tak, że ona tylko rzadki włos siwy na głowie i 
końce długiej białej brody widzieć mogła, od
rzekł :

—  Dziękujemy wam wielmożni państwo wszy
scy bardzo pięknie i życzymy, żeby pan Bóg 
dał wielmożnemu państwu szczęścia, zdrowia i 
sto lat życia, żeby obdarzył dziećmi i wielkiemi 
bogactwami.

Następnie ucałował ręce obojga państwa Po 
nim przystępowała reszta tych, których pan Leo
nard dziećmi swojemi nazwał i po złożeniu po
dobnych życzeń, oraz pocałunków, oddalała się 
na swoje miejsca. Gdy ostatni z kolei kucticia 
oddalił się, zapytał pan Leonard:

— A gdzież W incenty?
— A proszę łaski pana Wincenty w chałupie 

je wilię ze żoną.
—  A czemuż tu oboje nie przyszli? Przecież 

i dla niej znalazłoby się gdzie siąść i co zjeść !
— Ee, proszę wielmożnego pana — odpowie

dział żartobliwie kucharz — kto się niedawno 
ożenił, to temu najlepiej w domu smakuje.

Anioła pociągnęła męża za ramię, poczem o- 
boje odwrócili się z powagą i wyszli. Odpowiedź 
Kucharza wyglądała jakby przytyk do państwa, 
który miał coś w sobie niestosownego. Stary 
ogrodnik zauważył nagłe odejście państwa a do
myślając się powodu, zwrócił się do kucharza 
z rodzajem wymówki.

— I cóżeśeie powiedzieli!?
— Ano cóż?.... A panu to nie miło teraz w 

domu, kiedy ma żonę?
— E e ! Co pan to p a n ! —  odparł ogrodnik— 

Pan co innego, a stangret to znowu co innego !
Zdanie powyższe płynęło z tak głębokiego prze

konania, źe kucharz nic nie odpowiedział.
Użyłem wyrazu „przekonania", bo mi się inny 

nie nawinął, choć wiem, że stosownym nie jest. 
Ogrodnik był człowiekiem prostym, więc zkądby 
się ŁJiiego jakie „przekonanie" wzięło?! Co 
najwyżej przyswoił sobie mimowiednie w ciągu 
blisko pięćdziesięcioletniej służby we dworze, nie
które zapatrywania, które zdawały się być wy
nikiem przekonań, a które w rzeczywistości były

tylko objawem u moralni aj ącego wpływu warstw 
oświeconych na ciemny umysł.

Zagadałem się o ogrodniku, a tymczasem pań
stwo Leonardowie wrócili do sali jadalnej i zło
żywszy sobie życzenia, zasiedli do wieczerzy. 
Straciłem przez to scenę czułą, a rzewną, jaka 
się między nimi przy opłatku rozegrała.

Za każdą nową potrawą, którą zaczynali jeść, 
Aniela tłomaczyła szczegółowo, w jaki sposób po 
trawę tę przyrządzała; z jakim to przyszło jej 
trudem, ile razy o mało co wszystko się jej nie 
zepsu ło ; jak to trzeba uważnie robić, jak w koń
cu ciągle miała na mvśli, żeby mężowi trafić do 
gustu. Mąż jadł, słuchał i chwalił, z czego się 
żona ogromnie cieszyła. Wesołość jej ciągle 
wzrastała. Natomiast Leonard w miarę zbliżania 
się wieczerzy ku końcowi, stawał się coraz bar
dziej roztargnionym. Przemyśliwał jak zwykle : 
co będę robić, gdy wstaną od stołu.

— O czemś s'ę tak zamyślił ?— zapytała Anie
la, spostrzegłszy roztargnienie.

—  E e . . .  nic! To tak sobie.
—  O j ! nie m ó w ! Może sos niedobry ?
— Ale gdzież t a m ! Przeciwnie, w yborny ! Da

ję ci słowo: znakomity.
—  Bo to mama mnie nauczyła ten sos robić. 

Mama mówi, że nikt nie umie tego sosu robić, 
tylko mama. Zawsze na wilią go robi. Ale to 
się nie zawsze udaje. Ciekawam, czy się mamie 
dziś udał ? Nagle wyprostowała się. Oczy zabłysły 
radością :

— Wiesz co ? — wykrzyknęła z twarzą roz
promienioną.

— Cóż takiego ? — zapytał ciekawie Leonard.
— Wiesz! jedźmy dziś do G ru d n ik !
Leonard zdziwiony wytrzeszczył oczy:
— Jak to?  Teraz? — zapytał — Przecież ma 

my jechać j u t r o !
—  T ak; ale widzisz mama na mnie trochę za

gniewana, żeśmy nie byli u mamy na wilii. J u 
tro będzie udawać, że się dąsa ; ja wiem. A tak 
jak dziś przyiedziemy.... Jedźmy ! jedźmy 1

— Ale co tobie przyszło do głowy ?.. . .  Po 
nocy !. .

—  Księżyc tak ładnie świeci; sanna taka do
skonała! Za trzy kwadranse....  ale co ja mówię! 
za pół godziny zajedziemy.

— Ależ moja droga! Przez las, w nocy! I  ty- 
byś się nie bała?

— A czegóżbym się bała?! Z tobą! Widać 
jak w dzień. O ! p a trz !

I  podbiegła do okna. Leonard podszedł ku 
niej.

— Ależ w lesie wilki. Zjedzą nas!
Muszę nadmienić, że droga od Kaszówki do 

Grudnik na przestrzeni przeszło pół mili cią
gnęła się lasem.

Aniela uwiesiła się Leonardowi na szyi i z gło
wą w tył wywróconą, patrząc mu w oczy, żywo 
o d p a r ła :

—  Wilków nie ma!
—  Ale s ą !
— Nie ma ! nie m a ! J a  wiem dobrze, że nie ma! 

Czasem się jeden pokaże , a 'e  jeden nic nie 
zrobi.

— To za to są rozbójnicy.
Aniela przycisnęła się bardziej do męża i mó

wiła z uśmiechem :
—  Rozbójników nie ma! Nieprawda; n ie m a !
Leonard wyprostował się, brwi podniósł, oczy

szeroko roztworzył, twarzy nadał wyraz przera
żenia.

— O taacy ! Z takiemi nożami okropnem i!— 
mówił — pokazując ręką olbrzymi wzrost.

Widocznem było, że prośbom ulegał. Aniela 
podskoczyła mu do twarzy, całowała, głaskała i 
napierała się jak dziecko dygocąc z niecierpliwo
ści całem ciałem.

—  Mój drogi! Mój kochany! Pojediiemy ! Mój 
złoty! W domu tak się zdziwią, jak nat> zobaczą; 
mama zapomni się gaiewać, że uparłam się zo
stać na wilii w domu. Mój drogi!

Leonard rad był niezm iernie , że się znalazła 
rozrywka na cały wieczór; przystał więc chętnie 
w głębi duszy na jechanie do Grudnik.

— Ale że go bawiła dziecinna niecierpliwość 
Anieli więc zaczął wynajdywać przeszkody.

- -  Widzisz! Wincentego dziś nie ma. Ktoż 
pojedzie?

— A l e ? ‘ Wincenty jest w chałupie! odpowie 
działa śmiejąc się Aniela, która zrozumiała, że 
mąż chce się z nią podrażnić.

— Ale żona go nie puści. Będzie się bała.
— Wincenty służy u ciebie, a nie u swojej 

ż o n y !
— Ale jakżeż go tak odrywać od wilii?
— Przecież już zjedli. Przecież ci mówili, jak 

pytałeś się o niego, że je wieczerze, z żoną: 
a kiedyż to było!

— Ale szlaban z lasu będzie już zamknięty. 
Jakże z lasu wyjedziemy ?

— Będziemy przejeżdżać koło leśnego, to Win- 
ceuty weźmie go na kozioł do szlabanu i oi. nain 
otworzy.

Czekała chwilę na nowy jaki zarzut, ale że 
Leonard żadnego prędko wynaleźć nie mógł, do
dała :

—  Nie gadaj już, nie g ad a j! Jedźmy i koniec! 
dobrze?

—  To trzeba kazać zaprzęgać.
Aniela przyskoczyła do stołu i zadzwoniła gwał

townie. Lokaj wszedł.
— A niech tu Wincenty przyjdzie —  rzeki 

Leonard.
Po odejściu lokaja nastąpił u Anieli wybuch 

radości, objawianej po dziecinnemu podskokami, 
śmiechem i klaskaniem w dłonie.

—  A to będzie niespodzianka! — mówiła — 
jak tak raptem wpadniemy. Tak zrobimy: Ty 
naprzód wejdziesz i powiesz, żeś sam przyjechał... 
Albo n i e ! Ty zostaniesz na ganku, a ja wlecę 
do mamy i powiem, żem pokry;omu przyjechała, 
że ty nic nie wiesz. Mama się zlęknie, powie 
zaiaz. waryatko, coś ty zrobiła? — a ty do
piero wejdziesz. Dobrze? Co?

— Dobrze, dobrze! — potakiwał Leonard 
z dobrotliwym uśmiechem, rozlanym po całej twa
rzy. —  Ala idż tymczasem ubierać się, bo sanie 
niedługo będą gotowe.

—  A p raw da!
I wybiegła z pokoju.
Za chwilę wszedł Wincenty.
— Słucham wielmożnego pana —  rzekł stając 

przy drzwiach.
— Słuchajno Wincenty! Weźmiesz małe sanie 

i zaprzęgniesz kasztanki. A liberyi nie potrzebu 
jesz brać. Możesz wdziać kożuch.

—- Wielmożny pan chce jechać? —  zapytał 
zdziwiony Winceiuy.

—  Jedziemy do G rudm k oboje.
Wincenty osłupiał.
— N o? cóż tak patrzysz, jakbyś nie rozumiał?
— Teraz po nocy chcą wielmożni państwo 

jechać ?
— A cóż to ? księżyc świeci. Przecież sanna 

dobra.
—  Ta niby dobra! — odrzekł Wincenty dra

piąc się w głowę.
—  A cóż? Boisz się jechać czy co, że tak g ło

wą kręcisz ?
— E ! Czegobym się miał b a ć !
— No to zaprzęgaj. Ale prędko !
Wincenty powoli wyszedł. Zamiast jednak udać

się do stajni, wysłał z ku hm stajennego pa
robka z rozkazem ubrania koni, a sam pospieszył 
do swojej chałupy.

— Możesz se schować wieczerzę! — zawołał 
do żony z progu.

— A to czemu ? — zapytała zdziwiona Hanka, 
która właśnie miała stół zastawiać.

— A bo muszę jechać z państwem.
— Dokąd ? Kiedy ?
—  A zaraz. Do Grudni*.
— A kież licho! Jakżesz pojedziesi bez wie

czerzy? Dla kogózem gotowała? ..!
—  Muszę się uwijać. Pan kazał prędko. Przy

szedłem ino po kożuch.
— Taże już daję wieczerzę! Jakżeż ty tak 

pojedziesz ?!
— Ha! trudno mojaśty ! Jak  służba to mus!
Hanka skrzyżowała ręce na zapasce i stała za

myślona, podczas kiedy mąż wdziewał kożuch. 
Dopiero gdy drzwi otworzył, aby odejść, zawo
łała :

— Taże czekaj! Weź cboć placka kawał!
Spiesznie ułamał-i kawał świeżo upieczonego

placka. Wincenly w milczeniu schował placek do 
kieszeni i zatrzasnął za sobą drzwi, nie spojrzaw
szy nawet na żonę.

W pół godziny po tein zajechał przed ganek.
Państwo Leonardowie ubrani już czekali w sa

lonie. Skoro usłyszeli dzwonki zajeżdżających sani, 
wyszli natychmiast na ganek, poprzedzani przez 
lokaja z lampą w ręce. Aniela lekko zbiegła ze 
wschodów, a nie mogąc podnieść mocno okuta
nej głowy, podniosła oczy, cała się w tył wy
gięła i rozglądała po niebie.

— A co za prześliczna n o c ! — mówiła do 
męża, który w dużem futrze wolno za nią postę

po w ał
— Noc ładna, ale mróz j bierze. Żebyś tylko 

nie zmarzła! — zauważył.
— Oo ! ja n ie ! Ubrałam się tak c iep ło!
Lokaj tymczasem zostawił lampę w przedpo

koju, a sam zeszedł pomagać państwn wsiadać 
i okrywać nogi. Wincenty, nieruchomy na koźle, 
przytrzymywał niecierpliwiące się konie. Na 
znak — ruszaj —  dany przez pana Leonarda, 
popuścił im cugli, musnął końcem bata po grzbie 
eie i sanie ruszyły.

Wspomniałem już był poprzednio, że droga 
z Kaszówki do Grudnik ciągnęła się przez las, 
a właściwie przez koniec lasu, który w postaci 
klina wsuwał się niejako pomiędzy oba majątki.

Aniela zrazu zachowała wesołe usposobienie, 
jakie widzieliśmy u niej, kiedy szła się ubierać. 
Powoli jednak wesołość ustąpiła miejsca rozma
rzeniu. spowodowanemu spokojem cichej księży
cowej nocy, zgrzypem śniegu pod saniami i mia- 
rowpmi uderzeniami dzwonków. Wjechali już 
byli do lasu. Leonarda zastanowiła zmiana na 
stroiu żony; zapytał więe:

— Może ci zimno?
—  Oo n i e ! Jest  mi tak dobrze, jak tylko mo

że być!
— A czegóżeś tak spoważniała?
—  A bo taka ładna n o c ! Tak tu cudownie 

w tym lesie...!
— Ale tu są wilki i rozbójnicy! —  zauważył 

żartobliwie Leonard.
— Nie...! Nie! — odrzekła Aniela przyciska

jąc się do męża — Nie strasz mnie, bo nie ma!
—  A więc boisz się?
— N ie ! Nie boję się, ale pocóż gadać, kiedy 

wiem, że nie ma?
—  No no! Nie będę już nic mówił: nie bój 

się! — uspokajał Leonard. Nachylił się przy- 
tem i choć futra zawadzały, pocałował żonę. 
poczem oboje umilkli, gdyż urok miejsca i un k 
jasnej pogodnej nocy i na Leonarda zaczął wy
wierać swój skutek. Ciepła odzież, piędka, rów
na jazda, odgłos dzwonków, odpowiadających 
każdemu uderzeniu o twardy śnieg kopyt koń
skich, lekkie muskanie wiatru po twarzy, szybkie 
uciekanie drzew po obu stronach drogi, wprawiło 
ich w rodzaj rozkosznego odrętwienia, pozwala
jącego myśl >m swobodnie układać się w mgliste, 
niepochwytne obrazy; obrazy bez określonych 
rozmiarów w przestrzeni, bez następstwa w cza
sie ; obrazy wywołane pięknem natury, które 
w ten sposob odczuć zdolni są tylko ludzie z wy
kształconym umysłem... Człowiek prosty odróżnia 
tylko grubsze przyjemne uczucia zmysłowe od 
niemiłych i według tego oddziałj wa nań piękno 
otoczenia. Ot naprzjkład Wincenty! zamiast jak 
państwo zwrócić uwagę na noc. na las i bodaj 
w przybliżeniu doświadczać tego co oni, zwrócił 
ją na grube uczucie głodu i zimna. Suszył od 
rana. przed samą wieczerzą kazano mu jak w i
dzieliśmy zaprzęgać do s a n i : placka me miał 
jeszcze czasu zjeść, był więc głodnym, skutkiem 
głodu czułym na zimno, a w dalszem następstwie 
ponuro usposobionym. Ponure usposobienie nasu
wało mu myśl, że jest pokrzywdzonym przez 
państwo, któizy kazali mu jechać, nie spytawszy, 
czy miał co w ustach od rana, — tak jakby pań
stwo mieli obowiązek albo czas tem sobie głowę 
zaprzątać I

Rozpamiętywając wielkość krzywdy, wyobrażał 
siebie w ciepłej izbie, za stołem n ak ry tym ; wi
dział Hankę podającą wieczerzę, jedzącą z nim 
razem : potem wyobrażał sobie, jakby się położył 
na łóżku z cygarem, podczas kiedy żona sprzą
tałaby miski i garnk i;  następnie jakby tłukli 
orzechy, jedli jabłka, śmiali s ię ;  jak w końcu 
poszliby na pasterkę, śpiewali kolędy; ja k je d n e m  
słowem wesoło upłynęłaby ta pierwsza jego wilia 
pod własnym dachem, gdyby się państwu nie 
było zachciało jechać do Grudnik. Żywo stanęło 
mu w pamięci, jak nie dawno, bo wczoraj jesz
cze, cieszył się, że przecie raz w życiu przepę 
dzi święta u siebie, —  nie u obcych, ze swoją 
Hanką — nie z obcymi ludźm i; jak blizkim był 
tego, bo już miał siadać do wieczerzy... I  uczuł 
ial jakiś, sam nie wiedział do kogo i łzy w oczach.

Czuł zarazem, że gdy łzom spłyDąć pozwoli, roz
płacze się na d o b re : a tego wstydziłby się przed sa 
mym sobą. Więc rozszerzał powieki, pociągał 
nosem, płuca jak tylko mógł wydymał powie
trzem i dech zapierał, ale wszystko napróżno. 
Im  usilniej starał cię od rozpłakania powstrzy
mać, tem większy żai ściskał serce, tem więcej 
łez gromadziło się w oczach, aż w końcu przy 
mocniejszem wstrząśnieniu sani, jedna łza spadła, 
druga zwilżyła policzek. Wtedy coś zakręciło mu 
w piers iach : zawrzał jakąś głuchą wściekłością. 
Prawie bez świadomości tego co robi, syknął ci
cho jirzez zaciśnięte zęby jakieś niezrozu
miałe przekleństwo, cugli silnie przykrócił, a koń
cem bata nieznacznym ruchem ręki wymierzył 
koniom po jednym dotkliwym razie. Wściekłość 
tak słabo wywarta na koniach , w większej 
części stłumiona, jak wezbrana fala buchnęła 
Wincentemu do głowy, a ztamtąd odbita, po 
ezęła w postaci niedostrzegalnego wewnę.rznego 
drżenia wolno spływać i rozchodzić się po człon
kach.

Konie naprzód szarpnięte, potem uderzone ba
tem, stanęły dęba, następnie wierzgły i całym 
pędem poskoczyły naprzód, przez co głowy pań
stwa Leonardów zostały gwałtownie w tył odrzu
cone. Wszystko to nastąpiło tak nagle i niespo
dzianie, że Leonard i Aniela nie wiedzieli na 
razie, co się dzieje. Więcej zdziw:eni niż prze
lękli zawołali, jedno:

— O j ! — a d ru g ie :
— No! Cóż to?!
To ostatnie pytanie, zadane przez Leonarda, 

oprzytomniło Wincentego. Krzywda, wyrządzona 
mu przez państw o , Hanka, wieczerza, pasterka, 
płacz, jednem słowem wszystko, czem zaprzątniętą 
miał głowę, w okamgnieniu ustąpiło gdzieś z my
śli. Po /na ł bowiem, że konie unoszą. Co je sp ło 
szyło ? nie wiedział: przeciez nie to, że zostały 
raptem szarpnięte i uderzone! Musiało jedno- 
c eśnie zajść coś innego, co uszło jego uwagi; 
lecz nie było czasu tego dociekać. Konie leciały 
na oślep, trzeba je było zatrzymać. Ale wszelkie 
usiłowania okazały się płonne. Napróżno ciągnął 
z całych sił lejce, aż się podniósł z siedzenia, 
napróżno wołał: tonie w szalonym biegu zda
wały się nic nie czuć, nie słyszeć. Szczęściem 
droga była prosta, bez zakrętów, co znacznie 
umniejszało niebezpieczeństwo.

Winienem czytelnikowi wytłómaczyć, dlaczego 
konie uniosły.

Niestety jednak muszę wyznać otwarcie... ie 
nie wiem I Sam sobie tłómaczę fakt magnetycz- 
nem oddziaływaniem, jakie, przekonany jestem, 
istnieje między człowiekiem a zwierzętami, zwła
szcza gdy ten człowiek .jest w takiem usposo
bieniu, w jakiem widzieliśmy Wincentego. Ponie
waż jednak istnienie magnetycznych związków 
nie należy jeszcze do prawd powszechnie uzna
nych, więc wolę to tłomaczenie zatrzymać dla 
siebie, a czytelnikowi powiedzieć: — nie wiem! — 
Albo też posłużę się przypadkiem który nie je
dnego pisarza nie raz wyprowadził z kłopotu, 
i powiem, że szczególnym zbiegiem okoliczności, 
jak raz wtedy, kiedy Wincenty uderzył konie, 
opanowany wściekłością z powodu łez, których 
nie mógł powstrzymać, konie poczuły wilka i za
częły unosić. To tłomaczenie jest  przyzwoicie 
prawdopodobnem wobec tego, że Aniela słyszała 
wycie wilków. Skoro bowiem spostrzegła, że ko
nie unoszą, krzyknęła przeraźliwie, oburącz chwy
ciła męża za ramię i wołała doń :

— L eosiu ! wilki! wilki!... O!... słyszysz? 
wyją! O l . . .  Boże, Boże ratuj!

Leonard wprawdzie nie mógł wśród uderzen 
dzwonków i tętentu koni rozróżnić wycia, ale 
może dlatego, że był czem innem zajęty. Chciał 
przyjść w pomoc Wincentemu i powstał nawet, 
ale żona tak mocno trzymała się jego ramienia, 
że nie mógł dostać do lejców. Chwycił więc rę
kaw stangretowego kożucha i krzyczał:

— Trzymaj mocno! Wincenty, trzymaj mo
cno !

W tem zabieliła się przed niemi chałupa le
śnego. Leonard przypomniał sobie, że lecą na 
zamknięty szlaban. Ścierpnął.

Chciał zawołać pomocy, lecz zanim zdołał głos 
wydobyć, chałupa już była za niemi Trzeba by
ło koniecznie kinie zatrzymać. Wpierw jednak 
należało uwoluić ramię z uścisków Anieii, woła
jącej ciągle półgłosem:

—  Boże, Boże ! R a tu j !
A że czasu na próżne słowa ni3 było , więc 

szarpnął reką , pow edziawszy krótkie, dobitne :
— Puść!
Gdy .jednak Aniela jeszcze mocniej przycisnęła 

się do ramienia, szarpnął z całych sił raz po razu, 
wołając przy tem niecierpliwie.

— Puść-żeż raz!... Szlaban zamknięty!
Na te słowa Aniela wydała jęk i puściwszy 

ramię męża, twarz w dłonie ukryła. Myśli się 
jej plątały, głos zamarł, straciła wszelką możność 
zrobienia .jakiegokolwiek ruchu, słowem w osłu
pieniu zunełnem oczekiwała z zasłoniętemi oczy
ma nieuniknionej katastroty.

Upłynęła dość długa chwila. Coś w rodzaju 
nadziei zaczynało ożywiać otrętwialą z przeraże
nia Anielę. Uderzenia dzwonków po chwilowym 
przestanku ozwały się w m arowych odstępach 
czasu. Podniosła głowę. Obok niej mąż ocierał 
twarz i otrzepywał odzienie ze śu iegu , którym 
go unoszące konie obrzuciły i inówił ze źle ukry
tym gniewem:

—  Masz tobie! Zachciało ci się robić niespo
dzianki! To szczęście, że szlaban był otwarty!

Nic nie odpowiedziała. Rozglądała się. Byli już 
w otwarłem polu niedaleko Grudnik. Westchnęła 
i z myśliła się. Leonard zapalił cygaro i aż do 
samego dworu w Grudnikach nie odezwał się 
więcej do żony.

Kiedy konie zajechały przed ganek , rodzice 
Anieli wTaśnie kończyli wieczerzę. Nieobecność 
jedynaczki całkowicie odjęła wilii cechę uroczy 
stości, byli wiec oboje posępni, jedli mało i ca
ły czas przy stole milczeli. Zarówno matka jak 
ojciec czuli dobrze , że gdyby się odezwali, to 
chyba ze skargą na córkę: woleli więc nic nie 
mówić, bo rozumieli dobrze powody, dla jakich 
pozostała w domu.

Zatopieni każde w swoich m yślach , nie sły
szeli zajeżdżających Leonardów. To też osłupieli 
ze zdziwienia, gdy do pokoju wpsdła Aniela, rzu
ciła się na krzesło przy stole, zakryła twarz rę 
koma i głośno zaczęła szlochać.

Pierwsza oprzytomniała matka. Przyskoczyła 
przerażona do córki, wołając:

— Anielka!...  Jezus Marya! Anielka! Cóż się 
to stało? Anielciu ! gdzież twój mąż ?

Ojciec nie mniej przerażony ze swej strony

— Co to jest?... Bój się Boga!
Ale Aniela tak się zanosiła od płaczu, że nie 

była w stanie słowa przemówić Przerażenie ro 
dziców dochodziło do najwyższego stopnia Za
częli córkę trząść gwałtownie i prawie krzyczeć:

—  Mówże! Zlituj się; co to się stało? 7
W tej chwili wszedł Leonard. Oboje zwrócili 

się do niegoj:
— Co to się stało? na miłość boską'!
—  Co to jes i?
— Konie nas uniosły w lesie — odpowiedział 

z widocznem rozdrażnieniem.
— Jezus Marya! — wykrzyknęła matka. — 

I  cóż?
—  No, jakoś na szczęście nic się nie stało. !
—  A czegóż ona tak płacze?
—  A bo się przelękła!
Ojciec i matka odetennęli. Nastąpiły przywita

nia, poczem Leonard zrzucał futro, a matka u- 
spakajała wciąż jeszcze płaczącą Anielę:

— No czegóż płaczesz?! Nie płacz! Chwała
Bogu nic się nie stało! No, uspokój się!

— To szczęście —  wtrącił Leonard — że
szlaban był otwarty; inaczej bylibyśmy się roz 
bili. 7'atrzynialiśipy konie dopi°ro za Jasem.

Ojciec wyprostował się, zadrżał, następnie
uśmiechnął się z przymusem :

— No! — mówił — Nie jesf to szczęście, 
żem Pietrka leśnego do wieczerzy zatrzymał ?!... 
Tylko co wyszedł. A już miałem go odesłać!... .  
byłby szlaban zamknął!

Matka założyła ręce.
— Jezus Marya! A to zrządzenie opatrzności! 

Gdybyś tak był Pietrka odesłał!...
— Ale czego się konie przelękły V — zapylał 

ojciec.
— Albo ja wiem !
— A cóż furman mówi ?
— Wincenty mówi, że tukże nie wie —  o d 

powiedział Leonard. —  Musiały coś zobaczyć. 
Ona — dodał wskazując ręką na Anielę —  sły
szała, jak wilki w y ły !

— W ilki?! A zkądżo wilki w tym lesie9
— Albo ja w iem !
— Ale czegośeie po nocy jechali ? — pytała 

matka z rodzajem wymówki.
— A! To jej koncept! Chciała zrobić niespo

dziankę.
— Zkądże jej to przyszło do głowy ?
— Ot! strzeliło coś!
— Dobrze. Ale po coś się ty zgodził jechrć ?

Trzeba było wyperswadować.
— To też perswadowałem —  odparł cierpko

Leonard. — Ale jak zaczęła napierać s ię ,  jak
zaczęła nudzić !...

Na te słowa Aniela, znaczme już spokojniejsza, 
odkryła twarz zapłakaną , oczyma pełnemi łez 
spojrzała na męża i powtórzyła ostatnie jego 
słowo :

—  N u d z i ć ! . . . .  — ale z takim jakimś wy
razem, z takim żalem w głosie, że rodzice spoj
rzeli po sobie, a Leonarda gniew odrazu opu
ścił. Przypomniał sobie chwilę przy oknie, kiedy 
uwiesiwszy mu się na szyi z pieszczotami i dzie- 
cinnem przymileniem prosiła, żeby poiechać; 
jak on sam umyślnie tę chwilę przedłużał: przy
pomniał sobie, i zrozumiał, jaką przykrość Anieli 
sprawił, uskarżając. się, że go nudziła. Podszedł 
więc ku niej, oparł się łokciem na stole, wziął 
ją za rękę i tłomaczył łagodnym głosem :

— No, no! Anielciu! Nie bierz do serca tego 
com mówił! Widzisz! ciebie wypadek tak prze
raził , źe płaczesz, a mnie znów rozgniewał. 
Więc mimowoli, w gniewie wyrwało mi się! Nol 
Nie miej za to do mnie żalu! Moja droga! Ot 
uspokój się lepiej! Lepiej cieszyć się, że się 
wszystko tak szczęśliwie skończyło! Nel Anielciu!

Aniela słuchała z głową spuszczoną, chustką 
przy oczach, ręką bezwładną w jego ręce, ale 
nic nie rzekła, tylko westchnęła cicho:

—  Boże mój, Boże!
Leonard! poznał, iż na próżno usiłowałby teraz 

zatrzeć przykre wrażenie słów w gniewie wypo
wiedzianych. Odszedł więc zakłopotany, ustępu
jąc miejsca matce, która zaczęła Anielę całować, 
mówiąc :

— Widzisz! Pan -óg ci dał przestrogę, żebyś 
nie robiła Kaprysów. Trzeba było przyjechać na 
wilię do n a s ...

—  I mama na m nie? — przerwała Aniela 
z płaczem.

—  No, n o ! Moje dziecko! Nie płacz już Ot 
'•ozbierz się! Zaraz każę zrobić herbatę, to napi
jemy się, boście pewnie zmarzli Nie plącz już, 
n i e ! C hodź; rozbierzesz się i przemyjesz so
bie oczy.

Aniela w milczeniu poszła za matką do sypial
nego pokoju.

Łatwo się domyśleć, że szczegóły wypadku 
dostarczyły niewyczerpanego wątku do rozmowy 
pozostałym sam na sam Leonardowi z teściem, 
oraz całemu towarzystwu przy herbacie, którą 
wkrótce podano. Skutkiem naturalnej reakcyi smu
tny nastiój szybko przeminął, a nawet zamienił 
się w wesołość. Sm.ano się, żartowano, opowiadano 
sobie rozmaite zdarzenia aź do późnej nocy. 
Tylko wesołość Anieli była nie zupełnie szczerą.

Śmiała się wprawdzie i ona, ale śmiech jej 
miał jakiś odcień tęskny i przerywany był czę
sto westchnieniem. Udział w rozmowie był po
łowiczny, bo ciągle przychodziło jej na myśl dzi
siejsze zachowanie się męża. Wiesie, kiedy konie 
uniosły, kiedy ona przelękniona uchwyciła się je 
go ramienia, uciekając się niejako pod jego obro
nę, on ją szorstko odepchnął, jak rzecz jeką, 
która mu zawadzała. Potem, zamiast uspokoić, 
pocieszać, robił wymówki. W końcu, przy rodzi
cach, nie starał się ukoić jej płaczu, ale uskar
żał się, że go nudziła. Widziała teraz jasno, że 
jego czułość, jego pieszczoty nie płynęły z głębi 
duszy, ale że się do uich —  przymuszał.

Podobn6 myśli długo jej usnąć nie dały i pa
rę razy pobudzały do płaczu, gdy była już 
w łóżku. Nazajutrz obudziła się z obrzękłemi po
wiekami i ciężarem na sercu. Przez cały dzień 
widziała wszystko w bladem oświetleniu, w wy
płowiałych barwach.

Trzeciego dnia była na wszystko obojętną Kie
dy rano wracał: do Kaszówki, pogoaa była prze
śliczna, las przedstawiał się uroczo, a ona tego 
nie uważała. Nieruchoma na saniach, przez całą 
drogę patrzyła na grzbiet woźnicy, na dwa guzi
ki rzemienne w stanie i na szwy kożucha!

— —
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ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY WALEREGO RZEWUSKIEGO w KRAKOWIE
założony w  roku 1860,

istnieje nadal po śmierci jego założyciela z tymi samymi współpracownikami i w niczem zmieniony nie zostaje
pod osobistym kierunkiem

LESŁAWA RZEWUSKIEGO
polecając się dalszym względom Szanownej Publiczności. 2165 2

ADOLF M T , Wien,
IV., Fleischmanngasse, 5, 3 Stock.

Główny s M  dla Anstro-Węgier
Prawdziwej

W O D Y  K O L O Ń S K I E J .

Na Gwiazdkę i podarki Noworoczne
pozwala sobie polecić

Pierwszej jakości gwarant, czystą

Wodę Kolońską
z najprzed. zapachem.

1 skrzynka oryg. z 3 dnżemi flaszkami 2 zlr. 
1 skrzynka oryg. z '/ i  tuzina du ł. fiaszk. 4 zlr. 
1 Bkrzynka oryg. z 1 tuzinem mai. flaszk. 4 zlr. 

loco W iedeń 
1 i  tnka c. k. patentowanego s u k n a  d o  

c z y s z c z e n i a  polerowanych metalowych przed
miotów z ziota, s reb ra , A lpacka, mosiądzu it.l., 
a to bez użycia jakichkolw iek innyeh czynników 
i dodatków, 1 z ł r .  1 0  C t. 2257 2 12

Rozsyłka za zaliczką.
Odsprzedający z dobr. poleceniami poszukiwani.

Handel korzeni i w ¥
Michała Karasia

w Krakowie
p r z y  M a łym  R y n k u ,  L. 7,

poleca na nadchodzące św ię ti

W ielki zapas

Win Tokajskich Samorodnych
garniec po złr. 1.60, 1.80, 2 , 2.50, 3, 3.50, 4 

i wyżej, również na dni postne 
P l k l i n g i .  codzień świeże . sztuka po ct. F> 
N z p r o ł y ,  codzień świeże 1 kilo po z lr. 1 O 
Ś l r a i  i c  wędzone wyborowe 1 sztuka po ct. 6 

„ beczkowe „ 1 sztuka po ct. 5
„ marynowane z wszel. przypraw ą ct. 12 

S e r  E m e n t l i a l e r  prawdziwy kilo zlr. 1.40 
„ Kraiowy (szwajcarski) najlep. kilo cnt. 72 
„ krajowy (szwajc.) bard. dobry kilo cnt. 64 
„ śm ietankowy de B rue kilo cnt. 96

B r y n d z ą  węgierską, wyborowy kilo ont. 64 
tudzież wszelki* inne towary w zakres mego h a n 
dlu wchodzące; jak  k o r z e n i e ,  w ó d k i ,  l i 
k i e r y ,  a r a k i ,  tak krajowe jak  i zagraniczne, 
w wyborowych g a tu n k a c h , p o  m o ż l i w i e  

n i s k i c h  c e n a c h .  2260 6 6

u i  pi s 
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S M  Nasioi i M a ty
■w Uraliowie, 

przy ul. Sławkowskiej, L. 10,
naprzeciw Grand-Hotelu.

Otrzymał świeży transport Herbaty chińskiej
w wyborowych gatunkach i poleca po cenie za 

>/s kilogr.
Herbaty familijne po zlr. 2.30, 2.80, 3.30, 3 80, 

4.30. — Pecco (kwiat) zlr. 5. Okruchy z najle
pszych gatunków zlr. J.70 i 2 zlr.

Wina francuskie oryginalne pp. Schro- 
der &  Constans w 8ordeaux.

Czerwone, na butelki: Medoc . . . zlr. 1.25
— St. E s t e p h e .................. z lr. 1.50
— Chateau St Pierre . . . zlr. 1.50
— „ Pontet Canet . . zlr. 2.—
— „ M argam  . . . zlr. 3.60
— „ Larose . . . .  zlr. 3.70

B iałe na b u te lk i: Chablis Moutonne zlr. 1 50 
Kupującym z powyiszyoh jednego gatunku 10

butelek ustępuje się 10% rabatu. 
Czerwone M a r e a n z .......................  zlr. 2.—

— Pontet Canet . . . .  zlr. 2.25.
K o n i a k  k u r a c y j n y

butelka po 3 i 6 zlr. 2245 3 6

Z fabryki w Izdebniku Likiery zdrowia,
nalewki Litewskie, Jarzęb iak , Jarzębinka, Koni- 

ferynka, butelka po 1 zlr. 5 ct.

Bulion po 3 złr. za V2 kilogr.
Poleca słynną  Maść Aacliener Tlier-

men-Salbe,  przeciw martwym kościom i 
stw ardniałym  gruczołem  u kuni, słoik 4  złr.

król. węg.
Centralnej krajowej

Wzorowej Piwnicy
otrzym ał i poleca przy nadchodzących  

św iętach 2256 6 6

M i c h a ł  K a r a ś
Handel towarów kolonialnych,

K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e l c .

fi

h"
AUG. TSCHINKEL SYNOWIE

c. k. dostawcy nadworni,

Fabryki: Wiedeń, Schonfeld. Lobositz i Lubiana
polecają

i
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Praw nie  zastrzeżono.
Również kawę figową i snltafiską.
Xajlepsze czekolady,

I uznane jako  najprzednie jsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach. 
Cacao odtłuszczone, ła two rozpuszczalne, o del ikatnym  smaku. 
A ngielskie Itocks-Drops, cukry, owoce cukrowane, iNj 

| cykaty, pom arańczki, kom poty i t. p . 2163 8 50

Nasze wyroby są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych itp.
■ A

Niniejszem mam zaszczyt, zawiadomić, 
że rozpow szechnione i zaszczytnie znane

PIWA
z browaru Arcyksięcia Albrechta

w Żywcu
mam u siebie na składzie i sprzedaję 
takowe w beczkach i butelkach po na
stępujących c e n a c h ;

Marccnre (Marzenbier)
1 litrowa butelka 22 centów.

V, 11 centów.
Cesarskie (Kaiserbier)
1 litrowa butelka 20 centów. 

V* „ n 10 cen: ów.
Porter.

V, litrowej butelki 20 centów 
3/io  » » 1 4  centów

2181 12 12 Z poważaniem
Z. B a n a ś .  

Ulica Szpitalna, U. 19.
0 ^  JK l a l f  życzące sobie odbyć słabość 

1  MA I W !  ■ ^ez rozgłosu, znajdą jak  naj- 
I  troskliw szą opiekę za um Lr- 

kowanem wynagrodzeniem u pani M a r y i  B i e 
d e k  ,  Hebammo' W i e n  , 1., G riinaugergasse, 
Nro 10. II Stock. 211 l if t  0

Wina butelkowe

centralnej 2172 7 30

KRAJOWEJ PIWNICY
są do nabycia w sklepach pp. 

Stan. Feintucha w Krakowie. 
J. Jan ig i „
J. Miki
J. Sckeitter i Np. w Rzeszowie. 
T. Scliarfa w Tarnowie.
E .  W itkow ski w Przem yślu.

Słuchacz praw
izraelita  ,§który się kształcił częścią w kraju, 
częśeią za granicą, przyjmie l e k c y r  lub g n -  

w e r n e r k t ; ,  także n a  p r o w i n c y l .
Zgłoszenia przyjm uje pod adr. „ P r a w n i k "  

poste restante K r a k ó w .  2282 2 3

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

|M. Beyera i Spółki
| f ~  £  u  k  i e  n  n  I c  e  B r o  1 3  1 4  w  K r a k o w i e  ‘M l

naprzeciw  kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki sk ład  bielizny d la Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego g a - l 
tunku p łótna i sz irti-g u ; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek! 

ło nosa i ezirtingu w każdej jakości, po nadzwyezajnie niskich cenach. I
d e n n i  k ■“

Kołnierzyki męskie i dam skie w doskonałymi Koszule w lepszym gatunku z haftem  ręoznym] 
gatunku za ' / ,  tuzina z łr. J-20 do 1 50 . i z łr . 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Mankiety m ęskie i dam. za 6 pa r z łr  1-80 do 2 Koszule w najlepszym  gatunku i różnych ro- 
’/, tuzina J ia n y o h  ohustek do uoea ot. 90. dzajaeh z łr . 3 80, 5 1 6 .

1 20, 1 40, 1-70 do 4 z łr. | Majtki damskie.
Zw ykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1 2 0 , z ha-1 

ftowan. sz larkam i złr. 1'80, 2 '10 , 2 50 i 3 . | 
Z b archan tu  g ładk ie  z łr. 1 6 0  i 175 . 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.J 

2 50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od z lr. 1 60 do 2, z dobrego szy-l 
fonu złr. 2 50 do 3 ’50. I

Z haftow an. wstawkam i złr. 3 50, 3 7 5 ,4  i 5.1 
Spodnloó z trenami z wstawkami lub bezl 

w stawek z łr . 4 50, 5, 6, 7 '50  i 9 . r
Spodnioe z barchanu, g ładkie , złr. 2 i 2-50.1 
Haftów, ozdobne okładane piką z łr. 3 50 i 3-851 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł-.' 1 z łr., lepsze z łr. 150,1  

z w staw kam i haftów , od z łr. 3*25 do 3*50,1 
z barchanu  g ład k ie  złr. 1 2 0 , 1 7 5  i T 9 0 .r 

Haft. ozdob. lub okładane p iką złr. 290 i 3-20.| 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem  I 
g ładkim  albo z listewkam i zlr. 1-50, 2,1 
2-50, 2-75 i 3. I

■ dobreg* p łó tna  rum burskiego albo ho lend .l 
z łr . 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z augielskit* p ik i, wszelkiej w ielkości o d | 

z łr . 1*25 do 140 .
Z dobrego cienkiego nlótna od 1 6 0  do 2 5 0 .1

*/, tuzina prawdz. francuskich batystowych 
chustek  do nosa złr. 2, 2 50, 8 do 6.

’/, tuzina  angiels. batyst, ohustek do nosa 
z najm odniejsz. brzegami w różnyeh kolo
rach ot. 60, zł. I, 1.20 do 3.

1 sz tu k a  (37  lok albo 2 3 '/ ,  m.) dobrego 
p łótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12.

: sztuka (37 łok. albo 23 1/, m.) */4 i */B szlą- 
............................   12 50, 13

i4  i 16

Nowe tańce*

ekiego płótna złr. 10. 11-50, 12, 42 !

1 sztuka (63 ł albo 39 m.) 5/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) ’/„ i ‘ /4 prawdzi
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręoznlków lnianych od złr. 4 do 12 złr.
|1 sztuka */4 lnianego płótna na 6 przescie- 

radeł bez szwu od złr. ig  do 2 i.
| Szyfon na bieliznę m ęska i dam ską od eentow 

25 do 50 ot. za m etr.
| Serw ety  ró/nej w ielkości od */4 do l“/4 i l,jt 
I jak najtanićj, od 1 5 0 , *2, 4 złr.
| Garnitury lniane do nakrycia  stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1 10, z haftem  wzorów złr. 1-85 
Z dobrego holenderskiego albo rum burskieiro 

p łó tna  z listw ą na przodzie lub do zapina 
n ia na ram ieniu, złr. 2 50 do 3 20.

Wielki wybór pońozocb damskich białyoh I kolorowy oh, Jakoteż mezkich skarpetek w ró -1
inych gntunkaoh i kolorach. I

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, eo się nie podoba, odbieram y, zamieniamy I 
I albo wypłacamy za to oałkow itą należytość. To dobrowolno przez nas przyjęte zobowiązanie] 

daje każdemu kupującem u pewność, że naeza usługa  jest skorą i rze te ln a , i że naszeeenyl
2104 9 0 ^ez konkure“ eyi. ^  wysokim szacunkiem

Filia: M. BEYERA i Spółki.
I Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych|  

w KRAKOWIE, Suklennloe Nr. 13— 14, naprzeciw  kościoła N. P. M aryi 
~  Są w zapabie eałe wyprawy ślubne, a kosz orysy tychże udziela się bezpłatnie.

UST aKZadem
Księgarni, składu i wypożyczalni nut 
muzycznych, oraz ekspedycyi pism pe- 

ryodycznych

S. L K r c y j a n s t i e p  *  M o w i e
wyszły 2281 *2 5

T r n c z e w s k i  W a c ł a w .  „Czarne
b ra tk i-. W alce..........................złr. 1.—

W r o ń s k i  A d a m .  „ Isk ra - . Galop. ct. —.50
— „W szystkie p a ry “. Mazury. . ct. —.60
— „Piesznzotka“. Polka franęaiss ct. —.50
— „Ideały". W aiee..................... złr. 1.—

Dwadzieścia lat • *
• w Jednym domu!

Bezwątpienia środek domowy, który 
tak długo w  jednej rodzinie znajdywał 
*asł  sowanie. musi być dobrym. W v- 
padek  tak i m iał miejsce z prawdziwym 
kotwicznym Pain-Expellerem. na co 
mamy dowody. Dalszą przyczyną za- 
ufin ia, jakiem  się środek ten cieszy, 

►jest niezawodnie okoliczność, że wielu 
chorych, przapróbowawsz; inne za- 

p  chwalane leki przecież napowrót do 
k  doświadczonego Pain-Expelleru powró- 
r  oiło. Przekonali się  oni przez porówna- 
■  nie, że Pain-E xpeller w  reumatyzmie, 
% podagrze, łam aniu, a także w zazię- 

bieniach, boli głowy, zębów, krzyża, 
kolce itd. najpewniej pomaga; naj
częściej przem ijają bole zaraz po 
p i e r w s z e m  natarciu. Umiarkowana 
c e n t, 40 a  wzgl. 70 kr. umożliwiają 
i niezamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkód1 iwy eh imi- 
tacyj i uważać za p raw dziw y,ty lko  

k  P a in -E x p e lle r zaopatrzony fabryczną 
r  m arką „kotwicą" N a składzie prawie 
p  wo w szystkich aptekach. Główny skład 
k  w, aptece I Ira. Richtera „pod złotym 
j: * lwem" w Pradze, Mikulaśsk. nam. / . •

Bardzo ważne i  Pan!
INTauKl Kroju sukien 

damsklołi,
opartej na gruntow rei podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin
nych udziela egzaminowana w tym fachu w Wie 
dniu n a u ‘zycielka pryw atna p. M a r y  a  K o r -  
g i d e m ,  w koncesytnowanym Zakładzie Nau
kowym przy ulicy św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
hotelu „Klein", gdzie też lis tę  osób tutejszyoh, 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o do
broci n a u k i, przeglądać moim — O płata wy
nosi za k mpletne wyuczenie kroju podług bardzo 
praKtyeznej metody (pod gw aranoyą) 10 złr.

T u a l e t y  w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy m iernych cenach , umiąjętnem, aokła- 
dnem i gustownem wykonaniem. 1679 6 12

Świętych
w największym wyborze 

i najtaniej
jak  również

wszelkie inne

artykuły dewocyjne
poleca

Andrzej Schulz
w  K r a k o w i e

R y n e k  g ł ó w n y , L .  3 2 .
Zamiejscowe zlecenia natych

m iast załatw ia. 2275 4 J5

mogą otrzymać osohy niezaw isłe, m ijąee  porzą
dne mieszkanie ro e /n e , sta le  zaro b k i, albo do- 
chsdy, jak  : Przemysłowcy, Rzemieślnicy. Kupcy, 
Urzędnicy Oficerowie, prywa ni w łaściciele ziem 
scy itd., według stosunków od 100 do 2000 złr 
jako kredyt osobisty na  6 do 8 % , spłacalnych 
w m ałych ratach  m iesięcznych lub kw artalnych 
przekazem pocztowym. N a nieruchomości i h i
potekę na 4 1/ ,  do 5 % z umorzeniem w dłuższym 

przeciągu czasu, w każdej wysokości.
W iadomości udzieli listownie na zapytania  

w niemieckim języku A dm inistracya „ C  a p i -  
t  a  I i  s  B a d a  P e s t ,  Postfaeh, Haupt- 

post. N a odpowiedź należy załączyć 15 centów 
w m arkach. 2182 5 10

K  a j l e p s z e
Materye B erneńsk ie

dostarcza po cenach fabrycznych 
T uchfabr iks-Niederlage

śieg:el- Im hof
B r i i n n  (Moravia).

Na elegancki j e s i e n n y  albo z i m o w y
garnitur męslcl

wystarczy odcinek długi 9.10 m etra , czyli 
4 wied. łokcie. 1589 29 30 

I odcinek kosztuje: 
złr. 4.80 ze zwykłej, I złr. 10.50 z przedniej, 
rłr. 7.75 z dobrej, | złr. 12.40 z najprzed. 

c z y s t e j  w e ł n y  o w c z e j .
Dalej są w największem wyborze : jedwabiem 

przerabiane materye czesankowe (Kamgarn), ma- 
terye na zarzutki, 1’almerstony i Boy na paletoty 
Firnowe, Pakłak dla myśliwych i ekonemij , Pe- 
ruvienne i Dosking na ubrania salonowe, sukna 
na damskie ubrania i t. p.
Za dobroć towaru i dokładną dostawę ręczy. 

W z o r y  d a r m o  i  o p i a  t n i e .

H A K T D E L
pod firmą

H. Kretschmer w Krakowie
przeniesiony na 

ulicę Mikol&I&ką, Ł. 8,
ma zaszczyt polecić swoj

S t M  towarów L o rz e iy c li i  kolonialnie!
przy nadchodzących świętach łaskawej pamięci 

Szan. Publiczności. 22»3 6* 6

i K rajowa parow a fabryka |
C Z E K O L A D Y |  

A YGELO Y A L E B IO  j
r .  Tc. n a d w o r n y  f a b r i j l c a n i  c z e k o l a d y  w  T r y l e ś c i e .

Zaszczycony medalami na wszystkich wystawach, w których brał udział. ^
W i e d e ń  1 8 7 3  H o r 8 C o n c n r s .  H y p l o m  m i ę d z y n a r o d o w e g o  S ą d u .  A

Fabryka ta, założona u r. 1857. je s t p ierw szą w m onarchii austro-w ęgieiskiej, k tóra o  
I  najnowsze ulepszenia m echaniki u siebie zaprowadziła. I

 ̂ Wyroby wolne od cła w całej m onarchii. |
Jl C en n ik i n a  żą d a n ie  o p ła t n ie  i d a rm o .
I  Główny skład fabryczny: Triest, Riva, Pescatori, 20.

# Jedyne składy w handlach : w Krakowie Ja n a  M ik i; w Tarnowie Tadeusza Seharffa;
w Rzeszowie Jan a  K ib itz a ; we Lwowie B ernharda Sehleichera. 2283 1 13

^  Z a s t ę p c a  I g n a c y  K i u g e l h e i m  w  K r a k o w i e .  j

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
poleca się z w y b o re m  2273 3 6

K A L E N D A R Z Y  NA ROK <889
polskich i zagranicznych, powszechnych i zawodowych.

Proszę  żądać wyraźnie  I*rof. Dra *

Kemmericha

Ekstrakt mięsny
(Towarzystwo akcyjne Santa Eleoa, Południowa Ameryka), ;

aby się prz-konać, że tenże w sm aku i wydatności w szystkie ' 
inne przewyisza.

Do n abyc ia  tce w szys tk ich  w iększych  handlach ko 
rzennych  i  delikatesów .  2293 2 30

f      ̂ r--  1

X ^ ^ ^ 3 | C q p p f C ^ P | & | ^ p p p p p ( C ^ p P | ^ p p p p 3 | | C ^ p p p p «
m  n  - i . o *  i _ iTylko krótki czas przy ul. Dietla

MONTENEGRA

Wielka Menaierya
ss Hiszpanii

w rzeczywistości najwviększa i najbogatsza w Europie, posia
dająca więcej i rzadszych okazów, n il  niejeden ogród zoo
logiczny, a sk łada ją 'a  się z lOO dzikicli zwierząt wszystkich t-zesei 
świata, sprowadzonych 25 wagonami, a przedstawiających wartość 300.00U maich.

M enażerya ta umieszczona w umyślnie  n a  to postawionym, zabezpieczonym 
na wszelkie zmiany powietrza, znakomicie oświetlonym i dobrze ogrzanym budynku.

Codziennie
Dwa Wielkie Przedstawienia

połączone z karm ieniem  wszyst. drapieżnych zwierząt, a to o godz. 4 i 7 wieczór.

S 5 1 Przedstawienia tresury wykonywa pięciu sławnych obecnie pegromicieli zwierząt. 3 1
Menażerya otwarta od godz. 1© rano.

Wstęp. I. miejsce 60 ct.,  I I .  miejsce 40 ct., I II .  miejsce 20 ot. — U’ojskowi 
bez s topnia i dzieci płacą na  wszystkie miejsca połowę.

2291 2 4 Z szacunkiem E d w a r d  Monteneyro.
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Należy zawsze żądać wyraźnie:

L ie b lg
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.

I N a jw /M ie  o tl in a c se n in  n a  p ie rw m y ch  w y ilaw uch  iw m tow ycti 
od ro k u  1807 po c iąw sijr.

Ł i e b i g a  Ekstrakt mięsny
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

popraw ienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołó-s, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstw ie domowem przy 
należytóm  użyciu, metylko 
n a d z w y c z a j n a  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao
szczędzenie. — W yciąg ten  jes t 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

w ątłych^. chorych osób.

obokW ysisg  ten jest wtedy t y j  prawdziwy, J; jeżeli
wyrażony p o d p is :i :

f na etykiecie każdego słoika w n i e b i e s k i e j  barwie się znajduje.
Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dlaAustryi-Węgłer:

K arol B erek , c .k . austr. n ad w orn y  dostaw ca w  W iedniu , 
a L  ' W o l l z e i l e  &.

J o  nabycia we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 
aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach.

I N a jw y z i fp o d iu n c z e ii ln  n a  p ie rw s z y  eh  w y ila w a c h  św ia to w y c h  I 
• od  r o k u  1967 począwflBjr* *

4 i'A »<% f* ET w
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Nr Z95. N O W A  R E F O R M A . fCr a k u v. O *- Grudnia  1888.

K s i ę g a r n i a
skład i wypożyczalnia nut muzycznych, 
oraz ekspedycya pism peryodycznych

S. A. k r z y fa u w s ld e p  w  M o w i e
poleca

K l i i ó r  K o l ę d
ułożony do śpiewu lub na  sam fortepian 

przez Józefa Sierosławskiego, 
z p i ę k n ą  r y c i n ą  k o l o r o w a n ą .

C e n a  1  z l r .  2 0  " c .  2085 5 5

Wobec wystąpień k g .  B i s m a r c k a ;  wobec 
„K olouizacyr' i tego wszystkiego, co się dzieje, 

poleca się książkę :

Nasze stosunki
s p o łe c z n o - p o l i ty c z n e

n a s z k i c o w a ł  z ż y c i a  
J)r. Sew eryn  R ob iń sk i.

(S tr. 216 i XII.) 1864 32 
Księgarnia 8 t u h r ’a  w  B e r l i n i e .

Medal \'cd n l
s r e b r n y h r ą  o w y

1 8 8 1 . 1 8 7 2 .

Medal Medal
Minister, handlu s r e b r n y

1S*87. 1 8 8 2 .

 ̂ polecają 2092 4 0 r

6 Porębski A Zimler •
d w K rakowie. »

w największym wyborze, z najpierwszych fabryk, 
p o  u u i i a r k o w a n y c h ' c e n a c h

poleca handel

■I. Kretschmer
w  B r a k o w i *  2242 3 12 

p r z y  uf i ey  M ik o ła jsk ie j . L . 8.

Najpraktyczniejszy

podarek na Gwiazdkę.

M o  n a j t r a f n i e j s z y  ga la re t  
na GWIAZDKĘa

poleca najdawniejszy

Skład maszyn do szycia
A. Wanaskiego

w Biały (O-alloya)
wielki wybór 2194 6 0

maszyn do szycia
do użytku domowego.

L iw ił H alli
handel żelazny

Kraków, Sukiennice,
polecaj;. 2232*5 16

L j  ż w y .
. I la l ifa .Y "  para złr. 1 .70 , lepsze złr. 2.20 

z doskonałej sta li złr. 4.— 
niklowane . . . .  złr. 5.— 

„ damskie z rowkam i . złr. 1.70
niklow ane . złr 3.— 

,Merkur“ system również doskonały złr. 4.— 
,jOrezdenki“ poler. złr. 7 .50, niklów, złr. 10.— 
Zeiazne /. paskami na przodzie . . złr. 1.10
l’aral poskow ty ln y c h ..............................cent. 35
Maszynki uniwersalne do ta rc ia , nieo

cenione w gospodarstw ie . . złr. 2 .—
S a m o w a r )  mosiężne, ro s j js k ie , wyroby 

m euU w e, nożownicze wszelkie naczynia kuchen, 
ne w najw iększym  wybo.ze i przystęp, cenach.

y \ / \ a

l DR0GUERYA 
J. Wiśniewskiego

m a g is t r a  f a r m a c j i
w K ra k o w ie , u l. S tr a d o m ,

poleca
po cenaoh fabrycznych WM

wszelkie towary apteczDe, środki uniw er
salne . środki ko-m etyc :ne krajowe i za- 
irra A no, najlepsze perfum y, uydła itd. 
Główny skład Cognacu prawdziwego, Ru- 

- ino 'omaiki her! i ty  chińskiej, oraz wszel- 
^  ki u Waudaży, ap ara tó w , instrum entów

< >'p iiru,j." wyeh chirurgicznych i skład wód 
m ineralnych, 

f  II.lwu ev. pośredniczy w kupni* i sprze-
£  'i.tży apt ek,  jako też w udzielaniu kon-
<\  dycyj.

Wszelkie zamówienia uskutecznia się od-
^  wrotną pocztą. 166 49 52

/ w w w w y

PIEGI
/ni kaja bezpowrotnie przy użyciu

Z  Berpanna Mydła Liliowego Z
(z soku liu j), sporządzanego jedynie; przez Herg- 

inanna i Sp. w llreżnie. Sztuka 4 5 : c e n t .  
Skład w aptece I j. R o s n e r a  w Krakowie, 

Rynek g l wuy. 2031 6 1

ALFRED BIASION
Optyk c. k. kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońsk.

■w Krakowie
róg  liynhWf głów nego i  u l ic y  G rodzk ie j,

S K Ł A D  i W Y R Ó B
Instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych.

M a g a z y n  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 0 1 .
Jako dostawca pierwszych pp. Lekarzy okulistów w k ra ju , oraz k lin ik  okulisty- 

cznj ch, posiadam  zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe szkła i op ra
wy w najlepszym  gatunku, które podług przepisu dokładnie i sum iennie wykonuję, oraz 
pole >am B arom etry rtęciowe i metalowe (a n e ro id ) . Term om etry lekarskie Celsiusa ma- 
ximalne od 1 z‘r 50 ct., Thermometry kąpielowe i do browarów. — Największy skład  
Reiszeignw fzwajcarskicb z Arau i francuskich B araban’a. — W ielki skład papierów | 
lis tó w ,ch  francuskich i ang ie lsk ich , Ivory P a p e r, oraz papiery listow e fantaisie. — 
Największy wybór fotografij wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów, oraz

Fabryka narzędzi chirorgicznycli, bandaży i maszyn ortopedycznych.
Główny s k ła d  p rzybo rów  o p a tru n k o w y ch  i an tise p ty c z n y c h  d la  p i l n o w a n i a  cho rych .

Reprezentacya fabryki paryskiej Christofle &  Co. 

wyrobów platerowanych stołowych z białego metalu. 
Ceny umiarkowane.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychm iast.  ?263 1 0

15 Ziehungen in einem Jahre,
h l w o n  a c h o a

ani 2. Jiinuer 1 H anpttreffer 50 .000 Gulden O. W. 
am 14. Janner 1 H anpttreffer 100.000 Franca G .ld. 
am 1. Febrnar 1 H anpttreffer 50 .000 Gold U re.

Dle grosste Gewinnstchance bietet dle nachstehenle von uns arrang. Losgruppe:

1 ósr. t a z l o s 10 F rf in c s

1 serb. Staatslss 1 ital. Kreozlos 11E I  M O S 1 M a g l u
I F *  H a u p łtr e f lT e r  in  d e n  n a c h s t e n  Z i e h n n g e n  : * 9 |

Am 2. Janner 
fl. 5 0 .0 0 0  0. W

Am 14. Janner 
Frcs 1 0 0 .0 0 0 .

Am 1. Februar 
Lirę 50.000 Gold. Am 1. Marz 

fl. 2 5 .0 0 0  0. W. Am 1. Marz 
fl. 2 0 .0 0 0  0 W.Am 1. Mai 

fl. 2 5 .0 0 0  5. W.
Am 14. Mai 

Fres. 2 0 0 .0 0 0 .

MIII I* mai
Ure 15 000 Gold. Am 1. Juli 

fl. 1 5 .0 0 0  0. W.Am 1. August 
Ure 15 000 Gold

Am 1. September 
fl. 1 0 .0 0 0  d. W.Am 1 September 

fl 1 5 .0 0 0  0 W
Am 14. September 
Frcs. 1 0 0 .0 0 0 .

Am 2. November
fl 1 0 . 0 0 0  0. w.Am 2. November 

Lire 100.000 Gold.
Jedes Los muss gewinnen. Ein Los kann zwei Treffsr mach en

W ir erlas»en diese f t t n f  Totzuglichon Lose gegen C assa conlant nach Tagescours 
oder gegen | C  1 5  m o n a t l i c h e  R a t e n  A fl. 5 . — od sr gegen 1 9  m o n a -  j  

t l i c h e  R a t e n  A fl. 4 . — oder gegen 2 0  in o n a t l .  R a t e n  A fl. 3 . — "O 
Alleiniges Spielreoht nach Erlag der ersten Rate schnu zur nachsten Ziehung am 

2  JAnner.
Bei Bestellungen erb itten  w ir die erste Rate und 20 kr. fiir Ruckporto per Postanweisung.

Verlosungs-K alender pro 1889 und Ziehungslisten franco und gratis.

\
B Bank- und Weelislergescltaft

Im . J. G U T H  <& (  om p..

H  W i e n ,  1 .  K o l i l m a r k t ,  Nr. 3 .  2267 2 3

<
<c
<
<
<
<

BALSAM VETORINIEGO.
Odwieczny ten środek ,  w kraju w y ra b ia n y ,  cieszy się szerokiem uznaniem  

i aprobatą  fakultetu  medycznego we Lwowie. N iezaw odny w cierpieniach  
reum atycznych, bólach, kurczach, osłabieniach nerwowych, 
biegunkach, mdłościach, potłuczeniach i w wielu innych  słabością h 
okazał się bardzo skutecznym .

Praw dziw ego  nabyć można w K rakowie w aptece pod B arank iem  W. 
Redyk a , w ant.ece F .  Sobierajskiego i w aptece Konst. W iszn iew skiego; 
w Podgórzu w aptece J .  Skakalskiego. 2153 2 4

Doroczna wysprzedaż
Brązów, Wyrobów ze skóry, Pluszu, Por

celany, Bizuteryi, Wachlarzy
trw a ć  b ęd z ie  p rz e z  m iesiąc  g ru d z ie ń  

w M agazynie
F .  i K I J E I E W I C K A

K raków , R ynek , A —B.

f  Wybór ogromny, ceny tanie.
Towary z lat dawniejszych po cenie kosztu i niżej.

2108 12 12

0000000009000010100000000000000000000

Na G w iazdkę!
m

są uznane jako najlepsze do uży
cia domowego i rękodzielniczego. 
Maszyny t e . łatwe do użycia i 
z największą wytrwałością, posia
dają najdoskonalsze przyrządy po
mocnicze i szyją prędko pięknym  
perłowym ściegiem najcieńsze do 
najgrubszych materyałów.

Ciągłe udoskoralania i nowe w y
nalazki, zastosowane przy orygi
nalnych maszynach Sin- 
gera do szycia, czynią ta>owe 
najdoskonalszemi m aszynam i, zaś 
wysokoramienna liupro- 
Ycd maszyna do szycia 
(z czółenkiem pierśoieniowem)prze- 
wyższa dotychczasowe wszystkie 
inne systemy maszyn szyjących.

Więcej niż 8 "milionów oryginalnych maszyn 8iugera 
do szycia w użyciu; nad 3 00  pierwszych nagród.

Oryginalna maszyna Singera do szycia jest najużyteczniejszym przed
miotem trwałej wartości, przeto też

najużyteczniejszym podarkiem na Gwiazdkę*

Generalna Agencya Tle Singer Manufacturing; Ce. i  Nowym M i
G. Neidlinger, Krabów, ni. Floryańskaj, 34. u»s - 3e

tOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOCIOOOCOOOOOOOOOOOOOOi

Oryginalne

KALOSZE ROSYJSKIE
w wielkim wyborze, w m odnych  fasonach, 

h u r te m  i częściowo,

po cenach zniżonych
p ° leca n w b -

M A G A Z Y N  
Z a p l a t a l s k i e g o

w  K rako w ie , R yn ek , A —B, 36 .
Reichenbergskid  trzew iki sukienne z d in e lą  i filcowe, K am izelki d am 
skie włóczkowe, K aftany dla myśliwych, Pończochy, Skarpetk i, Kn- 
m aszk i, Chustki w łóczkow e, R ękaw iczki trikotowe, w ełn iane ,  an g ie l 
skie, Czapki batorńwki i rękaw iczki wełniane wyrńb krajowy, 

Płaszcze gum owe od złr. 4.

B ie lizn a  Dra J&gera. 
Podeszwy filcowe i korkowe para od 10 ct.

T ntk l warszawskie „Le Houblon** 1000 sztuk 1 złr. 40  ct., w p u 
de łkach  100 sztuk 15 cent. O dsprzedającym stosowny raba t  2082 4 4

l i t e  M a n i ®  t t s c l e  Fran
die auch polnisch spricht , wiinscht eiue Stelle 
in ein anstiindiges Hans ais B e H C lll is s e r in ,  

oder W ir t& c b a fte r in .
Adresse : A . B .  N r. 3  poste rest. B a l in -  

h o f  K r a k a n .  2276 2 2

Agronom
z s iedmioletnią p rak tyką ,  poszukuje po 
sady zarzadcy dóbr od 1 sty

cznia 1889 roku.
Ł askaw e zg ło sz en i a  pod  a d r e s em :  W n y  

J. Zaplatalski, Kraków. 20si 6 o
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J. A  N  D E  L ’A

j n  nowo wynaleziony *  -

Zamorski proszek
L I z a b i j a
pluskwy, pchły, szwaby, persaki,; 
karaluchy, muchy, mrówki, k lesz-' 

i cze, mszyce, w ogóle wszelkie o w a - 1 
dy z szybkością, w ten sposób, że z 
zarodków owadów prawie ślad nie 
pozostaje. P raw dziw e i tanie r n o - ! 
żna  dostać tylko w składzie mate- 

ryałów  aptecznych

J. Andeła w Pradze
3, , zum schwarzen Hund*, Hussgasse 13. 
W  K r a k o w ie  d o  n a b y c ia :  u A. _
Hawełki, tudzież w aptekach; L. Rosnera, ;  
W. Redyka, K. Stockm ara, J . Trauczyń- i; 
skiego, E Wiszniewskiego, W7. Krzyszto- - 

fowieza, skład m ateryałów.
W Chodorowie u p. St. Dyszkiewieza apt., 
we Frysztaku u p. J . Zaniewskiego apt., 
w Kołomyi u E. Sten/,la apt., w Rutach u 
Kolomca i Zagajewskiego ap t., w Krośnie 

-|, u J . Lazarow icza, we Lwowie u P. Gail- 
1̂ hofera, apt., w handlu A. H ubnera tudzież 

3' J. Hanke, w Sokalu u E. W ysoezańskiego
2 a p t , w Nowym Sączu u S. L iehtm anna 
- | l  i Jakóba Hros8bard.

i:i 7 7 5  1 1 1 '  I J-J J-i'1 . u U:T i : i n ; n  T i i*IXli r i  t.iAS

Już nadszedł

S 1 R U P

sosnowo-balsamiczno-ziołowy
Aleksandra Mańkowskiego

przez panów lekarzy wypróbowany środek we 
wszelkich uporczywych k a t a r a c h ,  d ł u g o 
t r w a ły c h  k a s z l a c h  i  c h r y p k a c h  , 
p r z y  z a p a l e n i u  k a n a ł u  o d d e c h o 
w e g o  (B ro n eh itis), w r o z e d m ie  p ł u c  i 

k o k l u s z u .
Skuteczność potw ierdzają liczne świadectwa i 

podziękowania , które do każdej flaszki są do
łączone. 1808 6 7

Główne składy utrz mują pp. ap te k arz e : w 
Krakowie W. Redyk „pod Barankiem*; we Lwo
wie K. Mikolasch; w ( zernlowcach W Beldo- 
w icz ; w Warszawie H. huch arzew sk i; w Wilnie 
9. (iru zew sk i; w Wiedniu J. W eiss, Tuchlauhen, 
27; w Bernie Fr. E der ; oraz do nabycia w Ga- 
lieyi prawie w każdej aptece na prowincyi

Preparaty
odmładzające
nad l e ka rz a  s z t abowego  Dra Mullera 
od wielu lat z w y b o r n y m  sku t k i e m uży
wano p rzec iw wsze lk im chorobom  
uerwów, p o w s l . ł y m  z nadużyć 
m łodości, — a osłabienie za
rodowej siły  życia i inne sła
bości za sobą pocąsrMąee.  Środek 
wzmacniający silę męską w y 
p ró b o w a n y  i pnwuy .  Cena 3 zlr. 10 ct. ,  
pocztą  o 25  cet t. więcej  za opakowanie .

J e d y n i e  w g łó w n y m  składzie  
81. G eorgs- Apotheke , W ien, 

Y., W iium ergasse, Nr. 33. 
S k ł ad  »  Krakowie w aptece 

E. Ntockmara. 1376 12 12

Dom parterowy
przy pluiitaeynch ,  w najpiękniej-  
sz iu położeniu, przy ul. Kolejowej, 

Ł. 3, do nabycia.
W iadomość tamże co dzień w po łu 

dniowych godzinach 2 ; 02 5

DOM HANDLOWY
B ł H I C . Y  A  I C I M  T l (  I I O

w B e r n i e ,  Krautmarkt, 18, w domu własnym,
przesyła za zaliczką; 12 0 3  20 20

S u k n o  d a m s k i e
sarna wełna, we wszystkich modnych kolo- 
rao h , podwójna szerokość, 10 m tr. 8 złr.

P «  k ł a k  ( I .o d e n )  c z a r n y
najnowszy, na jesienne i zimowe okrycia, 

podwójna szerokość, 10 mtr. złr. 5‘50.
K a g u z a

iiiodriu raaterya na suknie kostiumowe, wszel. gładkich 
kolorach, z paskami lub kratkam i. 10 in tr . 9  z ł r .

C z a r n e  T e r n o
saski wyrób, podw. szer., lo  intr. złr 4'50.

T e r n o  w  n a j  l e p .  g a t u n k u
60 cm tr. szerokości , 10 m tr. złr. 2 80.

B y p s  w e łn ia n y
we w-zyst. kol , HO cm. szer., 10 m złr. 3‘80.

Kratkowane I paskowane 
m m e r y e  n a  s / . l a f r o k i

60 cm. sz.. najnow de-enie, l o m.  złr. 2-50.
F i a u e l a  „ W a ie r y a “

najnowsze wzory, 60 cm. szer., 10 in. z łr . 4.
I S a r c h e n t  n a  s u k n i e

w najnowszych deseniach 10 mtr. 3  z ł r .
XCa.lxaa .uJs .

najlepszy gatunek , 60 cmtr. szerokości, 
10 metrów z ł r .  2*70 .
Z im o w e  c h u s i k t

do okrycia, czysta wełna, 9/4 długie, 
sztuka 2  z łr .

P a i lw ó j n e  s u k n o  p l u s z
ozysta wełna, “/4 wiel., 1 sztuka złr. 3‘50. 

Dziergane nakrycie na głowę
6/4 wielkość, 1 8 tuka 80 Centów

D a m . k i e  k a f t a n i k i  ( J e r s e y )
z .jedwab, guzikami i okładami, we wszyst. 
kolorach, gotowe, dnże, 1 sztuka złr. 1*50.

K o s z u l e  d l a  r o b o t n ik ó w
z rnm burgskiego O sfo rd u , komplet, duże, 

3 sztuki 2 złr.
G a r n i t u r  j u t o w y

2 nakrycia na łóżko, 1 na stół, z frendz- 
lami, 3 złr. 50 oantów.

Z a s ł o n y  j u t ó w
tureckie wzory, kompletne, 2 złr. 30 ct.

G a r n i t u r  r y p s o w y
z 2 nakryć na łóżka, 1 na stół, z jedwab, 

frendzlaini, 4 złr.
Resztki holenderskich sukien na podłogę

10— 12 metrów dług resztka 3 złr, 60 C.
P ł ó t n o  d o m o w e

1 sztuka 30 łokci t ll 4 złr. 50 ct. 
1 sztuka 30 łokci 6/4 5 złr. 50 ct.

4V eh a  , .K in g "
lepsza jak  płótuo L sztuka 5/4 szerokości 

30 łokci 6 złr.
O h l f f o n

1 sztuka 30 łokci ia  5 złr. 50 cent., 
nailep. gatunek 6 złr. 50 ct

O  x  f  o  r  d
do prania, dobry g a t , 1 sztuka 30 łokci 

4 . złr. 50 ct.
O  a  n  e  i r  a  ■

1 sztuka 30 łokci lila . . 4 złr. 80 ct. 
1 sztuka 30 łokci czerwony 5 złr. 20 ct. 

C a n e r a s  n i c i a n y
1 sztuka 30 łokci lila  i ozerwony złr. 6.

D e r k a  n a  k o n t a
najl. wyrób 190 cm. d ł 130 cm. sz. zlr. 1*50. 

D e r k a  f l j a k i e r s k a
190 cm. dług. 130 cm. szer. złr. 2-50.

D a m s k i e  k o s z u l e
z mocnego płótna, obszywane ząbkami, 

6 sztuk 3 złr. 25 ct.
D a m s k i e  k o s z u l e

z Chifonu i płótna, z przedniem i haftam i, 
3 sztuki 2 złr. 50 ct.
K o s z u l e  m ę s k i e

białe lub kolorowe, i sztuka la  I złr. 80 C. 
1I» I Złr. 2U C.

K o s z n l a  n o r m a ln a
kom pletna, duża, 1 sztuka I złr. 50 ct. 

Itk ajtk i n o r m a ln e
kompletne, duże, 1 sztuka I złr 50 ct.

8klad fabryczny towarów sukiennych.
R e s z t k i  s n k i e n  b e r n e ń s k i c h

na zimowe o k ry c ia , resztka 3 10 mtr. na 
kompletne ubranie męskie 5  z łr .

Kupno okoliczno-' owe 1 
B e r n e ń s k i e  r e s z t k i  s u k n a

3 1 0  in. na Komp. ubraDie męskie złr. 3*75.

k n k n a  n a  p a i e t o t a  z im o w e
1-eszt'ca 10 mtr. t.a paletot, czn 'ue, b rą 

zowe lub g ran at 5 złr. 50 cL_____
M a t e r y e  n a  z a r z n t k i

najlepsze gatunki, na cała zarzutke 
7  z łr .

Próbki optatnie i oarmo. Niepcdobające się przyjmuję bez iadnsj trudności.

5 =  Jabłka Tyrolskie i Styryjskie N I
najtańsze i najlepsze!

owoce południowe, oraz rozmaite delikatesy, towary korzenne, Oo- 
gnak, wina, wódki krajowe i zagraniczne poleca firma

F .  E I S E 3 N T B E R G B R , dawniej B. Vaternacht, 
ulica Floryuńska, Nr. 9, w K rakowie. 1913 15 16

x x x * x i x x x k x x k x :k x k k x k k h k h
K  Według najnowszych wskazówek sanitarnych H

urządziłem i otwieram

dnia 22 grudnia t. j. w sobotę 
Pierwszy

1 Wielki Skład Mięsa i
§przy ul. Mikołajskiej, pod L. 4,§

w  d o m u  t V g o  D r a  Ś l i w i ń s k i e g o .  229u 3 3

Rozlegl e s t o s u n k i ,  za  w iązane  p r z e ze m u  e /, wie lkimi  chodow cami ,  
pozwalają mi  o t r zym yw ać  t owar  z p i e r ws ze j  ręki .  a wielkit* i .4 wiat  nie ur/.ą- 
dzoto* l odownie  daja  mi możność  dos t a rczan i a  S z a n o w n y m  P. T.  O db io r com “ “ 
zawsze  l owaru  zdrowego,  świeżego 1 po cenach  na jp r zys t ępn i e j s zych .

w  J a n  Chac/ł fo teski,
Q  dotychczasowy właściciel składu mięsa w jatkach po Dominikańskich. Q

w « « « k k « k « w i« « k « « « k k i k » « « « « « w k 8

według wypróbowanych metod i d ługo le tn ich  doświadczeń s ła 
wnych pow ag ,  z współudziałem profesorow p ■ Dr. Lauderer.  
Dr. H errm ann ,  Dr. H ag e r ,  E ichelbaum , Kriitzer i t. d., do ł a 
twego sporządzania najważniejszych, dotąd w ta jem nicy trzym a
nych, praktycznie w y p róbow anych ,  pomiędzy temi wiele przez

.____________ dzienniki po wysokich cenach zachw alanych  artykułów  handlo-
w y c h  d "  p ra k ty c z n e g o  u ż y c ia  dla p p . Fabrykantów, Handlarzy farb i olejów, 
Kupców korzeni i materyałów, Droguistów, Aptekarzy, Posiadaczy koni i ekc 
nomij, Przemysłowców, Restauratorów i Gospodarzy i t. p. 1842 o 10

ProNpekta darmo i oplatnie przesyła „Grutę o^terr. vou der k. k. 
8tal tlialterei koucess. Haudels-Auskiiults-Burioaii i u Itr ii nn.

i  p r z e p i s y  
wszel. rodzaju


